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M i e s z a n i e  k a r t a

Tojiit* nmiiwppraona cooiny tu Europie
P olityka Barthou b>dzie kon^nuow & na

M O S K W  \ ,  l 7 . 1 0 .  „ I z w ie s l ja ”  po­
w ta r z a ją  o św ia d czen ie  L a v r .la , zło- 
żone k o re sp o n d e n to w i te g c  d z ie n n i­
k a . „ Z a m ie rz a m  zd e cy d o w a n ie  k o n ­
ty n u o w a ć  s p ra w ą  o rg a n iz a c ji  p o k o ju . 
S p ra w ę , k tó r e j  z ta k ie m  p o w o d ze­
n iem  p o św ię c ił B a rth o u  o sta tn ie  5  
m ie s ię c y  sw eg o  ż y c ia . S t a r a ć . s i ę  b ę ­
dę o k o n so lid o w a n ie  w ię z ó w  so ju - 

' szu  n a sz eg o  i  o  ro z w ó j n a sz y c h  p r z y ­

ja z n y c h  's to su n k ó w . P o  I l e r r i o c e  :i ' 
B a r t lio u  p ra c o w a ć  będ ę z tą  sam ą 
szcz ero śc ią , co i  on i, n a  rzecz  z b li­
ż e n ia  fra n cu sk o -so w ie e k io g o . Ś m ierć  
B a rt lio u  n ic  m oże. z łam ać  z e w n ę trz ­
n e j p o lity k i  F r a n c j i .  Pa dz ie ona k o n ­
ty n u o w a n a '1.

Laval — do Londynu
P A R Y Ż ,  1 7  1 0  ( P S Y ) . , ,E x c e is }o r ;'

N A SZE ABC-

Kocioł naedunaiski
Jeszcze zw łoki króla  A leksan­

dra nie zosta iy  złozone do grobu, 
a ju ż  zarysow u ją się poważne 
kom plikacje m iędzynarodowe, ja ­
kiem ’ g roz i zamach m arsylski. 
Coraz s iln ie j konkretyzowane, 
padają ciężkie oskarżenia pod 
adresem W ęg ier.

N a  poniedziałkowej rozm owie 
przybyłego do P a ryża  m in istra 
Benesza z nowym kierownikiem  
francuskiej po lityk i zagran icznej 
p. Lavalem  oskarżenie to zostało 
na raz ie  sform ułowane bezosobo­
wo —  w e wspólnem  stw ierdzeniu 
obu polityków, że „zam ach był 
dziełem  organ izac ji terorystycz- 
nej, która korzystała z pomocy 
obcych państw ". O ile  jednak od­
pow iedzia ln i p o litycy  m ówią w  
sposób ostrożny i ogóln ikowy, to 
op in ja  po lityczna zaczyna ju ż cał 
kiem w yraźn ie i coraz ostrzej 
usKazyrwać na W ęgry . Przedow- 
szystkiem  w e F ran c ji i Czecho­
słow acji.

K o ła  w ęgiersk ie  ze swej strony 
pod ję ły  energiczną Kontrofenzy- 
wę, ale, jak  dotąd, n iezbyt szczę­
śliwą, Bo je ś li po lic ja  budapesz­
teńska tw ierd ziła  onegdaj. że 
prze jrza ła  wszystk ie nazwiska wy­
m ieniane w  zw iązku ze zbrodnią i 
stw ierdziła , że „pod  fant i nazw i­
skam i" n ikt w  Budapeszcie nie 
zam ieszkiwał, ani gran icy nie 
przekraczał, a aresztowani uczest 
n iey zamachu przyznali się teraz 
wyraźn ie, że p rzybyli z Budapesz­
tu —  to nie da się dłużej zaprze­
czać, że w y lęgarn ia  zam achow­
ców znajdow ała się na teren ie 
W ęg ie r. A  jeś li rząd w ęgiersk i 
broni się, że is tn ie jący  w  Janka 
Puszta, nad* gran icą  chorwacką, 
obóz rew olucy jnych  em igrantów  
chorwackich został zlikw idowany, 
to tem samem potw ierdza się, że 
obóz taki istn ia ł. Jak się zresztą 
pokazało, m orderca króla  A lek ­
sandra byl w  tym obozie instruk­
torem !

Jeszcze zaś m niej tra fia  do 
przekonania gw ałtow na kampa- 
n ja prasy w ęg iersk ie j przeciwko 
p ro jek tow i, ustalonemu na kon­
fe ren c ji Benesza z Lavalem , aby 
wszystk ie akta śledztwa przed ło­
żono L id ze  Narodów , której zg ro ­
madzenie rozstrzygnęłoby, czy i 
k tó ie  państwo ponosi m oralną 
współodpow iedzialność spowodu 
popierania zamachów. Bo jeś liby  
W ęgry  nie poczuwały się do żad­
nych akcyj, skierowanych prze­
ciwko sąsiadom, nie potrzebowa­
łyby obaw iać się sąau.

Pow raca  Więc znowu anaiogja  
M arsy lji z Sarajewem , tylko w  
sensie odwrotnym . Po zamachu 
sarajewskim  ówczesnyr prem jer 
w ęgiersk i hr. T isza byl tym, który 
redagow ał słynne ultimatum mo­
n arch ji habsburskiej do Seriij" —  
bezpośrednią przyczynę w ojny 
św iatow ej —  tym  razem  ulitima- 
tum takie mogłoby- w yjść ze stro­
ny p rzeciw nej. D ecyzja  za leży o- 
czy-wiście od Jugosław ji i je j na­
stro jów , n iew ątp liw ie  Konferen­
cja prezydenta Lebruna z regen ­
tem ks. Paw łem  będzie tu m iała 
bardzo ważne znaczenie, a skie­
row anie spraw y na L ig ę  Narodów  
(k tó re j nie było w  roku 1914), p o ­
zwala liczyć, że się uda zapobiedz 
powtórzen iu  się roku 1914. Jed­
nakże podniecenie w  Europie w i­
docznie wzrasta, św iadczy o niem 
gw ałtow ny ton, w  jalcim prasa 
niem iecka brom  W ęg ie r  przed 
atakami z  zagranicy. Europa dzie­
li się zupełnie w yraźn ie na dwa 
>boxy.

C z y  s i o s t r a  k p ó i o b ó j c y ?

T a t u o w a n e  in ic j a ł y
potw ierdzają  tożssm ofć Kalem ena —  Georgie wa —  Ccernozi&msłt ega

i w yjechał do Budapesztu, gdzie 
był agentem  te j organ izacji na 
W ęgry , pełn iąc jednocześnie służ 
bę instruktora terorystów  na W ę ­
grzech  i w  innych krajach są­
siednich. ,

N id  sp isku
PAR YŻ , 17.10. Aresztowany tero-

A T E N Y , 17. 10. (P A T . ) .  Dzień 
nik „V radyn “  ogłasza w  dodatku 
nadzwyczajnym , iż  po lic ja  ateń­
ska otrzym ała od pewnej poważ­
nej osobistości in form acje, że 
przed m iesiącem  przybyła  do A - 
ten n iejaka A ran ga  Kalem en. Ba­
w iła  ona w  A tenach  14 dni. M ó­
w iła  ona o tem, iż  ma zagranicą 
brata P io tra  Kalem ena. Dane za- 
komunikowne przez tę kobietę o 
P io trze  Kalem enie wskazują na 
m ordercę króla A leksandra. Jak 
się zdaje, A ran ga  Kalem en je 3t 
tą  samą kobietą, która przybyła 
do A ix  - en Provence w raz z mor 
dercam i króla  i zaopatrzyła ich 
w  pieniądze i broń.

L isty  yonrzc
P A R Y Ż , 1710. (P A T . ) .  D yrek­

cja p o lic ji rozesłała listy' gończe 
do wszystkich państw obcych w  
poszukiwaniu szefa  terorystów  
chorwackich An te  Pave lica , zw a­
nego doktorem, urodzonego w  Ju­
gosław ji w r. 1889. Podano jego 
r-ysojH*;~wzr-ost średni, szatyn, 
wąsy golone, brw i krzaczaste, 
korpulentny.

B yt s z o fire m
B IAŁO G R Ó D , 17.10. (P A T . ) .

W  związku z w iadom ością prasy 
zagran icznej, jakoby trzec i ucze­
stnik zamachu m arsylskiego M io 
K ra lj był szoferem  po lic ji biało- 
grodzk iej, A gen c ja  A va la  podaje, 
że K ra lj ośw iadczył wobec przed­
staw ic ie li w ładz francuskich, że 
w  rzeczyw istości był szoferem  
szkoły po licy jn e j w  Budapeszcie, 
gdzie go p rzy ję to  z polecenia 
przywódcy terorystów  Perczeca.

In s tru k to r te ro ry s tó w
B IA LO G R oD , 17. 10. (P A T . ) .

M -stwo Spraw W ew nętrznych  na 
podstaw ie otrzym anych in form a­
cyj ustaliło ostatecznie tożsa- zgodziła się na to i ^am'eszkał-i 
mość zabójcy króla  A leksandra. -■ <l°mu przj ul. Chmielnej .102. 
W ytatuowane na lew ej ręce in i- Wkrótce jednak Tyszko spr;ykrzył 
cjały, b lizna na brzuchu, odciski s°bie kochankę i iwrócił się lo in- 
palców w zięte  przez po lic ję  so fij-  nycb kobiet. Pilchowska nie chciała

r y s t a  M u ln y  zezn ał, że z n a jd o w a ł-s ię  
w  M a r s y l j i  w  c z a s ie  zam ach u  lia  
k ró la , a  n aw et b y ł  w  p o b liż u  K n le -  
u a i ia  (G o o rg ic w a ) , g d y  te n  m ia ł do­
k onać zam ach u . Je d n a k ż e  w  o s ta t­
n ie j c h w ili  M a ln y  c h c ia ł p rz e sz k o ­
d z ić  ja k o b y  w y k o n a n iu  zam ach u , od­
s tą p ił  od K a le m a n a  i  u c ie k ł. W  A v i-  
g n o n ie , w  p o k o ju , g d z ie  m ie sz k a ł

?4 — 4 f i l  a  toną
O b n i ż k i  cen węgla

Prawdopodobnie jeszcze przed I licznym  dotychczasowa cena wa-
1 listopada r. b. nastąpi ostatecz­
ne obniżenie ceny w ęgla . ,

W czora j zostały zakończone per 
trak lac je  m iędzy przedstaw icie la­
mi M in. Przem ysłu  i Handlu i 
przem ysłowcam i węglow ym :, re ­
prezentu jącym i kunwenc ję ■węglo­
wą. W  w j niku porozum ienia cena 
w ęgla  opałowego obniżona będzie 
o 12 proc., w ęgla  przem ysłowego 
o 15 proc. i m iału o 3 proc. Ob­
niżka cenj węgla  w ejdzie  w  życie 
z chw ilą  zatw ierdzen ia umowy 
przez M in istra  Przem ysłu  i Han­
dlu. »

Obecna cena hurtowa w ęgla  w 
W arszaw ie wynosi 34— 45 zł. za 
tonnę, loco wagon, stacja tow aro­
wa. Po obniżce wynosić ona bę­
dzie 28— 39 zł. W  handlu deta-

ha się w  granicach 40— 53 zł. za 
tonnę, oDecnie ma wynosić 34—  
46  zł., zależn ie od gatunku węgla  
i położenia m iejsca dostawy.

Łączn ie z obniżeniem cen w ę­
gla  m ają być obniżune ta ry fy  
przewozojye za w ęg ie l na kole­
jach.

Tak w ięc po długich targach 
ostatecznie doprowadzono do te­
go, o co dopom inały się już sze- 
i ,  Aie rzeszo ludności. W praw dzie  
spadek cenj- nie osiągnął 20 proc. 
tak, jak  należało sobie tego ży- 
czySr ale w  każdym razie jes t po­
ważny i stanowi znaczne ustęp­
stwo w  stosunku do p ierwotnych 
propozyeyj przem ysłowców  w ę­
glowych, dórzy  nie chcieli do­
puścić do obniżki ponad 7 proc.

„Kaw aler11 z Iwojgtem dzieci
Hh każcfe żąd an ie  p rzestaną cię kcc lisć“

F iu i ja n  T y sz k o  z ap o z n a ł s ię  z 2G-1. d y , b ro n ią c  s ię , p o c h w y ciła  s to ją c ą  
M a i j ą  P ilc h o w sk a  i p rz e d sta w ił się  
je j  ja k o  k a w a le r . J u ż  n a  n a stęp n em  
sp o tk an iu  w y sz ło  n a  ja w , że T y sz k o  
je s t  ż o n a ty  i  m a  d w o je  dz ieci, z ż o ­
n ą je d n a k  rozszed ł s ię . Z ap ro p o n o ­
w a ł on P ilc h o w sk ie j, a ż e b y  z n im  
z a m ie sz k a ła  w  c h a ra k te rz e  go sp o d yn i 
i  op iek u n k i m a ły c h  d z iec i. P ilch o w -

ską w  r. 1931 i inne dane —  po­
zw a la ją  stw ierdzić, że Kalem en 
nazywa się w  rzeczyw istości V la- 
d im ir G eorg jew  - Czernozlemski. 
B ył on terorystą  promacedoń- 
skim. W  r. 1932 opuścił Bułgarję

Trzeba przyznać, że następują­
ce w  tak iej chw ili w łaśn ie odw ie­
dziny prem jera  w ęgiersk iego w 
W arszaw ie, nie przyczyn ią  się 
wcale do osłabienia urabiającej 
się coraz s iln ie j na zachodzie Eu­
ropy op in ji, że Polska stoi zdecy­
dowanie w  bloku niemiecko - w ę­
gierskim .

N iedaw no temu, gdy  aktualna 
była sprawa polskiego memoran­
dum w spraw ie paktu wschodnie­
go, in form acje paryskie (n ie  zde­
mentowane ze strony po lsk ie j) 
tw ierdziły', że jednym  z punktów 
głównych  było w ypow iedzen ie 
zdania, iż  Polska nie chce być 
wciągana w  kon flik ty, mogące 
wyniknąć nad Dunajem. Tym cza­
sem, predzej niż można się było 
spodziewać, kocioł naddunajski 
zaczyna dymić bardzo gw a łtow ­
nie.

A  w tym  dymie wędzi się —  
niewiadomo po co i „cu  bono“  
—  nasza polityka zagraniczna. W  
B erlin ie  mogą zacierać ręcd.

V .  G .

się pogodzić z tym faktem i czyniła 
wyrzuty Tyszce, który jeszcze bar­
dziej. począł ją nienawidzieć. Osta­
tecznie zażądał, ażeby gospodyni w y­
prowadziła się z jego domu. Młoda 
kobieta prosiła na wszystko kochan­
ka, ażeby je j nie wyrzucał i zapro­
ponowała mu oryginalną tranzakrję. 
Mianowicie zaofiarowała się podpi­
sać dokument, że na każde żądań: a 
kochanka przestanie go kochać i wy­
niesie się z Jego mieszkania. Tyszko 
nie chciał ani słuchać i kiedj- wyeks­
mitowano go z ul. Chmielnej, 'prze­
niósł się na Szpitalną, gdzie nie 
wpuścił już Pilchowskiej. Wówczas 
kochanka uknuła zemstę. j

W  maju r. b. przyszła do mieszka­
nia Tyszki pod pretekstem, że chce 
się z mm pożegnać. Prosiła, ażeby 
mogli na chwilę zostać sami w po­
koju, na co nie zgadzał się Tyszko, 
podejrzewając nieczyste zamiary. 
Rozstanie było krótkie, a na zakoń­
czenie Pilchowska bluznęła w twarz 
kochankowi żrącym płynem, Tyszko 
stracił prawe oko i doznał ciężkiego 
poparzenia całej twarzy kwasem siar
czan ym .

Zemsta odepchniętej kochanki za­
prowadziła ją na ławę oskarżonych. 
W sądzie tłumaczyła się, że nie mia­
ła zamiaru wj'palać oczu Tyszce, któ­
ry się z nią źle obchodził i zmuszał 
Uo nierządu. IV  krytycznj-m dniu 
przyszła w jaknajlepszjcli zamia­
rach, lecz Tyszka zaczął ją bić i wte-

na stole butelkę z kwasem i uderzy­
ła nią w- głowę kochanka.

Sąd Okręgowy skaza! Pilchowska 
na 4 lata więzienia.

Tajem nica w yroku
w  sp raw ie  sen. W yro stka

W  k o ła ch  p o lity c z m -ch p a n u je  
w ie lk ie  zd z iw ie n ie , że m im o z a k o ń ­

c z e n ia  ju ż  w  p o n ie d z ia łe k  p rz e d  s ą ­
dem  k lu b o w jm  B . B . p o stę p o w a n ia  
w  sp ra w ie  sen. W y ro s tk u , n ie z o sta ­
ło  d o tąd  o głoszon e orzeczen ie  sądu . 
Z w ło k ę  k o m e n tu ją  tem , żc w  k o łach  
k ie ro w n icz y ch  B .  B .  w a ż ą  się  je-sjiczc 
d a lsz e  lo s y  sen . W y r o s t k a  i spo w o ­
du  teg o  w y ro k  je s t  n a jś c iś le j z ak o n ­
sp iro w a n y .

rlin„ Laval złożył wizytą
am b. C h łapow skiem u
P A R Y Ż ,  1 7 . 1 0  ( P A T ) .  W  z w ią z ­

ku  z o b jęc iem  s ta n o w isk a  m in is tra  
S p ia w  Z a g ra n ic z n y ch , L a v a l  z ło ż y ł 
w c z o ra j w iz y tę  a m b a sa d o ro w i t hła- 
p o w sk iem n

2 a Ł b a  narodowa
P A R  I Ż ,  1 7 . iU ( P A T j .  R z ą d  f r a n ­

cuski p o sta n o w ił, żo c z w a rte k  i  so ­
b o ta , ja k o  d n i p o g rz e b u  k ró la  A le k ­
s a n d ra  i  p r e z jd e u ta  P o in c n rG g o , b ę­
d ą  d n ia m i ż a ło b y  n a ro d o w ej.

H óuptm ann
Mie przyznaje si^
A O W Y  J O R K ,  1 7 . 1 0  ( P A T ) .  W 

to k u  d a L z e g p ’ n a d a n ia  R a u p i  m anna, 
o k azan o  m u  h s t , z a w ie r a ją c y  ż ą d a ­
n ie  o k u p u  z a .■ p o rw a n ia  d z ie c k a  p t L  
L iu d b e ig h a . l la u p im a u n  p rzez  1 0  m i­
n u t u w a ż n ie  o g lą d a ł u st , poczem  o 
św ia d c z y ły  że n ie  je s t  on n a p isa n y  
je g o  c h a ra k te re m  p ism a  i  że d o k u ­

m en t te n  w id z i on  p o  r a z  p ie rw sz y .

M a ln y , zn alez io n o  re w o lw e r ' i  boni 
b y  teg o  ty p u , ja k ie  p o s ia d a ł K a lc -  
m an . t

V  c z a s ie  10 -g o d z in n eg o  b a d a n ia  
M a ln y  zezn a ł, że p ra w d z iw e  je g o  n a ­
z w isk o  b rzm i M iło  C ra jn . U ro d z ił 
s ię  w  C h o rw a c ji  w  19 0 3  r . D z ia ła ­
ją c  w  o rg a n iz a c ji  te ro y y  s ty c z n e j. u- 
ż y w a ł p se u d o n im u * j,b itn y " .

O trz v m a ł on w ra z  z K a lc m a n e m

w  d e p e sz y  z L o n d y n u  p o d a je  za 
d ziei.n ikifim . „ S t a i* ‘ w iadom ość,bprzy - 
p is u ją c ą  m in . L a v a Io w i z a m ia r  u d a ­
n ia  s ię  w  czasie  ja k n a jk r ó t s z y m  do 
L o n d y n u , je sz c z e  p rzed  ua.Ibliższem  
zeb ran iem  R a d y  L ig i  N a ro d ó w  w  ce­
lu  o m ó w ien ia  z b r y ty js k im i  m ężam i 
s ta n u  o p ra w y  Z a g łę b ia  S a a r y .

P A R Y Ż ,  1 7 . 1 0  ( R A T ) .  P r a s a  p o ­
ra n n a  w  d a lsz y m  c ią g u  o m aw ia  n a ­
s tę p s tw a  d y p lo m a ty c z n e , ja k ie  p o ­
c ią g n ą ć  za. so b a  m oże zam ach  m ar- 
s y ls k i ,  w s k a z u ją c  u a  kon ieczność  
p o w strz y m a n ia  s ię  od d e fin ity w n y c h  
sąd ó w

W e d łu g  „ P e t i t  P a r is ie n '^  po zw o lić  
s ię  w c ią g n ą ć  w  po śp iesz n e  w n io s k i, 
b y ło b y  rów n o zn aczn e  z p ro w a d z e ­
niom g r y ,  zu u evz a 'n e e j do w y w o ła ­
n ia  n iep o k o jó w . R o zsąd n e  i p ełne 
A m u e j k r w i s ta n o w isk o  rz ą d u  f r a n ­
c u sk ie g o  o d p o w iad a , ja k  sio zd a je , 
pogląd om  k iero w n iko w i, p o lity k i  j u ­
g o s ło w ia ń sk ie j . D w a inn e p a ń s tw a , 
n a leżące  do M a łe j E n te n ty , p o d z ie ­
la ją . c a łk o w i, ie  p o k o jo w e  z a p a tr y ­
w a n ia . M ożn a ró w n ie ż  s tw ie rd z ić , że 
M u sso lin i b a rd z ie j n iż  k ie d y k o lw ie k
zd ecyd o w an i- je s t  p ro w a d z ić  politw - 

ro z k a z  w y k o n a n ia  zam ach u  w  M a r-  f  , .ę o d p rę ic ;i 'ia  , 1Joj<xln{m ; a . z d a n ie m

,,F x c e ls io r ‘\  n a jb a r d z ie j te n d e n c y j-s y l j i ,  a  g d y b y  ten  n ic  p o w ió d ł się , 
M a ln y  m ia ł d o k o n ać  p o w tó rn eg o  z a ­
m a c h u -w  P a ry ż u .

M aln y • p o d a ł jed n o cz eśn ie  dane, 
d o ty cz ą ce  o rg a n iz a c ji  zam ach u . S p is ­
k o w c y  z B u d a p e sz tu  p r z y b y li  do Z u ­
ry c h u  2 0  w rz e ś n ia  r . b „  p o s łu g u ją c  
s ię  fa łs z y w e m i paszpon um i-. (V  Z u ­
ry c h u  sp o tk a li K a le m a m i (G e o rg ii 
w a ) i K r a m e r a , d e le g a ta  d r . P a w l i ­
ca , k tó r y  k ie ro w a ł c a łą  a k c ją ,  Spis 
leow cy u d a li s ię  n a s tę jm i"  do L o z a n ­
n y . T am  zm icn ib  u b ra n ia . W  h o te lu  
w y s tę p o w a li ja k o  W ęg rzy . K r a m e r  
n o cow ał w  G nloz. N aetępncgó* fn ia  
w y je c h a li  'w sz y .w y  do F r a n c j i ,  w  
dw óch  g r a p a c h :  je d n a  p rz e z  T lion o ii. 
d ru g a  p rzez  F y ia n ,  p oczem  -spoaka- 
lięh ię w  p o c ią g u , id ą c y m  do P a ry ż a . 
M a ln y  u d a ł sic  do M a r s y l j i  w r a z  z 
K a le m a n e m . 9 p a źd z iern ik ;', p r z y b y ł 
do n ich  K ra m e r , k tó ry  d a ł im  in ­
s tru k c je . „W ic e jję r fc d  m acie  rob ić . 
K r ó l  , d z iś  p rz y je ż d ż a  do M a r s y l j i .  
S t r z e la jc ie " .  S p is k o w c y  o trz y m a li 
d w a  g r a n a ty  i  re w o lw e ry . M a ln y  o- 
o ra z  K a lc m a n  p o je c h a li  następnie, a u ­
tob u sem  n a  p ła e  G ie łd y . K a le m a n  
n ie  z d ra d z a ł zd e n e rw o w a n ia . M a ln y  
s t r a c ił  o d w agę . G d y  r a d z ił  K a lo m a - 
n ow i c o fn ię c ie -s ię , ten  z a trz y m a ł go. 
M a ln y  je d n a k  w y r w a ł s ię  i  sz y b k o  
od je c h a ł do A ricrnon , u p otem  do 
P a ry ż a .

S e n s a c y jn e  d a lię , ja k ic h  d o s ta r ­
czyło  zezn an ie  M a ln y ‘cgo , są  obec­
n ie  b ad an e jirz e z  p o lic ję .

Oo M ai sy lii
P A R \ Ż ,  1 7 . 1 0  ( P A T ) .  M io  K r a y  

a l ia s  M a ln y  lub £?lln y z o sta ł fo r m a l­
nie o sk a rż o n y  przez, .sędziego  ś le d ­
czego  o k o rz y sta n ie  z fa łs z y w y c h  d o ­
ku m en tów . M a ln y  b ęd z ie  p rz e w ie z io ­
n y  do M a i s y l j i  w  ce lu  p rz e p ro w a d z e ­
n ia  d a lszego  ś led z tw a .

ne' p o g ło sa : ro z sie w a n e  są  w  ce lu  
„z m ie sz a n ia  k a r t "  i  p o p a rc ia  g r y  
ta jn y e li  o rg a n iz a c y j,  u s i łu ją c y c h  
s tw o rz y ć  a tm o sfe rę , 'sp rz y ja ją c a , k o n ­
f l ik t o w i. I s t n ie je  je d n a k  o rg a n  m ię ­
d z y n a ro d o w y , p o w o ła n y  do z a jm o ­
w a n ia  s ię  fa k la n i ' g ta r .o w iice M i n ie ­
b ezp ieczeń stw o  k o n fl ik tu . J e s t  rz e ­
czą p ew n ą , żo an i Ju g o s ł:iv v ja , an i 
M a ła  E n te n ta , an i też  > F r a n c ja ,  n ic  
uczynir, n ic  po za  tvn i o rgan em .

Nie b y ło  u ltim a tu m
„ F i g a r o "  są d z i, żc -sp raw a  z ab . 

tw io n a  b ęd z ie  n a diodz.e d y p lo m a ­
ty c z n e j. D zien n i! w y s tę p u je  p f r e  
ci.wko Loadcney jn y m  - w iado iuościon i. 
ja k o b y  B ia ło g ró d  . w y s ła ć  m ia ł d o  
R u d a p c sż iu  u ltim a tu m . P o l i t y k a  z b li­
żen ia  w  E u ro p ie  Ś ro d k o w e j w in n a  
b yć , zd an iem  d z ie n n ik a , p ro w a d z o n a  
w  d a lsz y m  c ią g u . Z  zad o w o len iem  
p iz y ją ć  n a le ż y  w ia d o m o ś ć ,. iż  L a v a l  
z a m ie rz a  ndne s ię  j o  R z y m u  J e ż e l i  
A n g lja ,  F r a n c ja ,  W ło cb y  i  M a ła  E n ­
te n ta  p o ro z u m ie ją  s ię  w  sp ra w ie  p o  ­
l i t y k i  z d e cy d o w a n e j, lecz u m ia rk o ­
w a n e j, to w sz e lk ie  o ró b y , w y m ie rz o ­
no p rz e c iw k o  p o k o jo w i, sp e łz n ą  n? 
n ic z u u

Saara
P A R Y Ż ,  1 7 . 1 0 '  ( P A T ) .  „ L e  M a. 

t iu "  p o d a je , że  w śró d  s p ra w , o k tó  
ry e h  ro z m a w ia li  L a v a l  z B en eszem , 
z n a jd o w a ła  s ię  też  k w e s t ja  p rz y g e  
to w a n ia  p leb isc j-tu  w  Z a g łę b iu  S a a ­
r y . D z ie n n ik  za z n a cz a , iż  kursują 
p o g ło sk i o m o żliw o śc i o d ro czen ia  da- 
t y  p le b isc y tu . Ja k k o lw ie k  nieona w  
ty m  w z g lę d z ie  ża d n y ch  b liż sz y c h  d a ­
n y ch , to  je d n a k  ustalono*, ze  k o m ite t 
p le b is c y to w y  w in ie n  p r z y s tą p ić  do  
sp ra w d z a n ia  l is t  w y b o rcz j-c li, n a  co 
p o trz e b a  p ew n eg o , o k re su  czasu.

Pos. Stanisław Zieliński
Wie miał nic wspólnego

z Chrz. Z w ią zk ie m  S łużby  D om ow ej
Prezyd jum  Klubu N arodow ego 

kom unikuje:
„K u r je r  Poran n y" w  N r. 287 s 

dn. 16 b. m. w artykule- p. t. „A -  
resztowanie prezeski Ch D. Z,v. 
Z.;w. Zaborow skiej" zam ieścił m 
in. ■ następujące zdanie: •

„Już lustracja władz administra­
cyjnych ujawniła, że Związek m. in. 
udzielił pożj-czki 290 tys. zł. posło­
wi Stronnictwa Narodowego Fran­
ciszkowi Zielińskiemu, przyjmując 
od niego wzamian bezwartościowe 
weksle".

IV odpowiedzi aa powyższą no­
tatkę prezydjum  Klubu N arodo­
wego stw ierdza, że ani w  obec- 

' nym, ani w  żadnym z poprzednich 
sejm ów żaden poseł Franciszek 
Zieliński nie był członkiem Klubu 
Narodowego W  K lubie N arodo­
wym zas ada poseł Stanisław  Z ie­
mski który n igay żadnej pożycz­

ki w  Związku Zawód. Chrz. Służ­
by Dom owej nie zaciąga! i ze 
Związkiem  tym  nigdy żadnych sto 
sunków nie utrzym ywał-

WoDec powj-ższego wiadomość 
.Kurjera Porannego", usiłująca 

zam ieszać Stronnictwo Narodowe 
w sprawy Zw  Zawód. Clirz. Służ­
by Dom owej, jes t całkowicie 
kłam liwa.

Jeszcze „samowarki”
N a  dz ień  2 5  b. m . W y d z ia ł X  S ą ­

du  O kręg o w eg o  w W a rsz a w ie  zap o ­
w ied z i a ł  o g ło sz en ie  d e c y z ji  w  s p r a ­
w ie  e k s m is ji  w a rsz a w sk ic h  k o le je k  
d o ja z d o w y ch  z g r a n ic  m ia s ta .

J a k  w iad om o, S ą d  O k rę g o w y  przed  
p a ro m a  d n ia m i ro z p o z n a w a ł spraw ę 
e k sm is ji k o le je k  p o d  w z g lęd em  m e ry ­
to ry c z n y m . Z  żą d a n ie m  e k s m is ji  w y ­
s tą p ił  M a g is t r a t  m . W a rsz a w y 7, uza 
sa d m a ju e  s w ą  p ro śb ę  u p łyn ięc iem  
term in u  w a ż n o śc i u d z ie lo n e j k o n ce­
s j i  n a  k o rz y s ta n ie  p rz e z  k o le jk ę  z u- 
lic  m ia s ta  o ra z  n ie w y k o n a n ie m  p r z y ­
ję t y c h  p rz e z  p rz e d się b io rs tw o  obo 
w ią z k ó w  u n o w o cześn ien ia  i  z e le k trc  
■Pikowania „ sa m o w a rk ó w 11.



Krai króla Piotra II
Pfwyślny rozwój. —  Zdrowe podstawy życia ekonomicznego.

B IA ŁG G R Ć D , 17. 10. —  W  cią
gu ostatnich la t Jugosław ja  na 
teren ie  gospodarczym  uzyskała 
szereg  dodatnich wyników , tak. 
że ogó lny rozw ó j kraju  był, m i­
mo ciężkich  warunków, korzyst­
ny, Postępujące zb liżen ie  poli­
tyczne z  szeregiem  kra jów , jak  z 
B u łgarją , Czechosłowacją, Ru- 
munją, w reszc ie  ż  F ran c ją  oraz 
nowe m ożliw ości w  zakresie po­
rozum ienia z W łocham i w p łynę­
ły dodatnio na polepszenie się sy- 
uacji gospodarczej.

. N a  m iędzynarodow ych  rynkach 
prestiż Ju gos ław ji w zrósł. N a  
g ie łdach  pożyczki ju gosłow iań ­
skie w  ciągu ostatn ich  m iesięcy 
stale u zysk iw a ły ' zwyżkę kursów, 
co szczególn ie po latach 1932 i 
1933, k tóre byty latam i spaaku 
papierów  jugosłow iańsk ich , jes t 
s z c z e g ó ln ie  korzystne i  znam ien­
ne.

N a  poprawę sytuacji gospodar­
czej kra ju  w  znacznym  stopniu 
w płynęły układy w  spraw ie 6płat 
długów  z g łów nym i w ie rzyc ie la ­
mi oraz oszczędna polityka pań­
stwa

W  ciągu ostatn ich  la t  k ró l A - 
leksander stale kładł nacisk na 
utrzym anie rów now ag i budżetu, 
a ponadto stara ł się, aby rząd 
prow adził taką po litykę finanso­
wa, aby budżet m ógł być zm niej­
szany. Tak  więC, gdy w  r. 1933—  
34 budżet w ynosił 10.44, m ilia r­
dów dinaró*7 jugosłow iańskich , 
to  budżet w  r. 1934 —  35 (po  
stron ie w yda tków ) sprowadzony 
został do sumy 10,17 m ilja r ­
dów W  po lityce  finansow ej Ju­
gosław ja  je s t krajem , k tóry  sto­
suje de fla c ję . O b ieg b ile tów  ban­
kowych je s t stale zm niejszany, 
co łączy się z redukcją  kredytów  
banków'.

S Y T U A C J A  R O u N IU T W A
K ryzys  gospodarczy odbił się 

w Jugosław ji bardzo s iln ie  na

ro ln ictw ie  (podobnie, jak  i in ­
nych krajach  o zb liżonej struktu­
rze ). Zm niejszen ie eksportu było 
znaczne. Jednakże rząd dopomógł 
rolnikom  przez ogłoszen ie mora­
torium  kredytow ego oraz w pro­
wadzenie daleko idących u lg po­
datkowych. Bardzo korzystnem  
dla ro ln ików  okazało się uregu lo­
w anie spłaty d ługóvr (na  12 lat 
—  ra tam i) przy zm niejszonym  
procencie (od  6 proc. do 0,89 
p roc.).

B A N K I
AV zakresie gospodarki banko­

w ej rząd podjął rów n ież szereg 
kroków, które um ożliw iły  banko­
wości jugosłow iańsk ie j przetrw a- 
t.'e c iężk iego okresu. Obecnie pro 
wadzone są prace nad projektem  
ustawy o banknwoś :i, k tóra  osta­
tecznie ma uregu low ać stosunki 
w  tym  zakresie, zw iększa jąc prze­
dewszystkiem  kontrolę działa lno­
ści instytucyj p ien iężnych oraz 
regu lu jąc sprawę i .z o r w  banko­
wych.

CHŁONNOŚĆ RYNKU  
WEWNĘTRZNEGO

Jugosław ja  p row adzi ponadto 
politykę gospodarcza, k tóre j ce-

Podziękowanie
A m b asad y F rancuskie j
W  zyy iązku z licznym  wpływem  

kondolencyj, jakie po tragicznym  
zgon ie min. Barthou przysła ło am 
basadzie francusk ie j całe społe­
czeństwo w  Polsce, otrzym ujem y 
pismo następu jące: *■

Charge d‘A ffa ir e s  francuski, 
nie będąc w  możności odpow ie­
dzieć na liczn i oznaki współczu­
cia, które otrzym ał spowodu tra­
g icznego ",goru M in istra Bpraw 
Zagranicznych, Barthou, składa 
tą drogą serdeczne podziękowa­
nia ty ir  osobom, które mu je  na­
desłały.

lem  jes t zw iększenie chłonności 
rynku w ewnętrznego, zw iększe­
nie m ożliwości zarobkowych sze­
rokich rzesz ludności oraz zapew 
nienie rolnikom  w łaściwych do­
chodów. I. terw encja  państwa 
zm ierzała w  i c ku temu,' ąby ob­
n iżyć ceny wyrobów  przem ysło­
wych, a podnieść ceny nroduktów 
rolnych. Tak w ięc  ceny artyku­
łów  przem ysłowych zostały ob­
niżone, je ż e li chodzi o rynek w e­
wnętrzny, natomiast ceny ekspor­
towe na rynkach odbiorczych w y 
kazały znaczny wzrost. Zwyżka 
cen artykułów  rolnych  w  kraju  
oraz w zrost eksportu rolnego da- 
> możność podniesien ia skaP 
konsumeji tryrobów  przem ysło­
w ych  przez ludność wsi. N astą ­
p ił znaczny w zrost produkcji w y­
robów  gotow ych  oraz zw iększyła 
się znacznie produkcja górn icza.

W Y M IA N A  M IĘ D Z Y N A R O ­
D O W A

W  zakresie handlu zag ian icz- 
nego nastąpiła rów n ież poprawa.
I  nport , utrzym ał się na jednym  
poziom ie, natom iast w zrósł znacz 
nie eksport. B ilans handlowy ma 
saldo dodatnie (1933 r , ) ,  nato­
miast w  pierwszem  półroczu r. b. 
powstało saldo ujemne, k tó re j 
jednak n ie wskazuje na obn iżę-j 
nie wywozu, a le powstało y/sku­
tek sp łaty różnych należności za­
gran icznych, likw idow anych  ó- 
becnie przez kompensację.

N A  D O B R E J D RO D ZE

Jak w idać po lityka gospodar­
cza, prowadzona przez rzad króla  
A leksandra. była dostosowana 
do warunków7 kraju , a poprawa 
stanu ekonom icznego państwa 
szła rów noleg le  ze wzmocnieniem  
jogo  pod względem  politycznym . 
W  chw ili obecnej można uznać, 
ie  kra j wszedł na drogę pom yśl­
nego rozw iąza ifia  trudności k ry ­
zysowych.

N a  s t a r y m  z a m ^ y

Kigczac u M i  trumnę, Krzyż i
Jugosławja pod znakiem  pojednania

B IAŁO G KÓ D , 17. 10. —  W  s to ­
licę Jugosław ji ruch je s t znacz­
nie ożyw iony, gdyż w ie le  osób 
przybyło z różnych części kraju, 
aby oddać hołd zmarłemu kró lo­
wi. D ziesiątk i tys ięcy ludzi p rze­
chodzi przed zwłokam i królew - 
skiemi. W czora j z ja w ił się rów ­
nież na starym  zamku, gdzie 
złożone są zw łoki króla, korpus 
dyplom atyczny z nuncjuszem pa­
pieskim  na czele, rząd, posłowie, 
senatorow ie, k tórzy  klęcząc, cało­
w ali trumnę królewską, krzyż i 
ikonę. Tłum y publiczności d e filo ­
w ały przed zwłokam i do późnej 
nocy.

Porządek  w  calem m ieście pa­
nuje w zorow y.

- Trum na królewska złożona jes t 
na katafa lku  na starym  zamku. 
Trum na przykryta  je s t sztanda­
rem ; leży  na n iej czapka, szabla, 
rękaw iczki monarchy, a przed ka­
ta fa lk iem  na podu3Zicach o oar- 
Waćh narodowych Złożono o rd e fy  
oraz koronę, berło i jabłko. Do­
koła katafalku płoną św iece. Żoł­
n ierze pełn ią straż honorową. 
W szędzie  pełno w ieńców  i św ie­
żego Kwiecia. Tłum , p rzep ływ a ją ­
cy przez salę, szlocha. W ie le  osób 
ma na ubraniach krepę.

Ze w szystk ich  domów m iasta 
pow iew ają  żałobne chorągw ie. W  
w ielu  m iejscach W ystaw iono po­
p iersia oraz portrety króla. Do 
m iasta p rzyby ły  liczne delegacje. 
W czoraj przybył król F a ro l ru­
muński. i i  ól ubrany był w  mun­
dur pułkownika arm ji ju gosło ­
w iańskiej.

W czo ia j przybył rów n ież przed 
śtaw ic ie l W ie lk ie j B iy ta n ji, ks. 
Jerzy angielski,

Z N iem iec, jako przedstaw ic ie l 
H itlera , jako głównodowodzącego 
n iem ieck iej s iły  zbrojnej, ma przy 
Dyć p rem jer G oering Ma on zło­
żyć na. grob ie  k ró la  w ien iec  z na-'

p isem : „Swemu byłemu boha­
terskiemu przeciw n ików ’’ w  bo­
lesnym smutku N iem iecka siła 
zbro jna".

Z całego św iata p rzybyw ają  do 
B iałogrodu dziennikarze, których 
liczba przekroczyła ju ż 300 osób. 
Zgłosiło  się ponad 100 fo torepor­
terów.

W I E D E Ń ,  17.10 (P A T ) .  „N eu e 
F re ie  P resse" donosi, że w  po­
grzeb ie  króla A leksandra weźm ie 
udział w iększość przywódców  
stron ictw  opozycyjnych, a miano 
w ic ie  przywódca S łoweńców  dr. 
Koroszec, przywódca mahometan 
bośniackich dr. Spaho, dr. Hras- 
nica, przywódca radykałów  serb­
skich Stojanovńcz oraz kilku by­
łych m in istrów , m. in. przyw ód­
ca dem okratów serbskich D rw ido- 
w icz. B y ły  przyw ódca chorwa­
ckiej p a rtji chłopskiej dr. Macek 
miał, jak  słychać, w yra z ić  kondo- 
lenc je  członkom Rady R egency j­
nej. U rzędow ego potw ierdzen ia 
te j sensacyjnej w iadom ości do­
tychczas niema. W  kołach po li­
tycznych uważają udział dawnych 
polityków  w  pogrzeb ie króla  jako 
początek pojednania po lityczne­
go w  Jugosław ji.

B IAŁU G R O D , 17.10 D zis ia j o 
godz. 8 rano przybył do B iałogro-

ldu, ambasador nadzw yczajny R. 
P . gen. W ien iaw a - Długoszowski.

Tym  samym pociągiem  przyby­
ła delegacja  grupy parlam entar­
nej polsko - ju go s łow ia ń sk ie j" z 
w icem arszałkiem  Senatu Boguc­
kim na czele.

B IA Lu G R Ó D . 17.10. ( P A T ) .  
D ziś o godz. 8-ej rano przybył do 
B iałogrodu Prezyden t Republiki 
Francuskiej Lebrun, pow itany na 
dworcu przez członków regencji 
z ks. Paw łem  na czele, P rem jera  
U zunow icza w  otoczeniu wszyst 
kich '--'onków rządu, generalrcji, 
prezesa Rady M ie jsk ie j i szereg 
wybitnych osobistości. Kom panja 
honorowa p rzy  dźw iękach M arey- 
Manki oddała honory wojskowa. 
P rezyden t Lebrun w  tow arzy­
stw ie ks. Paw ła, 1 m arszałka P e ­
tain, przeszedł przed fron tem  kom 
pan ji honorowej. Bezpośrednio z 
dworca P rezyden t od jechał Jo pa­
łacu królewskiego, gdzie  za 
m ieszka.

Tym  samym pociągiem  przyby­
ła delegacja  parlam entu francu ­
skiego z senatoram i: Letroccpmr 
i Pau l Boncour‘em na czele.

W  dalszym ciągu przybyw ają 
ze W'szysttcieh k ra jów  europej­
skich specjalne delegacje  na po­
grzeb króia A leksandra.

krwawe starcie
policji z  bandytami!

LW Ó W , 17,10. W czoraj', w  po­
ścigu p o lic ji za bandytami, któ­
rzy przed kilku tygodniam i za­
m ordowali w  Zim nej W odzie  koło 
L w ow a  m ie jzc '" ''e g o  proboszcza 
ks. Sadowskiego, nastąpiło starcie 
po lic ji z 3-nia bandytam i ze wsi 
M ałkow ice koło Gródka Jagiellon  
skiego.

W  wyniku starcia, w czasie 
którego wym ien iono z obu. stron 
k ilkadziesiąt strzałów , zabici zo­
sta li na m iejscu bandyci; Kohut 
i Ślipka, trzec i zaś, L isow ski 
spłonął żywcem  w stodole, w  któ­
re j wybuchł pożar od rzuconego 
granatu recznego.
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Wiceprezgaenl m. si. Warszawy

Ż o ł n i e r z  P ie r w s z e !  F r y p a t f y  L e g io n ó w .  W ic e p r e z e s  T a r x s d w  < i ló w r r g < i  Z w ią z k u  R 3.  
z e r w i i t ó w ,  b .  M in is t e r  K u l t u r y  i  S z tu k i,  b .  P o s e ł  n a  S e lm  R . P . ,  b .  R a d n y  M ie js k i ,  
z a s łu t o n y  d z ?a ła c z  p o l i t y c z n y ,  s a m o r z ą d o w y  i s p o łe c z n y ,  K a w a l e r  K r z y ż a  N i e p o d ­
le g ło ś c i  z M ie c z a m i,  c z t e r o k r o t n e g o  K r z y ż a  W a le c z n y c h ,  Z ł o t e g o  K r z y i a  Z a s łu g i

i  w i e l u  in n y c h

zmarł w dniu 16 października 1934 r., przeżywszy lat 36.
W  Z m a r ł y m  S a m o r z ą d  S t o l i c y  t r a c -  n i e s t r u d z o n e g o  i  o f i a r n e g o  d z i a ł a c z a ,  w y b i t n e g o  
i  d o ś w i a d c z o n e g o  z n a w c ę  z a g a d r o e ń  i  ż y c i a  s p o ł e c z n e g o  o r a z  n i e o d ż a ł o w a n e g o  

T  o w a r z y s z a  p r a c y .
C z e ś ć  J e g o -  p a m i ę c i !

Zitrzrd Miejski w m. st. cJfari sawir
/ •' -

* , - *

N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  o d b ę d z i e  s i ę  w  h c * c  e l e  S w .  K r z y ż a  ( g ó r n y m )  d n .  1 9  b .  r o .  
o  g o d z .  1 0  m .  3 0 ,  p o c z e m  n a s t ą p i  w y p r o w a d z e n i e  z w ł o k  n a  c m e n t a r z  P o w ą z k o w s k i .



Nr. 289 A B I Str. 3 =
17.X.1934

Dla Genewy
jest to  sp raw a w o (n y
Śledztwo w  spraw ie zbrodni w  

"Marsylji trw a i daje wcale pokaź­
ne wynik i. U ję io  kilKU n iew ątp li­
w ych uczestników SDisek, szero­
ko zakrojony, bez którego taka 
zbrodnia w ogóle  byłaby niemal 
niem ożliwa, jest ju ż  n ietylko o- 
czyw isty,_a le stw ierdzony.

G d y  s i ę  n a s z ?  w o l n o ś ć  w y k u w a ł a . . .

Raymond Póilncarć « armji polskiej
Przemówśenre przy wręczaniu wojsku polskiemu pierwszych sztandarów

W  dniu 22 czerwca 1918 odby­
ła się we F ran c ji niezapomniana 
uroczystość w ręczen ia  świeżo u- 
tw orzonej A rm ji Po lsk iej (pa­
m iętna każdemu „błękitna ar-

W iadom ości, nadchodzące na|m ja“  gen. H a lle ra ) je j pierw- 
gorąco, w  pierw szych docieica- szych sztandarów i złożenia przez 
niach śledztwa, n ietylko są siłą j nią przysięgi. Do V illeres-M arm e- 
"zeczy. niepełne, a le byw a ją  czę-|ry- w  Rzampanji, gdzie oddziały 
sto w ogó le  błędne. N ie  nasza to Dolskie w alczyły na fron c ie  przy-
rzecz zaoKrąglać sobie obraz da- 
nemi n iepewnem i lub domysłami. 
Czegc nie dow iedziano się n ie­
stety -przea zamachem, by  go uda­
remnić, na to można teraz już 
poczeka<t meco dłużej, by -wie­
dzieć prawdę rzeczyw istą  

Co to  są za ludzie, o  spiskow­
cy, gkąd. gdzie uknuli zamach, kto 
nimi k ierow ał, kto im pomagał, 
o .tem się naprawdę dokładnie może 
dopiero dowiemy. N arazie  lep iej 
nie pomagać sobie wyobraźn ią 
nie um iejscaw iać gniazda spisku 
na ■ chyb i-tra fi W szystk ie te pyta-

byli z prezesem Romanem Dmow­
skim na czele czlonkuwie Kom ite­
tu Narodow ego Polsk iego, dzięki 
któremu ta arm ja ochotnicza 
m ogła wystąp ić do boju w  cha­
rakterze zupełnie niezależnym, 
jarco przedstaw icielka suwerenne­
go państwa polskiego, oraz szereg 
zaproszonych gości —  wśród nich 
Poincare, jako ówczesny prezy­
dent republiki francuskiej.

Była to w ielka chw ila, z której 
doniosłości wszyscy zdawali sobie 
sprawę, Polska bowiem, wstępu­
jąc  czynnie do grona państw

nia są jtdnak  bardzo istotne i j sprzym ierzonych p rzeciw  Niem - 
w łaśn ie d latego godzi się b rać.com , zyskiwała sobie prawo do u-
pod uwagę tylko .ustalenia, zupeł­
nie pewne.

A le  są dwie praw dy niechybne.
P ierw sza  je s t ta, że był spisek, 

rozga łęziony m iędzynarodowa, 
oraz dostatecznie uposażony, by 
móc się poruszać sprawnie na i 
gruncie nuędzvnarodcwvm .

D ruga je s t  ta, że taki zamach 
może, je ś li nie jeden, to drugi, 
w-ywołać w ojnę. Granica m ożli­
wości w  tym  w zg lędzie  jes t n ie­
dostrzegalna. Od w ieków były 
w o jn y  < takie sprawy i także o- 
statnia. wojna św iatowa tak się 
zaczęła. Co się stało ty le  razy, 
stać się może znowu. Rozstrzyga 
w  takich wypadkach splot oko­
liczność1' Ludzie  .trzeźwo m yślący 
muszą oceniać takie zamachy ja ­
ko możliwe! zapalniki pożogi w o­
jennej. A  w tem  określeniu m ie­
ści się ugrom potworności.

I  d latego trzeba się »z  tem li-

działu w  przyszłem  zw ycięstw ie. 
Gdybj nie arm ja polska we F ran ­
cji, nie byłoby podpisu Polsk i pod 
traktatem  wersalskim , a o losach 
naszych decydowanoby całkow i­
cie bez nas.

Cały naród francuski z na jgo­
rętszą sym patją w ita ł puwstają- 
cą arm ję n iepodległej Polski, cze­
go dowodem, że w szystk ie sztan­
dary te j a im ii zostały o fiarow ane 
je j przez m iasta francuskie. Z 
końcem lutego p ienvsze w ystąp i­
ło z taką in ic ja tyw ą  bohaterskie 
m iasto Verdun, postanaw iając w 
uchwale rad j m iejsk iej, jako 
„hołd  męczeńskiego M iasta dla 
męczeńskiego N arodu " o fiarow ać 
oddziałom  polskim p ierw szy fejftan 
dar. Za Yerdunem  poszły inne mia 
sta F ra n c ji: P a ryż  w marcu, Bel- 
fo rt w  kwietniu, N ancy w  maju. 
Aby podkreślić doniosłość akcji 
polskiej, prezydent Poincarć 

w uroczy­
stości ich pośw ięcenia i w ręcze­
nia w-ojsku, przybyw ając z P a ry ­
ża pociągiem  specjalnym , w raz z 
zaproszonym i gośćmi

Oto, jak  opisuje ten w ie lk i mo­
ment h istoryczny p. Józe f Siero- 
ciński, w iceprezes zarządu g łów ­
nego Zw iązku Hallerczyków-, w 
dzie le  „A rm ja  polska we Fraii-

gielski Le  Roy Lewis, pułk. włoski, 
hr. di Castiglione, por. amerykan ki 
M arcrick, dalej kapitan Cl. Leveson- 
Gover, wyznaczony przez zad an­
gielski, jako łącznik przy Komitecie 
Narodowym , —  m rj. Coolidge, przed­
stawiciel A rm ji Am erykańskiej przy 
M isji Francusko-Polskiej, —  przed-

życia; Paryż, skąd podążył on za mo­
rza bronić młodej Rze< zypospolitej 
Amerykańskiej, jako adjutant Vt a- 
szyngtona i towarzysz broni Lafayet 
ta —  ofiarował sztandar swój; Paryż, 
który oklaskiwał z zapałem wzniosłe 
puezje Mickiewicza, otworzył mu z 
radością podwoje College dt France 

stawiciele miast, ofiarowujących | i następnie opłalcir-ał go, jak syna 
sztandary, —  dygnitarze, wśrud któ- rodzonego gdy zmarł w Konstanty- 
rych szef propagandy, p. Kłobuków-1 nupolw. Jego zwłoki, przeniesione do 
slii, b. poseł W Brukseli, —  kilku Kraków: spoczywają obok Sohieskie-
przedstawicieli kolonji polskiej w  P a - go, Kościuszki i Pnniarówskwgo 
ryżu, z sędziwym Władycławem. Mic marszałka Wojsk N poleońskich. 
kiewiczem, hr. M ikołajem  Potockim i Ofiarowało sztandar miasto Nan- 
dwoma weteranami z r. 1863 pp. Cie- cy, które wyrażając v ernie wdzięcz- 
szkowskim i Popławskim  na czele,—  ność całej l  otaryngji, wniosło nom- 
w j żsi urzędnicy M isji Francnsl: ej z nik „Stanisławowi Dobroczyńcy" na 
radcą stanu p. Tiermanem, dyrektor przepięknym placu Królewskim, o-

Cywilnyeh zdobionym dziełami sztuki genial-

Przez takie miasta ofiarowane 
sztandary polskie godne są zaiste 
szlachetnego narodu, którego odro­
dzenie zwiastują j dzielnych wojską 
które je na bój ponrowadzą.

świete Emblematy, podobne w W a- 
szej nowej świętości sławnym cho­
rągwiom P.astów ; JagiePonów, Wy 
odradzacie czasy bohaterskie, gdy na 
amarantowym sztandarze bojov,ynt 
Orzeł Biały rozwijał dumni swe 
skrzydła. Jakie tłumy “ spomnień 
powstają na V. asz widok w pamięci 
Polski i Francji! Jakiegoż świetne­
go znaczenia nabieracie w oczach 
wszystkich narodów sprzymierzo­
nych!

Te sztandary polskie przywodzą 
n'a pamięć Francji i obraz oburze­
nia. którem gorzała ona od początku,Polskiego Urzędu Spraw

w Paryżu, p. Ludwik Spiess —  i w ie- nych artystów Hira, Guibala. Jana na y.idolf męki Narodu ,Jolskiego -i 
lu innych. Lamour. —  Nancy, które w kaplicy rozczłonkowania Jego Ojczyzny: i

jednem u, z członków L ig i ,  do - Połskie^b W ojska. N a  krańcu pola- 

'  < • * > »  « * *  * * >  * * • »  -

czyć, że w yn ik i śledztwa nada- w zią ł osobiście udział 
dzą spraw ie b ie g . podwójny, je ­
den sprawy karnej przeciw  zbrod­
n iarzom .w e F ran c ji, a drugi spra 
Ą T  politycznej m iędzynarodowej 
w Genew ie 

l i g a  N arodów  istn ieje celem 
zapobiegania wybuchow i w ojny, a 
art. 1 1 - ty  je j paktu m ów i:

—  Oświadcza się w yraźn ie, że 
wszelka wo. ia lub groźba w o jny 1 c ji 
n iezależn ie od tego, czj jes t 1 „N a  wszystkie strony, jak daleko 
wprost w ym ;erzona lub nie, prze- i wzrok sięgnął, błękitniał- szereg: 

   . j g L i - i -  T .._ : i  'Polskimro W ,.i

tyczy  dobra całej L ig i, która po 
winna przedsiębrać wszelk ie za­
rządzenia, zaolne skutecznie za­
bezpieczyć pokój m iędzy naroda­
mi.

Sprawa leży  na polu podstawo­
wych obow iązków L ig i. N ie  jest 
ona zapewne zbyt łatw a ani w  u- 
jęciu prawniczem , ani w  stosowa­
niu ( rzeczwwistem, jeś li się zwa­
ży, ie  trzeba uszanować prawo 
schron ien ia-się, niezbędne i dzi­
siaj, nawet w  zw iększonej m ierze, 
wobec rozpowszechnienia się 
prześladowań politycznych. A le  
zamknięcie ‘ oczu na to w  L idze 
byłoby uchyleniem sie od spełnie­
nia obowiązku

D lategc trzeba się Uczyć z w y­
toczeniem  te j sprawy w  Genewie.

St. St.

Z a  nimi, w  uddaleniu stalj- w  ciszy Bon Secours, wzniesionej na wzór 
i skupieniu kolumny piechoty, od- świątyń polskich, przechowuję grobo- 
działy artylerji, saperów , lotnictwa i wiec Katarzyny Opaliński 'j, mauzo- 
jazdy, —  W ojsko Polskie", Ieum Stanisława i serce Marji Lesz-

P o  M sz y  św . n a stąp iło  złożen ie  czyńskięj; Nancy, którego wdzięk 
p rzy s ię g i i w reczen ie  p rzez  de le - królewski znieważ ją cądżiennie po- 

• V, . . . ciski i borr.bw. ; które zazdrośnie
g a c je - P a ry ża , V e rd u n , B e lfo r t  i s% ^  przed zaliU, ami wroga swoje
N ancy na ręce prezesa Dmow- pałace, s „c je  fontanny j portyki, bez. 
skiego ośmiu sztandarów, a na- cenne skarby, pozostawione pi zez do­
stępnie dokonany przez prezy- hreS'° Króla Polski starej siolicy Lo-
, . t. • , , f  • ta ry n g i.denta Pom carcgo przegląd  woj- . ., , , . , Belfort —  czTKna stra/n.ca. którą
ska, po ktorego zakończeniu p ie - n,teincy już w wojnie poprzedniej na- 
zes Dntowsk. przem ów ił do na- próżno usiłowały zaskoczyć i znisz- 
czelnika państwa francuskiego i czyć. a której w obecnej chwili tylko
żołn ierzy polskich. Odpowiadając, ,grozić P ° m a|| « «  ?eszcze’, i - mc niogl me wspołczuc długim mę-
Poiticare w yg łos ił mowę, ■ora jJŁ,, Polski; Belfort, który czujnym 
przytaczam y w  całości: okiem spogląda na równicę Alzacką.

„Panowie: świadek żałosny cierpień, znoszonych
W  imieniu Francji składam hołd przez pół wieku pod obcem jarzmem 

sztandarom, które miasta Paryż, przez prowincje francuskie.
Nancy, Belfort i Yerdun ofiarowały Wreszcie Verdun. którego sławne 
Arm ji Polskiej, tworzącej się pod imię dźwięczeć będzie w ludzkości po 
przewodem Komitetu Narodowego wsze czasy, jak pieśń zwycięstwa i 
Polskiego; Paryż, który od półtora wyzwolenia, Yerdun opoka prawa i 
stulecia przyjmował zawsze z goto- reduta wolności, Veraun, które po- 
wością i wzruszeniem synów Polski świecając się ofiarnie dla Francji, 
męczeńskiej; Paryż, gdzie Kościnsz- poświęciło się jednocześnie na rzecz 
ko przeżywa! promienne chwile swej wszystkich ludów uciśnionych i zasili- 
młodości i czarne godziny u schyłku żyło na wdzięczność świata

■uami i  a m a g E B  i wa — — a—

JSS!SRHa ZblÓIYS
ńś» powodzie n

102.2! kilometrówmieszkalnych,
nocy, g d jż  zniszczenie, głótL  jd róg jezdnych, 39.031 km. szos, ze- 
, panująca wśród otiar ży ■ wyała 170 km. mostów i t .;d . Ogro-

P oskiej Częstochowskiej. Kapelan, 
ks. Dekowsk,, 'dpraw da cichą Mszę 
św., dw aj inni do N ie j służą. Muzj-ki 
wi isk >we g ra ją  naprzemian „Boże 
coś Polskę" i „Kto się w  opiekę", —  
na nieiednej twarzy blj-szczy łza.

W  srudku, na kilkanaście kroków  
od ołcarza stoi Prezj-dent Rzeczj-- 
pospoPtej Francuskiej, mając po p ra ­
wej stronic Prezesa Komitetu N a ro ­
dowego Polskiego, Romana Dm ow­
skiego, po lewej —  M inistra Spraw  
Zagranicznych, Pichon, wielkiego 
przyjaciela Polski. Za  niemi stoją 
członkowie Polskiego Komitetu NTa- 
- idowego pp .: Franciszek Fronezak, 
Erazm Piltz, Jan Rozwadowski i Jó­
zef W io low iry  ki, —  generałowie  
francuscy,'*-wśród których bohaterska 
postać gen. Gouraud, —  gen. Janin, 
dowodzący a-mją, czeską j gen. A r -  
ch nard, szef Misji W ojskow ej F ran ­
cusko-Polskiej, —  przedstawiciele 
A rm ji Spr! ymierzouych, attuches 
wojskowi w- Paryżu : pułkownik an-

Adwokat - denundant
stanie przed sądem dyscyplinarnym
Spraw a adwokata Szymona Rein- 

berga, o którego aferze donosiliśmy 
w związku z jego oszczcrczo-denun- 
cjatorskiem zwróceniem się do pew ­
nej instytucji zagranicznej, nbj ob­
jąć stanowisko je j radcy prawnego  
po jednym  z adwokatów, wywiezio­
nych do Berezy Kartuskiej, była  

wczoraj rozpatrywana ua posiedzeniu 

warszawskiej R ady  Adwokackiej, 
która postanowiła ja. przekazać do 

postępowania dyscyplinarnego.

M dalszym toku sprawy przewod­
niczący wyznaczy jednego i  rzeczni­
ków, który zajmie się przeprowa­
dzeniem śledztwa. Po  zakończeniu 
śledztwa sprawa zostanie skierowana 
na posiedzenie *>sądu d\sevplinarnc- 
S°.

W "dług powszechnego przekona­
nia, adwokat Rem berg zostanie wy'-, 
kluezony z adwokatury. Już obec­
nie szereg adwokatów noikirtuin ndw. 
Rcinberga-

Kokoszą wojna w sanacji
Z.P.0,K. ma być zlikw idow any?

A sprawie sanacyjnego Związku  
Pracy1 Obywatelskiej Kcbiet, będą­
cego terenem zażartej walki dwóch 
wrogich obozów, o której sensacyj­
nych etapach donosiliśmy kilkakrot­
nie w  czasach ostatnich ma nastą­
pić nowy zwrot ■—  tym razem osta­
teczny. Podobno sfery m iarodajne  

obozu prorządowego, mając kłopoty1 
z rozstrzygną c.ein dylematu między 
pbs. Jaw orow ską ' a  pos. M oraczew-

nicm, jakie panuje w  szeregach dzia­
łacze! sanacyjnych, rozważają, coraz 
poważniej, czyżby nie -wybrnąć z tej 
sprawy przy pomocy ..Salomonowe­
go cięcia" . 1

M ianowicio--Z. P . O. K . ma być 
zlikw idowany zupełnie, a ngdndy je ­
go rozdzielone miedzy inne prorządo- 
we? stowarzyszenia kobięee. *

Ud ponicuziałiyu, 92 b. ni., roz­
pocznie-się w1 W arszaw ie arngai je ­
sienną zbiórka na rzecz powodzian, 
którym  Kom itet PcyWodziowy musi, 
-wobec nadchodzącej zimy, pośpie­
szyć ’z jaknaj,;zcrzcj zakrojoną ak­
cją pomoc 
i nędza.
w iołowej katastrofy™ przekraczają  
granice wytrzym ałości ludzkiej. }

U związku z tem odbyła się wczo­
raj w  Kom isarjacie Rządu konferen­
cja prasowa stołecznego Komitetu  

Pomocy O fiarom  Powodzi, poświęco­
na zobrazowaniu działalności tego 

is.onntetu i otiamośei. warszawian. 
K onferencję zagaił zastęnća komisa­
rza rządu, p. K az. Jurgielewicz, a- 
pełując do prasy stołecznej o współ­
działanie z Komitetem, który w  o- 
kresie od huomentu klęski powodzio­
wej do dnia 10  października zebrał 
z terenu W arszaw y  w  gotówce sumę 
zł. 1.767.860 i wysła ł do rozdania 

wśród powodzian 27 wagonów  odzie­
ży, * bielizny, sprzętów i t. p. rzeczy, 
które narazić zaspokoiły n a jbar­
dziej palące potrzeby powodzian.

7,c sprawozdania Kom itetu dowia­
dujemy sio, żc najo fiarn ie jszą w ar­
stwą społeczno, na terenie stolicy o- 
kazali się urzędnicy i  funkcjonarju - 
szc, którzy dali łącznie 119.010 zł., 
skolei zrzeszenia i stowarzyszenia 
237.473 zł., banki 390.033 zł., prasa  
i różni za pośr: prasy 158.007 złt, 
instytucje państwowa 122.400 zł., 
przemysł 121.402 zł. Inne kategorje 
ofiarodawców  -wykazują już coraz 

mniejsze sumy (najm niej właściciele 
niomehoniości —  2.192 ł> ). P ra w ­
dopodobnie ofiarność W arszaw y  
przedstawiałaby1 sią pokaźniej, g d y ­
by zbiórka przypadia nię na okres 
fe ry j letnich, gdy  zamożniejsza część 

ludności przebywała jeszcze na wyTw- 
Iczasach.

Cały ogrom klęski i liicoazbwncść 
wzięcia udziału w  akcji pomocy ca­
łego społeczeństwa zobrazował w  
swom przemówieniu rod. Stefan Gro- 
stern, pjrezes zarządu Syndykatu  
Dziennikarzy Polskich, zaproszony 
na przewodniczącego sekcji p ropa­
gandowej Kom itetu Pomocy P ow o ­
dzianom

K to  nie zetknął .si-ę bezpośraunio z 
terenem katastrofy, ten nieb jest w  
stanie uprzy-tornnić sobie rozm iarów  
kioski, jaka dotknęła je j ofiary, bez­
nadziejność bytowania v. ielotysięcz- 
nyeh rzesz, pozbawionych całogo

mienia, zdanych, przynajm niej do 

nowych zbiorów, na łaskę .ofiarności 
społeczeństwa.

5>,n "Woda , zala ła 18^.272 ■ ha . ziem u- 
prawnycli, 'zniszczyła 1.283 osiedli

GSCUA JUŻ ZIEMIA, 
OSUSZMY ŁZY...

C i; Twoje śro- 
łowisko zawodowe 

01 j S C— ** iuźn ląopodatkow a. 
O . no rzecz  powo- 

Jzrón?

dziesiątkować 

nych wobec obćcacj

mu klęski nie da się ściśle ohliazyć. 
•W tej chwili stan rzeczy1 iost taki, 
że ponad 90.000 dorcslymh. 50.000 
dzieci- i 60.000 sztuk inwentarza ży­
wego społeczeństwo innych połaci 
kraju  musi utrzymać przy życiu. 
Zwłaszcza teraz,-gdy nadciąga zima? 

gtlyy ehlód J głód . oraz idące z nie- 
)ni'.*w parze 1 choroby1 moga zacząć 

powodzian, be?brou- 
sytuacji, n ie­

zbędna jest wydatniejsza pomoc, w  
itórej winny:.fwziąć udział wszystkie 

w arstw y społeczne.

Jesienną zbiórką kierować będą na 
terenie „W arszawy 4 komitety, t. zw. 
..„starościńskie". C planie działalno­
ści sekcji darów  w  naturze inform o­
w ał p. poseł Pnzyuski, o planach zaś 

4sekeji finansowej dr. Burhardt 
"Schemat organizaćyguy pomyślany 

jest. bardzo praktycznie Powołane 
będą kuniitety domowe, które uotrąi 
do .wszystkich lokatorów i zajm ą sic 

zbieraniem darów  w  naturze. Pary1 
będą. "rbjestrowane i kwitowany n.' 
form ularzach, u łatw iających ścisłą 
kontrolę i sprawną wysyłkę. Pożąda­
ne są różne przedmioty gospodarstwa  
domowego, specjalnie zaś odzież, bie­
lizna, pościel, obuwie —  tak bardzo  
potrzebne na zimę. .Produkty tylko 
nicpodłega.iącc zepsuciu. W szelk ie u- 
hrania poddane będą, przed wysia­
niem do miejsc przeznaczenia, de­
zynfekcji. Zbiórka pieniężna odby­
wać się będzie do puszek i na listy 

ofiar, dostarczone do wszystkich do­
mów przez komitety1 starościńskie 
i komitety uomowe. Poza tem pod 
jęta już jest szersza akcja w  zakre­
sie dobrowolnego opodatkowania się 
wszystkich przedsiębiorstw przemy- 
łowwch, handlowych i rzemieślni­
czych. Z a jm u ją  się tem Izby  Przem y­
słowo-Handlowa i Rzemieślnicza. Po- 
zatem przewiduje sio,'1 żc wszystkie 
kategorje pracowników umysłowych  
i fizycznych opodatkują się w  w y ­
sokości 1  proc. od swoich uposażeń. 
Skala opodatkowania dla po szczegól­
nych kategoryj pracowników1 będzie 

jgszeze podana, do wiadcijipSci. ;

N ikom u nie w7olno uch, lic -s ię  od 
najskromniejszego bodaj udziału yv 
tej akcji .pomocy. Jest to moralny

długotrwałą przyjaźń, niegdyś zbyt 
często bezsilną, któbą zachowaliśmy 
dla niedoli Polski: j przyjęcie brater­
skie tylu wygnańcom okazane; i krwi 
francuskiej i polskiej wspó!nj prze­
lew; i walki w szeregach Arm ji Na­
poleońskiej; a potem, w czasach bliż­
szych, te same ciężkie przejścia 
wspólnie przeżyte w 1870 roku.

A  bliżej jeszcze, sztandary polskie 
składają światu całemu świadectwo 
bohaterskich czynów polskich ochot­
ników w obecnej wojnie i są »dgło 
sem tyj u protestów, jakie słyszeliśmy 
w ogniu bitew z ust żołnierzy-poznań 
czyków, którzy doSć już mają przy­
musowego zaciągu do pruskich sze­
regów.

Dla dzielnych żołnierzy tu obec­
nych i dla folski całej macie, o 
Sztanuary, siłę symbolu potężniejszą
0 wieie jeszcze i bardziej świętą. Je­
steście Ojczyzną żyjącą, jesteście 
przeszłością odradzającą się w teraź­
niejszości, jesteście jutrzenką wscho­
dzącą po ciemnej nocy, wolnością po 
ujarzmieniu. Oatąd nie poc obcym 
znakiem walczyć będą Synowie Pol­
ski mieć będą odtąd barwy własne. 
Przybył; tłumnie z za oceanu, two­
rzyć będą arniję samodzielną, wal 
-zacą obok Aljantów nietylko o 
ideał wspólny, ale i o własny ideał 
narodowy. Oni zbawczego podniece­
nia, dni nadziei j zmartwychwstania.

N aród, kióry pomimo przemocy i 
ucisku zachował nienaruszenie naro. 
dowTą odrębność, który wytrwał na­
miętnie przy swych tradycjach naro­
dowych, który nigdj nie pozwolił za­
głuszyć sw ego głosu, luo stłumić swo­
ich dążeń, którego dusza nieśmier­
telna w-ystrzeliła przepięknym kwia­
tem sztuki i literatury —  Naród ten 
zrywa się oto do nowego jiochodu 
krzyżowego.

Sztandary, bąóćc.e dla Niego wy-1 
obrażeniem sprawiedńwosci niewzru­
szonej, bądźcie zapowiedzą Jego przy 
wróconego zjednoczenia i państwo 
wości ocluudowanej. Wskrzeszcie w 
pamięci Jego dzieci okrutne doświad­
czenia Jego tułactwa i gorzkie nauki 
nieubłaganej historji. pobudźcie ich 
do czynów twórczych. Zagrzejcie do 
usiłowali najwyższych! _

Oczy świata całego ±ia Was sa 
zwrocone. Czi ż los Polski mógłby mu 
być obojętnym? Nawet v iemcy u- 
znały, że nie są nań obojętne i pró 
bowaiy eszultae opinje powszeciurą. 
Ale pc Bcigji Poiska wie dzisiaj, co 
są warte ooietnice germańskie. W  
ambicji kmla pruskiego leży żrodło 
jej nieszczęść, jej zier.ua stałaby się 
łupem m„carstw niemieckich, gdybj 
od nich miały być znowu zależne jej 
tosy. Ci. cc zdeptali prawa \izacji
1 jLotarjr.gj., i Belgji, mogą miec 
wciąż na ustach słowa o sprawtediL- 
wości i wolności, —  nikt im nie u- 
wierzy. Przeciwnie, wszystkie narody 
niewoir.e, Polacy, Czesi, Jugosłowia­
nie, MfłoSi poaładają całą swoją 
umosć w poi mżeniu naszego oręża.

W dniu, guy ■-rezydent W..son w y­
stąpił obok -tijantów, oświadczył on, 
ze odbudowa „e Zjednoczonej i Nie- 
pouiegiej Polski jest warunkiem za 
sadniczym przysz,ej równowag, euro 
pe,skiej. Kierownicy rządu angiel­
skiego, włoskiego i trancusKiego, 
świeżo zebrani w Wersalu, podejmu­
jąc tę sasr.ą myśl zasadniczą, uzu 
pełnili ĵ a, głosząc, że Naród Polski 
musi miec swobodny dostęp do mo­
rza.

Uroczysta to deklaracja, do której 
urzeczywistnienia bliskiego chcą A l­
iantom dopomóc ci oto dumni żołnie­
rze Przyszłość cała Narodu spoczy- 
•• '  w .-wojach polskich Szianaarów. 
Któż z as, Polacy, któż z Vv ua, 
Francuzi, moglby wątpić o jutrze?
- ie po to przecie, by odstąpić praw, 
łub zdradzie wolę bratnich narodów1 
walczy j-rancja już cztery lata wsrót 
ce na swej krwią zalanej ziemi! Nie 
po to, by pozostawić Europę i Swtat 
cały pod stałą groźbą imperjaiizrau 
pruskiego, monieckich napaści j za­
machów, słe szlachetna Ameryka set. 
ki tysięcy swojej tęgiej imotizieży, 
Przyoywaią om tiumnic i ochoczo, 
aoy połączyć się z zastępami Gene­
rała Eerschmga j zmierzyć się 7. wro­
gami rodzaju ludzkiego, J tan Orzeł 
Biały mcie znów rozwinąć swe SKrzy 
dła. V. krotce unesić się on będzie w 
alasku v ypogedzonego nieba i w pro­
mieniach zw ycięs^wa".

iW serce  każdego  z u ezee in ik ów  
te j pam ię tn e j u rcczysto śc i z a p a ­
dły g łęboko  s ło w a  w y p o w ie d z ia n e  

p rzez  p rezyden ta  F o ir.ca rego , 
w ie lk ie g o  "a s z e g o  p rz y ja c ie la  W  
ch w ih , g d y  odszed ł m iędzy  w ie ł-

ohowiązołf każdego obywatela, bo j e - j kich zmarłych, dobrze będzie przy 
tiyuie zbiorowy w.jpólpy wysjłek yc- | PC^nŚflb te życtra, a zar:'.-
łego społeczeństwa może dać kon-1 zeni uśwfc.dcm :e ̂ 5ob:er, rzecE w
kretny ręzultaf. j chw ili cbócnej bpli-cjałnie a k iu a i-

W arsza ira  umąę-' w?p iłeziić praw - 
d z iw e j' medoli. Maerzymy, że i typi ' Al 'Vi '*■
razem nie znwiedzio. I P o lsk ę  ’ z F r a n c ją

w ortr bseteioltya
swoim

Widdomości polityczne
P R Z E D  P R Z Y JA Z D E M  

W ĘG RÓ W
Oprócz prem jera GoeniDeszń 

przyjadą do W arszaw y : dyrektor 
departamentu politycznego w ię- 
giersldego, min. Spraw Zagr. bar 
Baohacz Esseneyi i s ze f biura pra 
sowego prezydjum  rady mini- 
st.i-ów M engale.

N O W Y  P O S E Ł  SZW E D ZK I
Rząd szwedzki zw rócił się do 

rządu polskiego o agrem ent dla 
now ego swego przedstaw iciela  
Eoemana, dotychczasowego nosła 
w  Tu rc ji.

U K R A IŃ C Y  D Z IĘ K U J Ą
U  m in istra ośw .aty p. W acła* 

wa Jędrzejew icza  z jaw iła  się 
w czora j delegacja  ukraińskich or 
gan izacyj ro ln iczych  i ośw iato­
wych z sen. Paw łykowskim  na 
czele, któi-a w yraziła  p m in istro­
w i podziękowanie spoteczenstwa 
ukraińskiego za decyzję otwarcia 
z początkiem  przyszłego roku 
szkolnego ukraińskiego Liceum  
Roln iczego.

W  po szu k iw an iu
„Nowej S zta fe ty"
W  dniu wczorajszym władze bez­

pieczeństwa, poszukując nowego 
(7-go zrzędu) numeru nielegalnego 
pisma „Nowa Sztafeta", wkroczyły 
do mieszkania Leona Stojanowskie- 
go (Mokotowska 45), gdzie przepro­
wadziły rewizję. W  rezultacie wy­
kryto tylko kilka numerów starej, 
legalnej „Sztafety", jednakże za­
równo Stojanowskiego, jak przyby­
łego do niego w  gościnę TYitolda 
Rajkowskiego aresztowano. Po  prze­
wiezieniu do Urzędu Śledczego, gdzie 
obu aresztowanych sfotografowano i 
zaciągnięto do kartoteki, Stojano'®- 
ski go zwolniono, Rajkowskiego 
zaś zatrzrmano do czasu zakończe­
nia rewizji, przeprowadzanej w jego 
mieszkaniu.

Wielomilionowe Kaucje
za d y g n ita rzy  
żyrard ow sk ich

Sekwest- sądowy Zakładów Ży  
raraowskich • zw oln ił * w czo-a j' 
dwóch ostatnich cuazoz+Emców na 
stanowiskach kierowniczych, ądy- 
rektorów  Jaespera (d z ia ł zakn 
pów ) i L eh m an n a  (b iu ro  sprze­
daży ). Zw oln ien ie dyr. Jaespera, 
który pobierał wysoką na obecne 
stosunki pensję 2.000 zł. m ie-: 
sięcznie, nastąpiło spowodu nie- 
stosowania się do udzielanych mu 
przez sekwestratorów  instrukcyj 
i wskazówek

IV spraw ie podań o zwoln ien ie 
za kaucją, wniesionych przez o- 
Sadzonych w  w ięzien iu  m okotow­
skiem dyrektorów  V em esch a  i 
Caena, decyzja sędziego śledcze­
go jeszcze nie zapadła. Również 
obrońcy trzeciego w ięźn ia  moko­
towskiego, b. prezesa Żyrardowa 
hr. Henryka Potockiego, czynią 
zabiegi o zw oln ien ie go za Kaucją. 
Podobno decyzja  sędziegc, gdy 
zostanie powzięta, oznaczy bar­
dzo wysokie sum y jak ie  uwolnie­
ni będą. m us'eli złożyć. W ed le in- 
form acyj pism sanacyjnych, kau­
cje te, ze w zględu  na w agę spra­
wy, będą szły w  m iljony.

Znowu śmierć
na trag iczn ym  torzŁ

K R A K Ó W , 17.10. W czora j *  
południe na „to rze  śm ierc i" pod 
Krzeszow icam i, gdzie niedawno 
zdarzyła się straszna katastrofa, 
zdarzył się nowy, w strząsający 
wypadek. Oto 17-Ieitni term ;netor 
blacharski, nieustalonego dotąd 
nazwiska,, usiłował wskoczyć do 
p rzejeżdża jącego pociągu towa 
rowego.

N ag le  zauważył w budce ha­
mulcowego, wyskoczył w ięc i do 
stal się pod koła pociągu po­
śpiesznego, pędzącego po drugim 
torze. Został on zupełnie zmasa­
krowany.

W ypadek ten w j w oiał w  K rze 
szowieach w ie lk ie  w rażenie. .

K lu b y
młodych Kobiet

_ Polskie 'Stowarzyszenie Ai-odych 
Kobiet prowadzi w  Warsza'vie świe- 
ilice, v. których członkinie tworząc 
rodtaj klubów mają szdreg rozrywek 
ku.kuralnych, jak; śpiewy, insceniza­
cje, wycieczki, ifmr.astyka, zabaw  
tan^czne, bibligKka oraz interesujące 
pogadanki i wykłady. Oprócz lego w  
świetlicach jirowndzi się naukę mod­
nych robót ręcznych, a uia be-.robot- 
r.ych członkiń P. 8. M K- poszukuje 
pracy i ułatwia im zdobycie zarobku. 
Zypir-y i informacje v  lokalach Stowia 
rzyfocnia'W  .godz. 7.30 —  10 wiecz.: 
Stara !, w. poniedziałki i wtorki, Alcr- 
czr.Mcowska 74 ip. 3 7. we wiórki ; śro­
dy, Grochowska 4 we środy
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K r w a w a  z e m s t a  k o m u n i s t ó w
Echa zabójstw a w yw iadow cy Cechitawskiego

8 L A T  W IĘ Z IE N IA
W c z o ra j, w  S ą d z ie  O k ręg o w y m  

in a l a z ł  s ię  p ro c e s  M a r k u s a  A j- 
z e n s z e ra .  o s k a rż o n e g o  o p o s łu g i­
w a n ie  s ię  fa łs z y w y m  d o w o d em  o- 
soD istym  i p rz y n a le ż n o ś ć  do p a r ­
t j i  k o m u n is ty c z n e j .  S a d  sk a z a ł 
A jz e n s z e r a  n a  8 l a t  w ię z ie n ia  i 
p o z b a w ił go h o n o ro w y c h  p ra w  o- 
b y w a te ls k ic h .

S am  p ro c e s  n ie  b y łb y  c ie k a w y , 
g d y b y  n ie  o so b a  o s k a rż o n e g o  i j e ­
go u d z ia ł  w  c a ły m  sz e re g u  z a m a ­
ch ó w  b o m b o w y ch , ja k ic h  d o k o n a ­
no w  ró ż n y c h  d z ie ln ic a c h  P u lsk :. 
p rz e d  10 la ty .  A jz e n s z e r  b y ł c z y n ­
n y m  c z ło n k ,e m  b a n d y  te r o ry s ty c z -  
n e j ,  k tó r a  w y d a w a ła  w y ro k i 
ś m ie rc i  i w y k o n y w a ła  z b ro d n ic z e  
z a m a c h y  n a  in s ty tu c je  w o jsk c w e , 
p u b lic z n e  i sp o łe c z n e .

S E R JA  ZAM ACHÓW

P rz e d  10 la ty  P o ls k a  z e s ta la  
w s tr z ą ś n ię ta  s e r j ą  z a m a c h ó w  boro 
b o w y ch . M. in . w  W a rs z a w ie  p o ­
d ło żo n o  b o m b ę  w  g m a c h u  U n iw e r ­
s y te tu ,  o d  k tó r e j  z g in ą ł  ś. p . p r o ­
f e s o r  O rz ę c k i. T a  s a m a  s z a jk a  
w y s a d z iła  w  p o w ie trz e  p ro c h o w ­
n ię  w  C y ta d e l i w a rs z a w s k ie j .  W ła  
dze ś le d c z e , po d łu ż s z y c h  w y s il 
k a c h , a re s z to w a ły  B a g iń sk ie g o  i 
W ie c z o rk ie w ic z a , k tó r z y  p rz y  p o ­
m o cy  k i lk u n a s tu  te r o ry s tó w  do­
k o n a li  z a m a c h u  n a  C y ta d e lę . B a ­
g iń s k i i W ie c z o rk ie w ic z  sk a z a n i 
z o s ta li  p rz e z  S ą d  W o jsk o w y  n a  
k a re  śm ie rc i , le cz  w y ro k  te n  zo­
s t a ł  im  n a s tę p n ie  z a m ie n io n y  n a  
b e z te rm in o w e  c ię ż k ie  w ię z ie n ie . 
N a s tę p n ie  z d e c y d o w a n o  s ię  w y ­
d a ć  ic h  w  d ro d z e  w y m ia n y  R o s ji 
S o w ie c k ie j . W  d ro d z e  je d n a k  do 
g r a n ic y  z o s ta li  z a s t r z e le n i  p rz e z  
p rz o d o w n ik a  M u ra sz k o .

G ło śn y  b y ł ta k ż e  z a m a c h  n a  w ię

z ie n ie  wrojskow ’e. N a p a d  te n  o rg a  J 
n .z o w a ł n ie ja k i  W a s ile w s k i. Z a ­
m a c h  n ie  u d a ł  s ię  i w s z y s tk ic h  
te r o ry s tó w  z a tr z y m a n o  w  c h w ili , 
g d y  p rz y s z li  o o d  g m a c h  w ię z ie n ia .

C EC H N O W SK I

Do z l ik w id o w a n ia  z b ro d n ic z e j 
d z ia ła ln o ś c i  te r o r y s ty c z n e j  w  w ie l 
k ie j m ie rz e  p rz y c z y n i ł  s ię  n ie ja k i  
Jó z e f  C e c h n o w sk i, k tó ry  o n g iś  
by ł c z ło n k ie m  p a r t j i  k o m u n is ty c z ­
n e j i w s p ó łp ra c o w a ł z g r u p ą  te ­
ro ry s tó w . C e c h n o w sk i je d n a k  w y  
ła m a ł s ię  s p o i  d y sc y p lin y  p a r t y j ­
n e j i p rz e s z e d ł n a  s łu ż b ę  p o lic j i  
ś le d c z e j. K o m u n iś c i p o s ta n o w il i  
ze m śc ić  s ię  n a  C ec h n o w sk im  za  
z a ra d ę .  S ą d  p a r ty jn y  w y d a ł n a  
n ieg o  w y ro k  ś m ie rc i .  W y w ia d o w ­
c a  p o w ia d o m io n y  o n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw ie  z a c h o w y w a ł s ię  z d a lek o  
id ą c ą  o s tro ż n o ś c ią ,  t r z y m a ją c  w 
ta je m n ic y  m ie js c e  sw eg o  p o b y tu .

W  c z e rw c u  1325 r ., C ech n o w sk i 
w y s tę p o w a ł w  p ro c e s ie  S te ig e ra ,  
o sk a rż o n e g o  o d o k o n a n ie  z a m a c h u  
bom D ow ego n a  ó w c z e sn e g o  P re z y ­
d e n ta ,  S ta n is ła w a  W o jc ie c h o w ­
sk ieg o . Z a w ia d o w c a  p rz y s z e d ł do 
są d u , a b y  z łożyć  z e z n a n ia , ja k o  
św ia d e k , i te n  m o m e n t p o s ta n o w i­
li  w y z y sk a ć  w y w ro to w c y  d la  w y­
k o n a n ia  w y ro k u  ś m ie rc i .  W y ro k  
w y k o n ać  m ie li t r z e j  z n a n i te ro -  
ry ś c i :  H u b n e r ,  R u tk o w sk i i
F n ie w sk i , k tó r z y  od  w c z e sn e g o  
r a n k a  c z a to w a li  n a  s w o ją  o f i a r ę  
w je d n e j  z b ra m  p rz y  u l. Z g o d a . 
P a t r o lu j ą c y  u lic ę  w y w ia d o w c y  
z a u w a ż y li t r z e c h  p o d e jr z a n y c h  o- 
so b n ik ó w  i c h c ie li  ic h  w y le g ity ­
m ow ać .

STR ZA ŁY  DO W YW IADOW CÓW

T e ro ry ś c i  p r z y p u s z c z a ją c ,  że  zo­
s ta l i  p o z n a n i, z a s y p a l i  w y w ia d o w ­

ców  s t r z a ła m i  i r z u c i l i  s ię  do u- 
cieczK i. R o zp o czą ł s ię  p o śc ig  po 
u l ic a c h  W a rs z a w y , w  c z a s ie  k tó ­
re g o  k ilk u d z ie s ię c iu  p rz e c h o d ­
n ió w  z u s ta ło  r a n n y c h  i z a b ity  p o li 
c j a n t  W it tm a n .  P rz y  z b ie g u  u l. 
Z ło te j i Ż e la z n e j w y w ro to w c y  p a ­
d li r a n n i  p rz e s z y c i k u lu m iv  R a n ­
n y c h  o d w ie z io n o  do s z p i ta la  i po 
u p ły w ie  k i lk u  ty g o d n i s ta w io n o  
ich  p rz e d  są d e m  d o ra ź n y m ; s k a ­
z a n i z o s ta li  n a  k a r ę  ś m ie rc i p rz e z  
ro z s t r z e la n ie .  W y ro k  te n  m s ta ł  
w y k o n a n y .

K o m u n iśc i n ie  z re z y g n o w a li
je d n a k  z z e m s ty  n a  C ecn n o w sk im . 
K ie d y  p rz y b y ł o n  do L w o w a , 
p rz e d  g m a c h e m  s ą d u  z o s ta ł  z a ­
s t r z e lo n y  p rz e z  k o m u n is tę  B o tw i- 
n a . Z a b ó jc a  w y w ia d o w c y  s t a n ą ł  
w  k ró tk im  c z a s ie  p rz e d  s ą d e m  do ­
ra ź n y m , k tó r y  sk o le i sk a z a ł go n a  
k a r ę  ś m ie rc i  i w y ro k  z o s ta ł  ró w ­
n ie ż  w y k o n a n y .

GŁÓW NY O R G A N IZA TO R

P rz e b r z m ia ły  d aw n o  e c h a  te j  
p r z e s ią k łe j  k rw ią  s p ra w y , g d y  
p rz e d  k ilk u  ty g o d n ia m i w  rę c e  
w a rs z a w s k ic h  w ła d z  b e z p ie c z e ń ­
s tw a  w p a d ł g łó w n y  o r g a n iz a to r  
i in s p i r a t o r  w y ro k u  p a r ty jn e g o  
n a  C e c h ro w sk ie g o , B y ł n im  M a r ­
k u s  A jz e n s z e r ,  u ż y w a ją c y  p s e u ­
d o n im u  Iw a n  Ł u c k i, O n  tc  b y ł sę ­
d z ią , k tó r y  w y d a ł  w y ro k , a  n a s t ę p ­
n ie  k ie ro w a ł H u b n e re m , R u tk o w ­
sk im  i P n ie w sk im . G dy n a s tę p n ie  
C e c h n o w sk i w y je c h a ł  do  L w o w a ,

A jz e n s z e r  u d a ł  s ię  w  t r o p  za  n im  
i p o le c i ł  B o tw in o w i d o k o n a ć  z a ­
m a c h u .

A jz e n s z e r  z a trz y m a n y  z o s ta ł 
p rz e z  p o s t .  J a n a  L ip iń s k ie g o , p e ł ­
n ią c e g o  s łu ż b ę  p rz e d  w e jśc ie m  
n a  w y śc ig i k o n n e  w  W a rs z a w ie . 
D o p o l i c ja n ta  p o d sz e d ł w ó w c z a s  
ja k iś  s z o fe r  i w s k a z a ł n a  id ą c e g o  
e le g a n c k o  u b ra n e g o  m ężc zy zn ę , 
m ó w iąc , ż e  j e s t  to  n ie b e z p ie c z n y  
d z ia ła c z  k o m u n is ty c z n y , k tó re g o  
n a le ż y  n a ty c h m ia s t  a re s z to w a ć , 
^ z o fe re m  b y ł n ie j .  P a w e ł B ie ło u s , 
k tó ry  p rz e d  la ty  p e łn i ł  fu n k c je  
c z ło n k a  o k rę g o w e g o  k o m ite tu  
p a r t j i .  k o m u n is ty c z n e j n a  W o ły ­
n iu  i z te g o  ty tu łu  s ty k a ł  s ię  z 
A jz e n sz e re m . P o l ic ja n t  z a tr z y m a ł 
w sk a z a n e g o  o so b n ik a . E le g a n t  le ­
g ity m o w a ł s ię  p a s z p o r te m  z a g r a ­
n ic z n y m , w y d a n y m  p rz e z  w ła d z e  
n ie m ie c k ie . P o n ie w a ż  je d n a k  B ie­
ło u s  k a te g o ry c z n ie  tw ie rd z i ł ,  i e  
j e s t  to  k o m u n is ta ,  o so b n ik a  o d ­
p ro w a d z o n o  do k o m is a r ja tu ,  a  
p a s z p o r t  p u d d a n o  szczeg ó ło w em u  
b a d a n iu , O k aza ło  s ię , ż e  dow ód  
n ie m ie c k i z o s ta ł  s fa łs z o w a n y , z a ­
tr z y m a n y  z a ś  j e s t  s ły n n y m  M a r­
k u se m  A jz e n sz e re m , k tó r y  k ie ro ­
w a ł z a m a c h e m  n a  C e ch n o w sk ie - 
go.

P ro c e s  n ie b e z p ie c z n e g o  k o m u n i­
s ty , o sk a rż o n e g o  o u d z ia ł  w  b a n ­
dzie te r o ry s ty c z n e j  i in s p iro w a ­
ni-; z a b ó js tw a  C e c h n o w sk ie g o  ro z  j 
p o c z n ie  s ię  je s z c z e  w b ie ż ą c y m  ro  
ku .

W ezbrane potoki ' rzek i
Powoli o p a d u  j ą

T r w a ją c e  od  k ilk u  d r i  d e szcze  
sp o w o d o w a ły  p rz y b ó r  w ód  w  g ó r ­
n y m  d o rz e c z u  W is ły . W  n ie k tó ­
ry c h  o k o lic a c h  dosz ło  do lo k a l­
n y c h  w y lew ó w  p o to k ó w  g ó rs k ic h . 
W o d a  z a b r a ła  ta k ż e  k ilk a  p ro w i­
z o ry c z n y c h  k ła d e k  i m o s tó w .

Z W a d o w ic  d o n o sz ą , że  w e z b ra ­
n a  rz e c z k a  S k a w ic a  z a b ra ła  b u d u ­
ją c y  s ię  m o s t n a  d ro d z e  M ak ó w —  
J o rd a n ó w . R z e c z k a  W ie p rz ć w k a  
z e rw a ia  m o s t po łożony  n a  d ro d z e  
A n d ry c h ó w  —  K o c ie rz .

S ta n  w o d y  w e d le  r a p o r tu  z dn . 
17 b. m ., o go d z . 8 -e j r a n o  w y n o ­
s i ł  n a  p o sz c z e g ó ln y c h  d o p ły w a c h  
W is ły :

W  Ż y w cu  n a  S o le  1.50 p o n a d  
s t a n  n o rm a ln y  z t e n d e n c ją  do 
o p a d a n ia ,  w  W a d o w ic h  n a  S k aw ie  
m e t r  p o n a d  s t a n  n o rm a ln y , w  N o­
w y m  S ą c z u  n a  D u n a jc u  1.20 p o ­
n a d  s ta n  n o rm a ln y .

Z Ż y w ca  d o n o s z ą : W e z b ra n e
w o d y  S o ły  z n io s ły  z m -e jsc o w o śc i 
T re s n a  5 p ilo tó w  z ru s z to w a n ia  
n o w o b u d u ją c e g o  s ię  m o s tu .

S k u tk ie m  z n a c z n y c h  opadów  
d esz c z o w y c h  w d n ;a c h  13 i 14 b. 
m. w y s tą p i ł  z b rzeg ó w  p o to k  P io

tr ó w k a  n a  Ś lą s k u  i z a la ł  o k o lic z n e  
g r u n ta ,  n ie  p o w o d u ją c  n a ra z ie  
w ię k sz y c h  szkód . T rz y  b u d y n k i 
z o s ta ły  z a la n e  w o d ą , k o n ie c z n o ść  
e w a k u a c ji  n a r a z ie  n ie  z a c h o d z i.

W is ła  p r z y b ie r a  w o ln o  n a  c a łe j  
d łu g o ś c i. W  K ra k o w ie  s t a n  w o d y  
w y n o s ił 3 .40 m . p o n a d  s ta n  n o r ­
m a ln y , w  N ie p o ło m ic a c h  8.20 m .

W  g ó ra c h  p rz y  d o ść  z n a c z n e m  
z a c h m u rz e n iu  n ie b a  p a d a ją  w  d a l 
szy m  c ią g u  p rz e lo tn e  d eszcze  S y ­
tu a c j a  m e te o ro lo g ic z n a  j e s t  j e d ­
n a k  te g o  ro d z a ju , iż  n ie  n a le ż y  
s ię  sp o d z ie w a ć  d a ls z e g o , z n a c z ­
n ie js z e g o  w e z b ra n ia  w ód.

N iezw y k łe  o te j  p o rz e  z ja w isk o  
z a o b se rw o w a n e  z o s ta ło  p o d  W e j­
h e ro w e m  i w  o k o licy , a  m ia n o w i­
c ie  gwra ł to w n ą  b u rz ę  z s i ln e m i w y  
ła d o w a n ia m i e le k try c z n y m i, k tó r a  
p rz e s z ła  n a d  t,ą c z ę śc ią  K a sz u b . 
W y ła d o w a n io m  e le k try c z n y m  to ­
w a rz y sz y ł d tu g ,  i p rz e c ią g ły  
g rz m o t. T rz e b a  n a d m ie n ić ,  że  
d z ie ń  b y ł w ó w czas  c h ło d n y , a  te m  
p e r a t u r a  w  c z a s ie  w ie c z o rn e j b u ­
rz y  w y n o s iła  około  9 s to p n i  p o ­
w y że j z e ra .

A f e r a  d i .  N y c z a
zstacza c raz szersze kręgi

r i p  a r  w ło ś c ia n
przeciw  s e ^ a s t ia io r o m

U rz ę d o w a , P . -  A  T ^ „  d o n o s i :  
P rz e d  .k ilk u  d n ia m i do Mfsi R a js k , 
pow . b ie lsk ie g o , p rz y b y ł sekw e- 
■ tra to r sk a rb o w y  po n a le ż n o ś c i 

za z a le g łe  p o d a tk i .  K ilk a d z ie s ią t  
o só b  s p o ś ró d  m ie sz k a ń c ó w  te j  
w s i, p o d b u rz o n y c h  p rz e z  p a ru  ko- 
m u n iz u ją c y c h  a g i ta to r ó w , n ie  do­
p u ś c i ło  s e k w e s tz a to r a  do w y k o ­
n y w a n ia  c z y n n o śc i s e k w e s tra c y j-  
n y c h . P o n o w n e  p rz y b y c ie  sekw e- 
s t r a t o r a  w  k ilk a  d n i p ó ź n ie j s p o t­
k a ło  s ię  z p o d o b n y m  n a s t ro je m  
cz ę śc i lu d n o ś c i,, k tó r a  ju ż  z g ó ry  
ó y ła  p rz y g o to w a n a  do s t a w ia n ia

o p o ru , u k r jw a ją c  p rz y te m  rz e ­
czy , m o g ą c e  u le c  z a ję c iu .

W obec  a g re s y w n e j  p o s ta w y  ze ­
b ra n y c h  w  lic zb ie  oko ło  80 osób , 
p rz y b y łe  n a  m ie js c e  o rg a n y  p o ­
l ic j i  p a ń s tw o w e j ro z p ro s z y ły  t łu m  
bez u ż y c ia  b ro n i. S pokó j n ie ­
zw ło c z n ie  p rz y w ró c o n o . P r z e p r o ­
w a d z o n e  w . z w ią z k u  z te m  n a  
m ie js c u  ś le d z tw o  u ja w n iło  
g łó w n y c h  p o d ż e g a c z y  i sp ra w c ó w  
z a jś ć , k tó r y c h  w  lic z b ie  8, z p o le ­
c e n ia  w ła d z  p ro k u r a to r s k ic h ,  z a ­
tr z y m a n o . W ię k sz o ść  s p o ś ró d  z a ­
tr z y m a n y c h , j a k  s ię  o k a z u je , n a ­
le ży  do K . P . Z B,

A p o r t
K O K S

SOWIECCY POKSERZY NIE EEDA 
W ALCZYĆ W  WARSZAWIE ‘

Kluby stołeczne zamierzały wyko­
rzystać jowrót bokserów sowieckich 
z Czechosłowacji, aby rozegrać w 
Warszawie spotkanie, projektowany 
był mecz Makabi —  Gw!azaa contrl 
Sowieky, W  sprawie tej Gwiazda, ja­
ko klub roootniczy, zwróciła się uo 
konsulatu sow. lak wiadomo, kierow- 
n;cy sportu sowieckiego postawili 
warunek iż -uproszenie musi wyjść 
z kó! robotniczych, a więc formalno-' 
ści stałoby się zadość. W  konsulacie 
5ov oświadczono, iż w  sprawie tej 
należy uzyskać zgodę władz central- t 
nych, na co niema już czasu.

Wobec powyższego występ boksi - 
rów sowieckich nie doidzie io  skut­
ku.

L .  a t l e t j f H a

' 1  i  . r a p u
CZĘSTOCHOWA

.Aresztowanie. Władze bezpieczeń 
stw a  aresztowały Jana Piotrowskie­
go, felczera ze Zgierza, pod zarzu­
tem puszczania w obieg fałszywi ch 
10-złotowych monet. Piotrowskiego 
przekazano do dyspozycji sędziego 
śledczego.

Wycieczka wojskowa. W e wtorek 
zwiedziła Jasną Górę wycicczkr o fi­
cerów z W ilna w liczbie 16 osób, na 
czele z jenerałem brygady, Skwar- 
czyńskim. Po zwiedzeniu klasztoru
i osobliwości Bazyliki, goście udali 
się do Katowic.
ŁÓDŹ

Pożan w fabryce. W  suszarni f i r ­
my Emil Brust przy ui. 11 Listopa 
da wybuchł pożar, który zniszczył 
cało urządzenie suszarni. Przvozvmy 
pożaru nic ustalono 
KATO W IC E

Po katastrofie Budowlanej. W  
sprawie katastroiy budowlanej w 
poniedziałek przy budowie Katedry 
śląskiej, dowiadujemy się, że z osób, 
przewiezionych do szpitala, nikt nie 
zmarł. Naogół jednak stan k " ’iu o- 
sób jest poważny, niebezpieczeństwo 
utraty życia niektórych rannych je­
szcze nie minęło. Dotychczas pod o- 
pieką lekarską pozostają 62 '4oby. 
Najciężej ranny jest Jerzy Saner z 
Małej Dąbrówki, budowniczy A la  i 
ks. Zając,- którzy prowadź ii. wyciecz­
kę bezrobotnych na i ucztowanie, są 
lekko ranni. Inż. Śeiruo dcl Onmpo i 
jego pomocnika Ławniczaka po 
przesłuchaniu zwolniono z. aresztu.

Listy gończe za dyrektorem 
„Wspólnoty Interesów". W  sprawie 
karnej przeciwko dyrektorom 
„Wspólnoty Interesów'1 prowadzone 
jest śledztwo karno-sądowe. Wobec 
tego, żc jeucralny dyreKtnr Tom dla 
wyjechał zagranicę, orokr/rator Sądu 
okręgowego złożył wniosek o rozpi­
sanie za zKiećiem listów gończych.

Jubileusz. Ubiegłej niedzieli wrę- 
czouo weteranom pracy, którzy przez 
25 lat pracowali w hucie „Laura1*, 
zegarki jubileuszowo. JO-tu robotni­
ków otrzymało srebrne zegarki, a 6 
urzędników — złote.

Samobójstwo lekarza. W  stanie 
ciężkiej depresji psychicznej popełnił 
samobójstwo w swem mieszkaniu w 
Katowicach przez zażycie trucizny, 
znany lekarz dr Ernest Błoch, li­
czący 63 lata. Powodem samobój­
stwa był brak środków do życia.

LW u W

Ulgi poaatkowe. Tutejszy M agi­
strat zarządził w czasie od 15 paź­
dziernika do 15 listopada 20-procrn- 
tową bonifikatę podatkow, poa wa­
runkiem wpłacenia całej zaległości. 
W  tcu sposób Magistrat chce ściąg­
nąć zaległe podatki, wynoszące oko­
ło 9 mili zł

Ujęcie bandyty. W. pościgu za nie­
bezpiecznym bandytą Maczugą, poli­
cja ujęła w jednej wsi członka tej 
bandy Dyrdę, który brał udział w 
ostatnich napadach rabunkowych.

WTLNO
Przysięga staro-obrzędcwccw. Eu. 

16 b. m. wojewoda wileński odebrał 
przysięgę od członków Rady Naczel­
nej staro-obrzędowców w Polscć. Na 
czele Rady stoją sen. i poseł Pimono 
wowie.

Nowy Zarząd Miasta, Upłynął ter­
min składania protestów przeciwko 
dokonanym wyborom piczydjutu Za­
rządu Miasta. W  przepisanym ter­
minie żaden prot°st nio wpłynął. 
Wobec togo tymczasowy- Zarząd 
Miasta skierował odpowiednio zawia­
damianie o wyborach do władz wo­
jewódzkich które zatwierdziły pro- 
tokuł pierwszego posiedzenia Rady 
Miejskiej, na którem ustalono webe­
ry- prezydenta, wiceprezydentów i 
ławników.

Nnwk- PRZEPISY LEKKOATLE­
TYCZNE OPRACOWU IE POLAK

Międzynarodowa Federacja L 
Ariet, powierzyła Kpt. Misińskiemu, 
członkowi komitetu europejskiego 
Federacji, opracowanie wniosków-, 
mających na celu uregulowanie mię­
dzynarodowych stosunków w euro­
pu'skiej lekkoatletyce.

Kpr. Misińsk; przystąpił już do pra­
cy nad projektami, które obejmować 
będą następujące zagadnienia: a) u- 
jednostajnienie programów meczów 
międzypaństwowych dia spotkań jed- 
noun.owych i dla spotkań dwudnio­
wych; b) ujednostajnienie punktacji j 
w meczach, gdzie dotychczas oano- 1 
wał wielki chaos; c) stworzenie bm-, 
ra, ki ;re rejestrowałoby wszystkie, 
ważniejsze międynaroaowe imprezy 
w Europie; d) spracowanie planów 
przyszłych międzypaństwowych wie- 
lumeczy w rodzaju turnic|ów bałkań­
skiego, czy skandynawskiego.

Istt-.eje tutaj projekt urządzenia 
wielomeczu państw Zachodniej Eu­
ropy oraz wielomeczu państw środ­
kowej Europj przy udziale Nier :e, 
Czechosłowacji, Węgier, Austrj;, Pol­
ski i ewentualnie Włoch; e ) ewen­
tualne przygotowanie planów do 
rozgrywek międzypaństwowych o pu­
har środkowo - europejski w rodzaju 
podobnych imprez w boksie czy 
p.lce jżnej.
NIEMCY rs WALASIEWICZÓWNIE

Niedzielny fenomenalny wynik Wa- 
lasiewiezówny (200 m. w 23,8 sek.) 
osiągnięty w  Osaka, obiegł całą pra­
sę niennecką. Dzienn.ki wyrażają się
0 Walasiewic zownie w samach suoer 
latywach lodkreślaiąc, że jest to je­
den : najbardziej wyśrubowanych re­
kordów światowych.

LEKKOATLECI SOWIECCY
w a i  c z a  z  c z u c h a m i

W tych dnmch w Pradze lekkoatle­
ci sowieccy walczył, a zawodnikami 
czechosłowackimi. Ciekawsze wyniki 
notujemy: 1j 00 m. — 1) Hi sek (C .j 
4:06,6 s„ 3UC0 m. —  O Znamenski 
(S .j 8:52,3 s., kula —  Knotek (Cz ) 
13,96 mtr., tyczka —  I )  Ozol.n ęS.) 
370 cm.. reKord sowiecki, dysk pań 
—  Borysowa (b .) 38,96 mtr., skok 
wzwyż pan —  Karpowiczowa (S.) 
145 cm., 200 mtr., panów —  Ljuiko 
(S .) 22 s., wdał pań —  Koubkoya 
(Cz.) 583 cm. —  rekord czeski, kuia 
pań —  Fekarovu (Cz.) 12,82 mtr. re-

1 kord czeski, wdai panów —  Hofman 
i 7 mtr.

pitana sportowego związku, p. Kału­
ży.

Największą dyskusję wywołam spra 
wa poi. kolegjum sędziów. W  dysku­
sji przejawiała się jednolita op:n,a, że 
w obecnej swojej tormie PKS całej 
istnieć nie powinien i że instytucja ta 
w; maga generalnej reformv 

W zainteresowanych kotacf utrzy­
muje się przy puszczeni, że PKS włą­
czony zostanie do PZPN.

WYJAZD LcG p  DC NIEMIEC 
PRZESUNIĘTY 

Projektowań: na ooczatek giudnia 
tournee Legji warszawskiej pc, Sak­
sonii zostało przełożone na termin 30 
g-ud ńa do I stycznia r. p.

Wobe*. powyższego m :cz Warsza­
wa —  Wrocław w dniu 2-go grudnia 
(we Wrocławiu) zappwne dojdzie do 
skutku.

DOKOŃCZENIE TURNIEJU 
SZÓSTKO WFGO

nastąpi prawdopodobnie 27 lub 28 
b, m. W  sprawie tej zadecyduje wy­
dział gier i dyscypliny Warsz. Okr. 
Z ,: .  Pitki Nożnej.

Rozegrane będą ćwierćfinały, pół­
finały i finał. W  ćwierćfinałach zmie­
rz; się: Pwatt II —  Prąd. Fala —
PZL, Warszawianka I —  Warsza­
wianka II. Skoda —  Pwatt i.

T o n s

AUSTRALJA REZYGM jJF Z GIER 
Ó °UHAR JAYIS4

Australijski Zw. tenisowy posta­
nowił nie brać w roku przyszłym u- 
aziału vr rozgrywkach o Puhar ua- 
visa, zc względu na zbyt wysokie ko­
szta ekspedycji do Europy. Ubywa 
zatem Polsce jeden z poważniejszych 
rywali rundy ćwierćfinałowej, do któ­
rej wchodzimy po zwycięstwach eli­
minacyjnych tegorocznych.

K o  a r s i w o

L W Ó W , 17. 10. —  A fe ra*  p rz e ­
b y w a ją c e g o  od  w ie lu  d n i w  w ię ­
z ie n iu  ś le d c z e m  w  B ry g id k a c h  w c 
L w o w ie  d - r a  B ó la s ła w a  N y cza , 
z a ta c z a  sz e rsz e  k rę g i ,  o b e jm u ją c  
c o ra z  to  in n e  m ia s ta  w  P o ls c e ,

J a k  j u t  d o n o s iliśm y , p o d c z a s  
r e w iz j i  u  d - r a  N y cza , z n a le z io n o  
m n ó s tw o  k a r te k  za s tay v n iczy ch  
n a  b iż u te r j e .  P r e c jo z a  to  s f o to ­
g ra fo w a n o  i ro z e s ła n o  k o p je  do 
w s z y s tk ic h  u rz ę d ó w  ś le d c z y c h  w  
P o ls c e  w  p rz y p u s z c z e n iu , że w ła ­
ś c ic ie le  te j  b iż u t e r j i  z n a jd u ją  s ię  
p o ro z rz u c a n i w  c a ły m  k r a ju .  
P rz y p u s z c z e n ie  to  b y ło  s łu sz n e . 
D o w y d z ia łu  ś led czeg o  w e L w o ­
w ie  n a d e sz ło  p ism o  z W iln a  od 
ju b i l e r a  K a z im ie rz a  M a lin o w sk ie  
go , k tó re  r z u c a  sn o p  ś w ia t ła  n a  
z a g a d k o w ą  p o s ta ć  u ty tu ło w a n e g o  
a f e r z y s ty .

J e s z c z e  w  je s ie n i  1931 r . ,  g r a ­
s u ją c y  p o d ó w c z a s  w  W iln ie  d r . 
N y cz  p rz y b y ł do sk le p u  M a lin o w ­
sk ie g o  i p rz e d s ta w iw sz y  s ię  za  
p r o f e s o r a  u n iw e r s y te tu  S te f a n a  
B a to re g o . J a n a  S ie rp iń sk ie g o , n a  
b y ł w s p a n ia ły  p ie r ś c ie ń  z 12 -tu  
b ry la n ta m i ,  t. zw . m a rk iz ę , za 
1300 zł., p ła c ą c  g o tó w k ą  ty lk o  
300 z ł., r e s z tę  w e k s la m i po 330 
zł. C d y  p rz y s z e d ł c zas  p ła tn o ś c i  
w ek s li, o k a z a ło  s ię , że  f i g u r u j ą ­
cy  n a  n ic h  p ro f .  J a n  S ie rp iń s k i ,  
zam . w  W iln ie , u l .  O g ro d o w a  6,

j e s t  o sobą  s f in g o w a n ą . M a lin o w ­
sk i z w ró c ił s ię  do p o lic j i  w ile ń ­
sk ie j, k tó r a  ro z p is a ła  z a  o sz u s te m  
l i s ty  g o ń cze . O b e c n ie  p o k a z a n o  
M a lin o w sk ie m u  f o to g r a f ję  b iż u ­
te r j i ,  w  k tó r e j  ro z p o z n a ł o d ra z u  
s p rz e n ie w ie rz o n y  p ie r ś c ie ń .  Z n a ­
d e s ła n e j  n a s tę p n ie  do  W iln a  fo ­
to g r a f j i  a g n o sk o w a ł M a lin o w sk i 
ró w n ie ż  rzek o m eg o  p r o f .  S ie r p iń ­
sk ieg o .

VvTysz!o  o b ecn ie  ró w n ie ż  n a  
jaw ', że w  s ie r p n iu  te g o  sa m e g o  
ro k u  N y cz . ja d ą c  do G d y n i, w  po­
c ią g u  z a w a r ł  z n a jo m o ść  z d -re rn  
S ta n is ła w e m  M ra z k ie m , * k tó re m u  
p rz e d s ta w ił  s ię  ja k o  w y b itn y  a d ­
w o k a t, m a ją c y  ro z g a łę z io n e  s to ­
s u n k i  w  sz k o ln ic tw ie . W  G d y n i, 
d r . N y cz  z a p ro p o n o w a ł d -ro w i 
M ro zk o w i w y ro b ie n ie  p o s a d y  w  
g im n a z ju m  p a ń s tw o w e m  n a  G. 
Ś lą s k u  i z a ż ą d a ł za  tę  u s tu g ę  ty ­
tu łe m  p o ży czk i 200 zł., o b ie c u ją c  
po  p o w ro c ie  do L w o w a  p ie n ią d z e  
zwu-ócić. D r. M ra ż e k  d a ł  m u  v ;ów  
cz a s  160 zł. i o tr z y m a ł w z a m ia n  
b on , p o d p is a n y  p rz e z  d r .  N y cza . 
T y m c z a se m  d r . N y c z  p o s a d y  n ie  
w y ro b ił i p ie n ię d z y  ró w n ie ż  n ie  
zw ró c ił.

W  a k ta c h  sp ra w y  d - ra  N y cza  
z ło żen o  o ry g in a ln e  w e k s le  z po i -  
p is e m  p ro f .  S ie rp iń s k ie g o , o ra z  
bor. n a  160 zl., w y s ta w io n y  p rz e z  
N y c z a  d -ro w i M ro zk o w i.

V<fonflsfcowany maiaiek
pr^yznann praw e; wtaśckSeSce

ZMIANY ORGANIZACYJNE PKS 
Wyłoniona przez Fol. zw, piini noż 

nej komisja dla uzdrowienia stosun­
ków w  naszetn piłkarstwie odbyła w 
tych dniach zebranie z udziałem ka-

NARODOWA DRUŻYNA KOLAR 
SKA W  ŁODZI

W  poniedziałek wieczorem odbyły 
się w Łodz. jubileuszowe wyże gi ko- 
laiskie z udziałem narodowej druży­
ny.

W ogólnej punktacji zwyciężył Lin 
brodt —  15 kpt., przed Klausem 13 
pkt., Lączyńskim — U  p.r Juszen — 
8 p., Dzięciołem, Szandruwskim i Zim 
nr -manem.

Najlepszy czas dnia miał Embrodt 
—  13,8 sek.

Wyścig na dystansie 50 kim. wy­
grała para Linbrodt —  Michalak.

n o f e e j

OBOZ HOKEISTÓW POLSKICH
Polski związek hokefa lodowego po 

stanowił skoszarować 28 najlepszych 
hokeistów polskich w Katowicach, 
gdzie v/ okresie od 22 listopada — 1 
grudnia b. r. czynny bedz-e specjalny 
obóz treningowy, który zad.ceduje o 
składzie naszej reDrezentacji państwo­
wej.

Obóz czynny będzie pod kierowni­
ctwem kapitana zw iązkowego P Z m ., 
p. Sachsa.

MIĘDZYNARODOWE MECZE 
SZCZYPiORNIAKA

W  najbliższą niedzielę odbędzie się 
na bo.sku Cracovii m .ęazynaroaow c 
spotkanie w szczypiorniaku pomiędzy 
drużyną u.endecką z  W rocławia (Aka 
dem.scher S;jorivcrein) a Cracoi ,ą.

W rocławianie rozegrają następnie 
jeszcze dw a mecze w Polsce, a mia­
nowicie: 25 b. m. w Katowicach z 
Pogonią i 28 b. m. w \Varszawie z 
kombinowanym zespoient Legja — 
W arszaw ianka —  AZS. ■-

W IL N O , 17. 10. S ąd  A p e la c y j­
n y  w  W iln ie  ro z p o z n a w a ł c ie k a ­
w ą  sp ra w ę  o z w ro t m a ją tk u  K o- 
żu ch o w cc , w  w o je w ó d z tw ie  no - 
w o g ró d zk iem . p rzy m u so w o  s p rz e ­
d a n e g o  po  p o w s ta n iu  1863 r .  P o ­
w ó d z tw o  w y to c z y ła  sp a d k o b ie r ­
czy n i S te f a n j i  W o y n iłło w ic z o w e j, 
k tó r a  b y ła  w  p o w s ta n iu  z e s ła n a  
n a  S y b e r ję , p a n i  K s a w e ra  z Woy- 
n iłło w ic z ó w  Ż m ig ro d z k a , p rz e c iw

ko o b ecn y m  p o s ia d a c z o m  m a ­
ją tk u ,  L e o n id a so w i i A le k s a n d rz e  
L eo n o w iczo m .

S ad  A p e la c y jn y  p o s ta n o w ił d o  
k o n a n ą  w  d n iu  17 s ty c z n ia  186& 
r .  p rz e z  guDernialny z a rz ą d  w i­
le ń s k i s p rz e d a ż  z l ic y ta c j i  m a ją t ­
k u  K o żu ch o w ce  u n ie w a ż n ić  i 
p rz y z n a ć  pow ódce p ra w o  w ła s n o ­
śc i do m a ją tk u .

K i d o w a
W Y R O K  N A  DUSICIELEĘ 

W arszawa. —  Po całodniowej roz­
prawie zapadł wyrok w prcecsic Eu- 
doksji Polaczkowcj, która zadusiła 
męża, porucznika Centrum Wyszko­
lenia Saperów w Modlinie.

Sąd uznał, że Polaczkowa działała 
w uniesieniu i skazał ją na 6 lat 
więzienia.

SYMULOWAŁ ATAK SŻAŁU 
Sosnowiec. —  W  Sądzie Okręgo­

wym rozegrał się epilog głośnego 
swego czasu włamania do Banku 
Lądowego w  Wolbromiu. Yi łamywa- 
czami okazali się dwaj warszawitcy, 
Sendcl Hanachowicz i Henryk K ry ­
nicki. Ilanachowicz udawał wariata 
i przez dłuższy czas był na obserwa­
cji w Tworkach. Lekarze stwierdzili 
symulację i wczoraj odbyła się roz­
prawa. Krynicki zo->iał skazany na 
półtora roku więzienia, llnnacliowiez 
zaś na 3 lata. Bezpośrednio po roz­
prawie, gdy aresztanta yf-prowauzo- 
no do celi więziennej, symulował oa 
atak szalu. Rozbit szybę i odłamka­
mi szklą usiłował przeciąć sobie ży­
ły. Straż więzienna udaremniła sa­
mobójstwo Ilauachowicza. 

ZAWODOWY PRZEM YTNIK 
Katowice, — M Katowicach i w 

Gdań.-ĆKu znany jest dobrze władzom 
cchym Erych Pcdacek, zawodowy

przemytnik specyfików lekarskich. 
Polncek pozostawał w  zmowie z 
gdańskimi urzędnikami celnymi: 
Leonem Sambrowskim i Pawłem 
Bartschcm. Przemytnicza -rajka by­
ła doskonale zakonspirowana i przy­
padkowo udało się ją wykryć.

Na wczorajszej rozpra wie sądowej 
Polacek złożył szereg dokumentów, 
mających stwierdził , że pozostali o- 
skarżeni nic mają uic wspómego z 
aferą. Prosurator zakwestionował 
autentyczność podpisów ua tych do­
kumentach, wobec czego proces prze­
rwano dla poddania ekspertyzie zło­
żonych papierów.

DARMOZJAD

Częstochowa. — W  lutym r. K  
przybił do Częstochowy uS-letni 
lUwszlik Baiłiner, właściciel hotelu 
tv Radomsku. Kroniki milczą, co ro­
bił Beri i nor w Częstochowie przez 
dwa dni. IV tiT.cądm dniu swego po 
bytu zjawił się_ w małym sklejriku 
Rueliii Lidman, gazie zjadł większą 
ilość ciastsk. Gdy przyszło do pła­
cenia rasbunku, oświadczył, żc nie 
ma picr.iędzj-.

Sąd Grodzki skazał Bsrlłnera na 
J i t i ę s i ą c  aresztu, lec* drugn in;tauJ 
cja zmniejszyła mu karo ua 25 z l 
grzyw ny.
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Po ro zw ią za n iu  K arte lu

Dw ukrotny w zrost 
soożycia

Soadek cen o 8C procent i
W o wrześniu roku bież. upłynął 

roczny okres bezkartelowy w polskim 
przemyśle cementowym.

W  ciągu tego okresu, t. j. od 1-go 
.października 1933 r. do 30 września 
r. b. zbyt cementu wyniósł ogółem 
(560 tysięcy tonn, iiobec 865 tysięcy 
tonn w poprzednim roku kartelowj m.

Cena cementu w okresie kartelo­
wym wynosiła 8 złotych za 100 kg. 
loco fabryka wraz, z opakowaniem, 
zaś obecnie 2 złote. Czterokrotna 
więc zniżka ceny cementu wywołała 
w okresie bezkartelowym prawic 
dwukrotny wzrost spożycia cementu.

Przj bólach i żoiądku, ścisk niu 
w uołku, obstrukcji, grnciu w  kisz­
kach, stosować zaleca się w.wię gorz­
ka „Franc. .zka-Józefa" : brać — 
wiec: '"•em przed ud mi cm się na spo­
czynek pełna szklankę takowej.

Dwa lata można mieszkać za darmo
Czy należy znieść ustaw ę o ochronie lokatorów ?

1928 przy ję tego  
(ao  roku 1983)

Istotn ie od r. 
za 100 spadły 
koszty utrzym ania do 71 punktów 
i u jaw n ia ją  dalej tendencję z.niż- 
żowa. Zm alały zarobki. N om ina l­
na wysokość komornego (poza 
zniżkam i indyw idualnem i), nie 
u legła zm ianie, fak tyczna war-

D W IE  PO ZYC JE
Przedewszystkiem  trzeba zw ró­

cić uwagę na dwa momenty. Na 
nozycję dochodów* i wydatków  
domu. Uderza w  ciągu ostatnich 
lat ogrom ne zm niejszenie docho­
dów. Jest ono powszechne, choć 
skala, zależna od w ielu  czynników 

tość należności przypadających  z | jes t barazo różna. Spadek docho-
tego tytułu, wzrosła wskutek dów nastąpił ogó ln ie  b iorąc w  re-
zw iększenia się s iły  nabywczej 
złotego (zn iżka cen ). Byłoby jed ­
nak rzeczą dem agogiczną i zresz­
tą z założenia fa łszyw ą, gdybyś­
my biorąc pod uwagę w yłączn ie  
ten jeden argum ent chcieli uznać 
że sytuacja w łaśc ic ie li demów 
zm ien iła się n iebyw ale na ich ko­
rzyść i że b iorąc pod uwagę mo­
ment socja lny i gospodarczy, za­
chwianą na niekorzyść najm ują­
cego równowagę, należy p rzyw ró­
cić obniżkę komornego.

Nowy pom ysł fiska lny
Podatek od ^ezdzietnycti?

Jak donoszą z koł sanacyjnych, 
rozw ażany projekt podatku ka­
w alersk iego (k tó ry  m iałby ewen­
tualn ie zastąpić wprowadzenie 
op łat od rodziców  za dzieci uczę­
szczające do szkół powszech­
n ych ), p rzew idu je n ietylko opo­
datkowanie osób pozostających 
w  stan ie wolnym , ale także ro ­
dziny bezazietne. Sprawa ta znaj 
du je się dopiero w  sadjum na­
rad.

.Z  innej strony dow iadujem y 
się, że  koncepcja ta  pokrywa się 
częściowo z  projektem  w prow a­
dzenia nowego dodatku do podat­
ku dochodowego, przeznaczonego 
na cele szkolne. M ianow icie  do­
datek ten  byłby w zasadzie p łat­
ny przez w szystk ich  płatników  
podatku docnodowego, jednakże 
za leżn ie od wysokości dochodu i 
ilośc i posiadanego potom stwa obo 
w iązyw ałaby  zasada t. zw. de- 
g res ji, to znaczy byłyby obniża­
ne stawki, przyezem  obniżka do­
chodziłaby do 100 proc., czyli 
rów nałaby sie całkowitemu uwol­
nieniu ocl nowego podatku. Osoby 
w ięc  stanu wolnego opłacałyby 
pełny dodatek, żonaci a bezdziet­
ni m ie liby obniżkę stawki o 50

zu ltacie kryzysu powszechnego, 
przyezem  w  domach dużych 
(o  dużych m ieszkaniach), mu­
siano zastosować daleko idą­
ce indyw idualne zniżki ko­
mornego (pon iże j norm y ustawo­
w e j),  oraz poniesiono straty wsku 
tek opuszczenia w ielu dużych lo ­
kalów  prywatnych, lub o p rze­
znaczeniu handlowem W yna ję- 
< ie dużego m ieszkania nawet w 
śródm ieściu, oznacza kilkomie- 

j sięczną przerwę, lukę w  pozycji 
dochodów. S traty są znaczne wm­
ieć wysokiego czynszu. Ponadto 

i nawet w  domach w  śródm ieściu i 
) dużych mieszkaniach, komorne 
wpływa opornie, za ległości nawet 
przy najlepszej adm in istracji 

1 w zrasta ją  z m iesiąca na m iesiąc, 
Jeżeli chodzi o domy z małem iiproc., rodziny posiadające jedno 

dziecko obniżkę 75 proc., roaziny j m ieszkaniami, te znajdu ją się w 
obarczone w iększą liczbą dzieci w ielk ich  m iastach i blisko śród-
nie p łaciłyby nic.

Tabela  tych obniżek nie zosta­
ła jeszczp skrystalizowana, tak, 
że przytoczone przez nas stawki 
m ają tylko charakter przykła­
dowy. Sama bowiem koncepcja 
nie uzyskała jeszcze potrzebnej 
aprobaty. Już jednak teraz zazna­
cza ją  się ze s fe r  zain teresow a­
nych, m ianow icie t. zw. kół go­
spodarczych, tendencje, aby no­
w y dodatek do podatku dochodo­
w ego nie objął p rzeds ięb io rstw ! 
przemysłowo - handlowych, a ty l­
ko uposażenia pracownicze, co 
byłoby nowym ciosem w  kieszeń 
urzędniczą.

Punieważ w  każdym razie  spra 
wa ta nie dałaby się ju ż załatw ić 
w* drodze dekrptu wobec zbyt ma­
łe j ilości czasu na przem yślenie 
całego projektu, przeto można się 
spodziewać, że o ileby s fery  m*a- 
roaajne opow iedziały się za nim1 
i p rojekt wpłynął do Sejmu, opin- 
y . publiczna będzie jeszcze m iała 
możność w ypow iedzieć się w  tej 
sprawie.

m ieścia, w  lepszej sytuacji w  za­
kresie m ożliwości w ynajęcia  loka­
lów, natom iast je że li chodzi o 
m ożliwości p łatn icze lokatorów, 
sytuacja jes t tu przerażajaca. 
N ie pom agają jakieś u lg i in dyw i­
dualne. Komorne w pływ a z w ie- 
lom iesięcznem  opóźnieniem, czę­
sto nie wpływ a wcale. Lokator 
mieszka (n ie  p lącąc) kilka m ie­
sięcy, a potem wyprowadza się 
najczęściej bez uregulowania na 
leżności. Egzekwowanie płatno­
ści je s t utrudnione, eksm isje czę­
sto nraktycznie niem ożliwe. Do­
chodzi do tego. że domy niektóre 
nietylko nie da ją  dochodu, ale w y  
m agają nokażnych dopłat.

Z A LE G ŁO ŚC I W Z R A S T A J Ą  
Trudno oczyw iście m ieć preten 

s je do wszystkich lokatorów o za­
ległości, czy n iepłacenie. Owszem 
zta w ola występu je dość ’ :zęstc, 
a  libera lne stosunki w  zakresie 
swoDody lokatora, u ła tw ia ją  tego 
rodzaju działanie. T rzeba jednak 
p izyznać, że w  w iększości w ypad­
ków korzysta jący z lokalów  nie są 

j w  stanie płacić, bądź w  rezulta-
i cie ogrom nych redukeyj pensyj, 
! bądź w ogóle  naskutek braku pra­

cy. Jest rzeczą zrozum iałą, , że 
człow iek zarab ia jący grosze na
życie sw oje i rodziny, nie może 

,  j j .  zapłacić za komorne i spłacać za-
w f f a d z o m  S K ^ r i o w y m  -  i ległości. W  w ielu  wypadkach, nic

,z ie  niewykonania tego zadania m o ^ c P ładć , lokator BLając

byw ały sporzą zane protokóły

Czy i kiedy
Można odmówić wyjaśnień

N a  podstaw ie art, 75 i 104 usta­
wy o podatku przem ysłowym  wła- 
aze podatkowe I-e j in stancji oraz 
kom isje szacunkowe m ają prawo 
..żądać od przedsiębiorców  przed­
staw ien ia w  oznaczonych term i­
nach pisemnych, lub ustnych w y ­
jaśn ień  co do obrotów, jakoteż 
ksiąg handlowych, o ile  lakowe są 
prowadzone, w szelk ich  dokumen­
tów i załączn ików  lub u w ierzy te l­
nionych w yciągów , z tych ksiąg ‘ 
Kto pomimo w ezw ania  w ładzy po­
datkowej w  wyznaczonym  przez 
nią term in ie nie udzieli w y jaś­
nień co do obrotu, albo nie przed­
stawi prowadzonych ksiąg han­
dlowych lub uw ierzyteln ionych  z 
nich w yciągów , u legn ie karze p ie­
n iężnej od 10 do 500 zl.

O pierając się na przepisach 
tyeh artykułów , w ładze skarbowe 
żądały od spółdzieln i wykazania 
firm  albo m iejsc, gdzie przedsię­
b iorca nabywa towar, kw oty na 
jaką zakupił tow ar i t. d., a w  ra-

bec konieczności przen iesien ia się

malnego oprocentowania 5— 6 % ,  
a trzeba pamiętać, że w ie le  n ieru­
chomości korzystać musi z kre­
dytu o oprocentowaniu 10 —  12 
proc, rocznie.

Oczyw iście te dane odnoszą się 
do t. zw. „dom ów dużych" w w ie ! 
kich m iastach. A  przecież w iado 
me jest, że domy. zaw iera jące  1—  
4 mieszkań, „dom y m ałe“  stano- 
wuą 82 proc. ogółu domów* w* P o l­
sce, a m ieszkania 1 i 2-pokojowe 
stanowią aż 85 p roc.! T e  w łaśnie 
„dom y m ałe“  są szczególn ie upo­
śledzone. Kom orne w  nich jes t nie 
słuchanie niskie (w a loryzac ja  
marki na z ło t e ) ) .  Lokatorzy  są 
często bez pracy i nie płaca Domy 
te pod lega ją  m oratorjum . W łaśc i­
cielam i ich są ladzie, którzy z do­
chodów pracy w łasnej je  d źw ig ­
nęli, n ieraz kosztem ogrom nych 
poświęceń. Dziś znaleźli się w  
szczególnej sytuacji. Bez docho­
du, zw alczan i jako „kam ieniczni* 
cy“ , zmuszeni są z zarobków do­
kładać do utrzym ania domów. 
W łaścic ie le  m ałych nieruchomoś­
ci w  Łodzi, czy Zagłębiu  Dąbrow- 
skiem, ponoszą ciężar Sw znacz­
nej części) utrzym ania bezrobot­
nych, mimo, iż  sami są warstwą 
ekonomicznie słabą. Jest w  tem 
wielka, krzywdząca n iespraw ied­
liwość.

„O C H R O N A "L O K A T O R Ó W

Ustawa z 11 kw ietn ia 1924 su­
geru je  ju ż przez samą nazwę, że 
przeznaczona jes t do chronienia 
in teresów  lokatorów . Z ducha te j 
ustawy i z je j bezpośredniego 
brzm ienia wynika jednak, że o- 
kreśla ona i ogran icza iz ia łan ia  
w łaścicie la  nieruchomości, dając 
mu jednak pełne prawo dochodze­
nia sw*ych praw, w ięce j nawet, 
ustanawiając normy obow iązu jące 
i n ieprzekraczalne dla tych, któ­
rzy oddani są pod je j ochronę.

A rt. 47 wspumnianej ustawy, 
m ów iący o rozw iązaniu  najmu z 
w iny lokatora podaje przyczyny 
(w a żn e ), powodujące rozw iąza­
nie. Do nich zalicza za legan ie z 
zapłatą, conajm niej dwóch nastę­
pujących po sobie ra t komornego, 
dodając zastrzeżenie, „chyba, źe 
zaległość powstała i  braku pracy 
lub w ogóle  nędzy w y ją tk ow e j" 
(A r t .  47, punKt 2 a ).  A  w ięc  na

mocy ustawy w łaścicie l ma prawo 
w razie  za legan ia  z kom om em  dłu­
żej, niż dwa m iesiące, domagać 
się eksmisji, gdyż najem rozw ią­
zu je się wobec n iedopełnienia te­
go warunku. Zastosowanie tegc 
przepisu m ogłoby w  znacznej m ie­
rze popraw ić sytuację —  jest 
jednak inaczej Spory sądowe w  
sprawach z powództwa o zapłatę 
czynszu najmu i rozw iązan ie n a j­
mu sa przew lek le i trw a ją  już 
nie m iesiącam i, ale latam i tak, że 
osoba, która nie chce płacić, mo­
że prawnie mieszkać dwa lata, w 
czasie trw an ia  stioru. i przez ten 
czas nie p łacić grosza !

Sytuacja takt jest praw nie nie­
w łaściwa, społecznie niemoralna. 
Państwo, nie tw orzy  ustaw dla 
um ożliw ian ia nadużyć. Jeżeli w y ­
daje się stiecjalne utsawy, pow in­
no się pam iętać o 'm ożliwościach 
rea lizow an ia  praw a przez tego, ko 
mu one je  przyznają . Inaczej pra­
wo otaje się m artwą form ułka. 
Specjalne warunki w ym agają  
specjalnych instrum entów  działa­
nia. D la sporów  wynikłych z za­
targów  o pracę stworzono Sądy 
Pracy, o uproszczonej procedu­
rze, dzia ła jące szybko. D laczegc 
nie stworzono poaobnej instancji 
dla spraw  m ieszkaniowych, sko­
ro sądy w  tryb ie  norm alnych nie 
mogą spraw tych szybko załatw ić, 
a przew lekanie jeb jest szkodli­
we?

CZY PR Z E C IW S TA W N O Ś Ć  

IN T E R E S Ó W ?

Postaw iliśm y pytanie. P ow ró­
cimy jeszcze do te j sprawy. W  
dyskusji, która się w yw iaza ła  na 
tem at spraw m ieszkaniowych 
trzeba ujm ować argum enty pod 
kątem rzeczow ej krytyk i i prak­
tycznych. rzeczyw istych  potrzeb 
a nie w ed ług drobnej monet;, bę 
dących w  obiegu, zalatu jących de 
m agogją  ha»eł. N a  te j drodze nie 
w yjaśn i się tutuacji, którą trze­
ba rozpatryw ać nie pod kątem 
przeciw ieństw  interesów* i po­
trzeb najm ującego i oddającego 
w najem, ale fcł&śnie według ich 
zbieżności, która istn ie je  i to w  
daleko w iększym  stopniu, niż się 
to pozorn ie -wydaje.

Przeciw nadzorowi „Wspólnoty Interesów"
sypie się coraz w ięcej zarzutów

io tańszego m ieszkania, zątrzy-
karne.

W szystk ie te sporne sprawy 
w yjaśn ił Sąd N a jw yższy  .w yrok ^  otychczasowe mtesz-

m  39/34 orzekając, że zgodnie kam,P tak dłue:c,> Jak to »  jest 
. , A, , , , m ożliwe, zupełnie m e troszcząc

z art. 104 ustawy o podatku prze- . , . , .
myślowym  karze p ien iężnej ulega S1̂  0 15Cie n "  eznosC]-
się za nieudzielanie w yjaśn ień  c o ; B R A K  C Z Y N N IK A  RÓ W NO -
do obrotu, stanow iącego przed- W A G I
miot podatku, nie zaS szczegółów^ To stale kurczenie się dc cho-
prowadzenia przedsiębiorstwa. ■ dów z i ieruchomości m iejskich,
Żądanie wykazania firm  albo |§e znajdu je w łaściw ego zrówno-
miojsc, gdzie przedsięb iorca n aby .w ażen ia  przez proporcjonalne
wa tow a. dla handlu, kwoty na zm niejszen ie w yaa .ków . Bez
jaką zakupił tow ar dla handlu, j względu na to, czy lokatorzy pła-
w  poszczególnych firm ach, sposo-. czy trzeba płacić za wo-
bu przetransportow yw ania  towa- św iatło, dozorcę, wywóz śmie-
ru i t. d „ a przytem  po ustaleniu ci, rentowność nieruchomości, po-
ju ż wysokości podatku, jest nie- 
wątpliwem  przekroczeniem  przez 
w ładze skarbowe prawa podatko­
wego żądania w yjaśn ień  co do 
wykazania w  zeznaniu obrotu, a 
n iewykonanie tego żądania nie 
stanowi bynajm niej przestępstwa 
z art. 104 ustawy.

nosić koszty św iadczeń, uiszczać 
podatki i t. d. Co w ięcej, c iężary 
stale w zrastają, np. mechaniczne 
oczyszczanie jezdn i, opłaty za 
czyszczenie kominów, opłaty na 
Fundusz Pracy, dziesiątki skła­
dek, no i w zrost podatków zarów ­
no państwowych (a od a tk i), jak 
i komunalnych T e  ostatn ie osią­
ga ją  n iekiedy nieprawdopodobną 
wysokość. Np. w  12 m iastach Pol 
ski (O twocku, P iotrkow ie, Sosno­
wcu, Radomiu, Częstochowie, Lu ­
blinie, Zdołbunowie, K rakow ie, 

Przyznany ustawowo inwalidom  sądowych, wzajem nych skarg, ob- S taw iszynie, M iechow ie, P.usto-

Rewizja koncesyj monopolowych?
SKasewannę uo rzyw .le jo w am a

wojennnym p rzyw ile j p rzy otrzy­
mywaniu koncesyj monopolowych 
zmusił swego czasu w ładzo cen­
tralne do przeprowadzenia rew i­
z ji koncesyj i odebrania ich t. zw. 
n ie iip rzyw ile jow anym  koncesjo- 
narj uszom

Posunięcie to, które wywołało 
poważny wstrząs gospodarczy 
okazało się niefortunnem . Jak 
bowiem stw ierdzono, znacznie 
zm niejszyły się obroty monopoli, 
ucierpiała obsługa konsumentów, 
a pozatem w ytw orzy ł się zastęp 
fikcyjnych  koncesjonarjuszów, 
którzy koncesje swoje faktyczn>e 
odstępują osobom trzecim . Na 
tle rozrachunków dochodzi bar­
dzo ozęsto do awantur, sporów

ciąta jących  urzędy i utrudniają­
cych pracę.

Dow iadu jem y się, iz  spodziewa­
na jest rew iz ja  wszystkich konce­

syj.
W  kołach gospodarczych wysu­

w any jest projekt skasowania za­
sady uprzyw ile jow an ia  i p rzy­
działu koncesyj osobom, posiada­
jącym  kw a lifikac je  fachowe.

Podróżuj
samolotem

w ie i P ruszkow ie) —  opłaty i do­
datki komunalne wynoszą od 10C 
do 180 proc. sum podatków pań­
stwowych ! W  30 m iastach 50 do 
100 proc. (m . in. i w  W arszaw ie ), 
w  13 od 25 do 50 proc., a zaledw ie 
w 8 (z  63 najw iększych  m iast w 
P o lsce ) 40 do 25 proc,

DOCHÓD —  F IK C J Ą  
W obec takiego stanu rzeczy  do­

chód z nieruchomości często staje 
się fik c ją . N ie  znaczy to, aby do­
my w  Polsce w ogóle  nie były ren­
towne, owszem, są dochodowe, ale 
dochodowość ta nie przekracza, 
jeżeli chodzi o domy stare, praw ie 
n igdy 12 do 14 proc., a zasadniczo 
wynosi 6— 10% rocznie, zb liża jąc 

i się w ogromnym procencie dc nor

W  związku z dyskusją, która 
się rozw inęła  na tem ai gospodar­
ki nadzoru sądowego we „W sp ó l­
nocie In teresów " w czora jsza  „P o ­
lon ia " katow icka postawiła pod 
adresem nadzoru szereg następu­
jących  pytań:

„Czy prawdą jest, że trzem dy­
rektorom Wspólnoty Interesów, po- 
bierają<"Tn teraz po około 6.0D9 zł. 
miesięcznych poborów, bez uwzględ 
nicnia potrąceń i różnych „dobrowol­
nych11 ofiar dodano do pomocy aż 
4 nadzorców, którzy, po liieprzyjem 
nyeli tarciach, mieli pobierać po 
2.500 zł. miesięcznie, jak Światu gło­
szono, it w rzeczywistości pobierają 
po 5.00(1 zl. miesięcznic, bo po £.500 
ze Zjednoczonych Hut i z Katowic­
kiej Spółki?

Czy prawdą jest, że p. p. nadzor­
cy nie poświęcają wszystku-h sił 
swoich dla uzdrowienia Wspólnoty 
Interesów, lecz pełnią równocześnie 
inne, sowicie opłacane funkcje, jak 
nadzorców w innych przedsiębior­
stwach, dyrektorów w innych przed­
siębiorstwach i w ten sposób docho­
dzą do miesięcznych poborów n’ canc­
ie mniejszych od słusznie potępia­
nych wysokich poborów dyrektorów 
flickowskich ?

Czy prawdą .jest, że jeden z nad­
zorców Wspólnoty Interesów jest. 
równocześnie generalnym dyrekto­
rem konkurencyjnego przedsiębior­
stwa, który w ten sposób dowiaduje 
się. tajemnic przedsiębiorstw Wspól­
noty Interesów i może jo wyzyskać 
konkurencyjnie? Czy taki stan rze­
czy ńie jest nienormalny i niezgod 
ny z kupiecką lojalnością?

Czy prawdą jest, że właśnie, ten 
nadzorca i równocześnie kierownik 
przedsiębiorstwa konkurencyjnego 
ponosi w znacznym stopniu odpo­
wiedzialność za to, że huty nasze o- 
śtatnio nie otrzymały zamówień so­
wieckich, wskutek czego skurczyła 
się możność pracy naszych robotni­
ków ?

Czy1 zamówienia żelaza, na których 
rozdział ma w p ływ  wysoka, instan­
cja bywają .sprawiedliwie rozdziela­
ne pomiędzy huty wcałuu liczbv za-

WJUl KU wierszach

PRZED KONFERENCJĄ  
„BLOKU ZŁOTEGO”

W  Brukseli odbyło się posiedzenie 
ezłonkó— rządu belgijskiego, którzr 
będą reprezentować Belgję na kon­
ferencji państw, należących do „blo­
ku złotego11 w dn 19 b. m. Na kon­
ferencji tej ma nastąpić definityw­
ne ukonstytuowanie się tegc bloku 
i ustalenie jago programu. Głównym 
celem państw, należących do bloku, 
będzie ciągle rozszerzanie wzajem­
nej wymiana handlowej oraz wciąg 
ni cie do tej akcji innych państw.

„ŻAŁOSNY TRIUM F*
IV dzienniku robotniezo-syndykali- 

stycznym „Le Rereil du Nord11 uka­
zał się długi artykuł pióra p. M. Le- 
vy, wiceprezesa Syndykatu Konfek­
cyjnego w Lille, w którym autor 
gwałtownie protestuje przeciwko 
„żałosnemu triumfowi11 importu go­
towych ubrań z Polski, opartemu na 
ostatnim dekrecie, przyznającym 
Polsce kontyngent w  wysokości 
83.333 kg. na te artykuły. „Zalnnie 
rynku taniemi ubran.arai po1 skiemi 
zmusi około 4-000 tutejszych robot­
ników do częściowego bezrobocia" —  
twierdzi p. Lery, apelując do władz 
francuskich o zniesienie tak „groź­
nej dla przemysłu francuskiego kon­
kurencji11.

16.379.000 W E K S L I 
N A  SUM ? 3.023.000.000 ZŁGTYCB.

W  okresie od 1931 r. do 1933 r. 
•włącznie zaprotestowano w łódzkun 
okręgu przemysłowym 16.379 tys. 
sztuk weksli na ogólną sumę 3 mil­
jardy 23 miljn. zł. W  sumie tej mie­
ści się 8.801 tys. sztuk weksli za­
protestowanych w samej tylko Ło­
dzi na ogólną sumę 1 miljard 747 
miljn. zł. Yi ten sposób Ł ó iź  party­
cypuje w  protestach wekslowrcL ca­
łego okręgu łódzkiego w wysokości 
przeszło połowy ogólnej wartość za­
protestowanych weksli.

PRAW O M ORSKIE  
Komisja Kodyfikacyjna przystąpi* 

ła do opracowania projektu prawa 
morskiego, które ma stanowić część 
składową kodeksu handlowego. Zre­
dagowanie projektu w ;‘ ępnego zosta­
ło powierzone prof. Sułkowskienit t  
Poznania.

N a  ( j i e ł d a c l t ~

trndniauych w nich robotników, czy 
też pewne przedsiębiorstwa cieszą 
się specjaluemi względann przez co 
krzywdzeni są robotnicy! ?

Czy robotnicy przedsiębiorstwa 
konkurencyjnego którego dyrektor 
jest nadzorcą we Wspólnocie Intere­
sów, wszyscy bez wyjątku są wyna­
gradzani według obowiązujących u- 
mów zbiorowych, lub czy też wy­
warło się na nich nacisk, by zgodzili 
się na niższe zarobki*

Czy odważy się ktoś zaprzeczyć, 
ie  nadzór Wsuóinoty Interesów za­
pożyczył się już na 15 miljonów zł. 
w Ranku Gospodarstwa Krajowego?

Czy przy na=>zvm stale deficyto­
wym budżecie i przy naszych trud­
nościach finansowych i przeciąż.enm 
podatkowem pożądane jest, aby pie­
niądze, Skarbu były zużywane na e- 
tatystyczne eksperymenty, zarówno 
w przedsiębiorstwach Wspólnoty In ­
teresów, jak w Hucie Pokój?

Czy prawdą jest, że nr. ile zagad­
nień Wspólnoty Interesóu pomiędzy 
rćżncmi ministerstwami pnnuje roz- 
dźwięk zapatrywań, jak np. pomię­
dzy ministrem .Skarbu i ministrem 
Przemysłu i Handlu* Czy nie istnie­
je taki sam rozdźwiek zapatrywań 
pomiędzy ministrem Handlu i woje­
wodą śląskim ?

Czy prawdą jest żc p. Surzycki 
uchodzi zr męża zaufania p. mini­
stra Handlu a p W iktor Przedpeł­
ski za męża zaufania p. wojewod** 
śląskiego?11.

Zarzuty, zawarte w  tych pyta­
niach, są rzeczyw iście  bardzo po­
ważne, toteż należy oczekiwać na­
tychm iastowej odpow iedzi ze stro 
ny nadzoru sądowego 

W  każdym razie ju ż  dzisia j mo­
żem y stw ierazić, że interesy 
„ W sp ó ln o ty  in teresów " sto ją  zu­
pełnie n ienadzwyezajn ie. Pow in ­
no to być p rzestrogą  p rzed  dąże 
niem do eta tyzaeji tego przedsię­
biorstwa i przed dążeniem do eta 
tyzac ji przemysłu wogóle.

H is torja  nadzoru „W spólnoty 
in teresów " jes t jeszcze jednem 
potw ierdzeniem  tezy o nieudolno­
ści gospodarki państwowej^

GIEŁDA PIENIĘŻNA

Waluty: Dolar 5.22.75; frank 4ran* 
cuski 34.86; frank szwajcarski 172.20; 
funt szterling 25.85; marka niemiecka 
190 szyling austrjacki 99; kroia re­
ska 21.75.

Monety: Dolar zlotj 8.91; rubel zło 
ty 1.58.5.

Dewizy: Berlin 2’ 3.40; Belgja
123.65- Gdańsk 172.72; Holanoia 
358 70, Londyn 25.87, Nowy Jork 
5.23.25; Nowy |ork i kabel) 5.23.75; 
Paryż 34.90; Praga 22.10- Szwaica-ja 
172.73; Sztikholm 133.40; Wiochy 
45.33.

Papieru procentowe: 3 proc. “ oz. 
Budowlana 47.90 ; 4 proc. Poż. Dola­
rowa 54.25; 4 proc. Poż. Inwestycyj­
na 118.5; 5 proc. Poż. Konwers1, _ns 
168.5; 6 proc. Poż. Dolarowa 74.5; 
8 pre, Poż. Dillonowska 86.5; 7 proc. 
Poż. Stabilizacyjna 7S..75; 7 „rocc. 
Poż. Śląska 68.25; 5,5 proc. Lisiy 
Zast. Ziemskie 55.25; 7 nroc. List'* 
Zast. Ziem. Dlarowe 51; 4,5 proc L. 
Z. T. K. m. Wai szawy fr 5 proc, 
L. Z T. K. m. Warszawy 73; 6 s,>roc. 
Obligacje m. Warszawy VIII i 'X  em.

Akcje: Bank Polski 95.25; Lilpop 
11.20; Starachowice 14.‘10: Ostrowite 
21.50.

G IEŁDA ZBOzOW A
Warszawa, 16. 10. —  Gmina zbożo­

wa franco 'Warszawa za 100 kg.* ży­
to ł sta id&rt (k gL 17,^)— 17,50; 
l l  stand. 687 gl. 16,50— :L7,0(. psze­
nica jara czerwona szklist; 775 3
20.50— 21,50; pszenica jednolita 742 
gl. 19,50— 20,50: pszemca zbierana 
731 gl. 18,50— 19,50; owies 1 sćind. 
niezadeszczon', 497 gl. 17,50— 18.00; 
owies I I  standara, leki o zadeszczony 
468 gl. 16,50— i 7,50; jęcz*"er prze­
miałowy 649 g l . -17,00— 17,50; I I I  
stand. 438 gl. 16,' k>— 16,50, jęczmień 
przemiałowy 678/673 gl. 18,50— 
20,0' , 620,5 gl. 10,50— .'7,iK); jęcz­
mień browarny 68i gl. 21,00— 22,50; 
groch polny z workiem 28,00—80,00; 
groch Wiktorja z workiem (7— 52; 
wytca 24— 25; peluszk* 22— 23; rze­
pak i rzepik rimowy f3— 45; rzepik 
i rzepik let. 39— 40.50; łubin niebieski
7.50— i ,00; łubin żółty 9,00— 10,00; 
koniczyna ezerwora su-owa 125— 
140; koniczyna czer*-,, a oez kar o 
czystości 97 proc. 145— 160; koni- 
cz"ne biała suro- rt o czystosc1 97 
pro< 100— 125; konie yn* białe su­
rowa 75— 95: mak niebieski z wor­
kiem 46 —  50; ziemniaki jadalne 
3.25 —  3.50; mąka psze ma gat. 
I  B — 86; I  C 32— ; i L  30- 
.2- I  E 28— 3u; gat. I I  B 26—28; 
*] C 25— 26; I I  24— 25; I I  G 28— 
24, gat. 111 A  12— 23; maka zytnii. 
I  95 proc. 25 -25,50- iw k a  0-fS pro.. 
24— 24,50; Ii gai 18— x9 ; mąka żyt. 
razowa 19- 19,50; mąka żyt. pośled­
nia 15,00— 16,'” '; otręby psrenn* gr. 
st-nd 11,60— 12,00; psze.:. średru= 
11,00—11,50; otręby psa emie ni»ł- 
kie 10,60— 11,00; zyfciie 10,00— 10.50; 
kuchy lniane 17,00— 1850; rzepako­
we i3,50— 14,00; kuchy ł:neczmko- 
we 42-44 proc. 18,00— 18.50; śruti 
sojowa 21,50— 22,00; siemię lniane 42 
— 43. Ogólnj obrót 3.07-J tonn w tem 
żyta 621 tonn. Usposobienie spokoj­
ne.
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W  t r z e c i m  d n i u  n a s z e j  a k c j i

Subskrypcja 7 drzeworytów pokryta
Chrostowski, Cieślewski, B artłom ie jczyk  i Goryńska prow adza

193 za m ó w ie n ia
Zainteresowanie Il-g ą  sub­

skrypcją drzew orytów  jest coraz 
większe. Dziś, w  trzecim  dniu. 
liczba zamówień osiągnęła ju ż cy­
frę  1915. Siedem drzeworytów ' 
uzyskało już wym aganą warunka­
mi subskrypcji liczbę 20 zgłoszeń, 
a nawet ją  znacznie przekroczyło. 
Są to d rzew oryty : Chrostowskie- 
go, C ieślewskiego, Bartłom iej czy- 
ka, Goryńskiej, Gardowskiej i P o ­
doskiego. W obec wyniku zeszło­
rocznej akcji, nie ulega na jm n iej­
szej w ątpliwości, że i drzew ory­
ty M rożewskiego, Salomei H ład- 
ki, Sopocki, W ąsow icza, M an teu ff 
la, Gardowskiego, T yrow icza  i Du 
n inówny osiągną w  najb liższych 
dniach, a może nawet na jb liż­
szych godzinach wym aganą lic z ­
bę zgłoszeń. To też czyteln icy, któ­
rzy  te d rzew oryty  pragną nabyć, 
m ogą śmiało przesyłać swe zgło­
szenia, m ając pewność, że tran- 
*akcja  dojdzie do skutku.

Ilość zerp.dwień
Dziś, do g. 11-ej przedpoł. wpły­

nęły do redakcji następujące za­

m ówienia na kuponach:
Na drzew oryt Stanisława Ostoi- 

Chrostowskiego p t. ,,Ucieczka do 
E g ip tu " (cena 8 zł.) —  85 zamó- 
w ień.

Na drzew oryt Tadeusza Cieslew 
skiego p. t. „S tare M iasto " (cena 
7 z ł. )*—  33 zamówienia.

Na drzew oryt Edmunda Bartło- 
miejczyka p. t. „W  Lan y Pon ie­
dzia łek " (cena 10 z ł.) —  24 zamó­
wienia.

N a drzew oryt Wiatorji Goryti- 
skiej p. t. „ P ie ta "  (cena 10 zł.) —  
23 zamówienia.

N a drzew oryt Bogny Gardow- 
skiej-Krasnodębskiej p. t. „S ie c i"  
(cena 10 zł,) —  21 zamówień.

Na drzew oryt Tadeusza Kuli­
siewicza p. t. „K ob ieta  z różań­
cem " (cena 8 z ł.) —  21 zamówień.

Na drzew oryt Wiktora Podo­
skiego p. t. „K opan ie  szparagów " 
(cena 8 z ł.) —  20 zamówień.

N a  drzew oryt Stefana Mrożew- 
ekiego p. t. „M adonna" (cena 10 
zł.) —  7 zamówień.

N a drzeworyt Salomei Hładki 
p. t. „W idok  G erlachow ej" (cena 
6 zł.) —  3 zamówienia.

N a drzew oryt Konstantego So­

pocki p. t. „P rzeku pka" (cena 9 
zł.) —  3 zam ówienia.

Na drzew oryt Wacława Wąsc 
wicza p. t. „G łow a gó ra la " (cena 
10 z ł.) —  2 zamówienia.

Na drzew oryt Ludwika Gar­
dowskiego p. t. ..Okno" (cena 10 
zł.) —  1 zamówienie.

Na drzew oryt Edwarda Man- 
teuffla p. t. „W idok  Lucyna" (c e ­
na ‘6 zł.) —  1 zamówienie.

N a drzew oryt Ludwika Tyro­

wicza p. t. „Motyw z R zym u" (c e ­
na 8 z ł.) —  1 zamówienie.

Juz ty lk o  pięć d n il
Przypom inam y, że zostało ju ż 

tylko p ięć dni na nadesłanie ao 
redakcji kuponów z zam ów ien ia­
mi., Dn. 22 b. m. (w  pon iedzia łek ) 
subskrypcja będzie bezwględnic 
zamknięta K to w iec ma zam iar 
d rzew ory ty ' zam ów ić,, nie pow i­
nien ju ż  zwlekać.

Pon iże j kupon:

Run na wystawę
Codziennie ponad 100 osOb ogląda drzeworyty
Zanim  jeszcze na zegarze re­

dakcyjnym  w yb ije  godzina 4-a 
popołudniu, ju ż  sporo osób czeka 
na o tw arcie wystawy, tak, że na­
tychm iast po otwarciu  —  nie w i­
dać arzew orytow . N ie  w idać —  
bo ju ż  og ląda jący  przystanęli 
przed niem i i starannie, zbliska 
oglądają.

N a jw iększy  jeanak ruch zaczy­
na się o "rodzinie p ią te j! Wtedy, 
ju ż  no powrocie z za jęcia, po o- 
bieaz*e schodzi się publiczność 
na w ystaw ę. Charakterystyczne 
jest, że o ile m iędzy czwartą, a 
p iątą mamy gości, odw iedzają- 
cycn redakcję pojedyńczo, zaa fe ­
rowanych, spieszących się, z te­
czkami pod pachą, to po godzin ie 
p ią te j przychodzą ju ż całe rodzi­
ny P rzyp row adza ją  nawet dzieci.

N a  w ystaw ie jes t inaczej, niż 
to bywa na o fic ja ln ych  w ysta­
wach w  IPS -ie , czy w  „Zachę­
c ie ". Tam zwykle cicho, poważ­
nie, zw ied za jący  wolnym  krokiem 
przechodzą od obrazu do obrazu. 
L* nas panuje nieustanny gwar.

Przedew szystk iem  dyskutuje 
się, jak i drzew oryt wybrać Zda­
rzyło się raz nawet, że kilka osób 
urządziło m iędzy sobą głosowa­
nie.

I  ae lega t redakcji i autorzy 
drzew orytów  stale dyżuru jący na 
wystąw ie są c iąg le  oblężeni. Pu- 
b liczrość  dopytuje się o ttrm i ly, 
ktoś kłopocze się, czy aby zdąży 
dać d rzew oryt na im ieniny, p rzy­
padające w  listopadzie, kto inny 
radzi się, jak i drzew oryt n a jle ­
piej nadaje się na prezent 
gw iazdkowy, jaki będzie dobrze 
w ygląda ł w  poważnym  gabinecie, 
a jaki w  salonie. Zaczynają  się

■ ■ m s n n M M H

ju ż także kłopotać o" oprawę .Tak 
ją  zrobić, gdzie trzeba bedzie od­
dać do oprawy ? D yżuru jący u- 
dz ie la ją  każdemu w yczerpu ją­
cych objaśnień.

Pod koniec ąvczorajszego dnia 
przyszia grom ada pensjonarek. 
P i zyszły cala klasą, żeby wybrać 
sobie jeden  z drzew orytów  dla 
ozdobienia sali zebrań kółka lite ­
rackiego.

N ie  brak i scen zabawnych. 
Oto jakaś dziewczynka, przypro­
wadzona przez rodziców , zaczęła 
się głośno' p y ta ć : „Mamusiu,
gdzie  te d r  z e w  o r y  k i? !‘

N ie  brak wśród gości i gości 
znakomitych. Oto w  n iedzielę 
zw iedził w ystaw ę baw iacy prze­
jazdem  w  W arszaw ie znakom ity 
pisarz śląski —  Gustaw M orc i­
nek, który ju ż po raz drugi bierze 
udział w  subskrypcji d rzew ory­
tów. Zdarzyło się nawet, że pew­
nego dnia pokazywano na w ysta­
w ie postać —  „akadem ika".

W czora j na w ystaw ie dyżuro­
wali z ram ien ia artystów* W ik tor 
Podoski i Bogna Krasnodębska - 
Gardowska, dziś dyżurować będą 
Bogna Krasnodębska - Gardow­
ska i S tan isław  O stoja  - Ohro- 
stowski. W ystaw a do soboty ot­
warta jes t codziennie w  lokalu 
redakcji „A B C " (N ow y Św iat 
22),  od g. 4-ej do 6-ej popoł.

I  jeszcze jedna ivażna w iado­
m ość! Jeśli ktoś nie może p rzyjść 
na wystawę, ponieważ zam ierza 
tego dnia odw iedzić /znajomych 
—  niech zm ieni plany i spokoj­
nie odw iedzi „A B C " —  znajo­
mych spotka na w ystaw ie, będzie 
mógł z nim i razem  obm yślić w y­
bór drzeworytu.

D o  R e d a k c j i  A B C

Warszawa, ul. Nowy świat 22. 

Niniejszem zgłaszam, gotowość nabycia drzeworytu

(nazw isko autora)

(ty tu ł a z ie ła ) 

w  c e n ie  su b sk ryp cy jn e j ..... .......... zł.

W  razie  gdy  na drzew oryt do wyższy zgłosi się conajm m ej 20 
nabywców  i  redakcja „ABC ." og łosi, że tranzakcja  doszła do skut­
ku, zobow iązu ję się zakupić drzew oryt po w yże j zadeklarowanej 
cenie.

Im ię , n a zw is k o  i z a w ó d  su b sk ryb en ta : —

D o k ła d n y  a d re s :

M ó w i ą . . .  p i s z ą .

Za inicjatywa »ABC“
W ileńsk ie „S łow o " omawia w  

ostatnim  numerze zain icjow aną 
przez „A B C "  akcję udostępniania 
g ra fik i szerokim  rzeszom społe­
czeństwa, p rzytacza jąc szczegóło­
wo warunki ogłoszonej przez nas 
subskrypcji na drzew oryty :

„Pomysł subskrypcji —  pisze „Sło­
wo" —  godzien jest uznania: społe­
czeństwo przychodzi z pomocą arty­
stom, którzy znajdują się dzisiaj w 
niełatwych warunkach, i samo Iwgac, 
się kulturalnie w dzieła sztuki.

Inicjatywa ABC powinna znaleźć 
naśladowców w innych miastach, na- 
przykład w  Wilnie. Grafika wileńska 
znana jest i ceniona —  placonicznie.

J S a  e k r a n a c h

Możnaby ją poprzeć materjamie. Na 
wydziale sztuk pijknych mamy wielu 
studentów (Idczak. Dobrzyński, Ro- 
manowicz, Popławski ;td.), których 
prace graficzne osiągnęły już poziom 
doskonałości, a których kieszeń nicby 
nie miała przeciw zasileniu jej, Ze­
szłoroczna wystawa grafik* przy . ui 
Królewskiej ujawniła cały kum z ‘ 
młodych artystów i caią lojętność 
społeczeństwa wileńskiego. Może sub­
skrypcja wzorem ABC? Spróbujmy 
„Słc-J-o" ..luzy pomocą: niech inłocz. 
grafie} wileńscy pomyślą , o tem".

Akcję  „S łow a " w itam y z  ra­
dością. Oby in ic ja tyw a  naszego 
pisma rozprzestrzen iła  się jaknaj'- 
s ze rze j1

O b j a ś n i e n i e :  Kupon powyższy nałeży wypełnić, wyciąć, i nade­
słać dn redakcji najpóźniej do dnia 22 b. m W  rubryki kuponu należy 
wpisać nazwisko autora drzeworytu., który pragnie się nabyć, tytuł drze­
worytu oraz cenę według informacji, ;najdującei się pod każdą repro­
dukcją, zamieszczoną w numerze „ABC" z niedzieli dn. i4-go b. m. N~. 
jednym kuponie można zamówić tylko ieden drzeworyt. Kto chce zamó­
wić więcej drzeworytów (a każdy ma pr^wo), powinien zakupić bądź to 
większą ilość dzisiejszego numeru, bądź też za ezel ać na następne kupo­
ny, które dnkować będziemy w „ABC" przez tydzień.

Z nauk* i sztuki
L ite ra tu ra

— Wielki fundusz kulturalny w 
Tnlandji. Utworzono w Helsinkach 
wi* lki fundusz kulturalny, nazwany 
imieniem największego pisarza fiń ­
skiego, Aloksis K iv i. Z funduszu te­
go udzielane będą zapomogi dla fiń ­
skich poetów i pisarzy.

M uzyka
— W Bibljotece Narodowej otwar­

to dział muzyczny. Bibljoteka Naro 
dowa podaje do wiadomości: W  gma­
chu Bibljoteki przy ul. Krakowskie 
Przedmieście 32 atwarto dział mu­
zyczny, celem ułatwienia muzykolo­
gom ich badań oraz skoncentrowania 
dorobku polskiej kultury muzycz­
nej i ważniejszych dzieł zagranicz­
nych. Dział muzyczny Bibljoteki Na­
rodowej zwraca się z apelem do spo­
łeczeństwa. ażeby zechciało czynnie 
uczestniczyć w pomnażaniu skarbni­
cy kultury muzycznej przez nadsy­
łanie nut. książek o muzyce i t. p. 
Na życzenie ofiarodawcy nazwisko 
jego zostanie utrwalone na darze. 
Bibljoteka prosi o kierowanie prze­
syłek ua ręce kir równika działu mu­
zycznego prof. dr. Juljana Pulikow- 
skiego, "Warszawa, Krakowskie 
Przedmieście 32 (tel. 668-55).

Różne
—  Polonica niemieckie. Wycho­

dzący w Essen „National Zeitung" 
zamieszcza w swym dodatku „Dcut- 
selies Kulturlebcn" artykuł J. P. Ar- 
deschalia p. t. „Das ent.sclieidcne 
Jahrhundcrt der polnischen Dicli- 
tung“ . Wr artykule swym autor oma­
wia twórczość Mickiewicza, Głowac­
kiego, Norwida i Sienkiewicza.

„Frankfurter Volksbla.tt“  z du. 14 
b. m. zamieszcza doskonała rcc. nzję 
o recitalu ehopmowsk.m V* która 
Łabuńskicgo, nadanym na Frankfurt 
n/M. przez radiostacje warszawska.

„ T a n i e c  M i ł o ś ć 8“
(„A tla n tic *)

scenarjusz, w strętna auno- A rnold), ujm ujący dobrodusznośeią t
zasługujący na współczucie dla sv ’e- 
go nałogu. Ale jak tego rodzaju czło­
wiek doszedł do olbrzymiej fortuny, 
będąc synem kucharki? Mniejsza o 
to, w ystarczy, że on jeden napraw dę 
jest człowiekiem, ułomnym bardzo, 
ale przynajm niej —  żywym. Inn-', to 
kukły, nie w yłączając pięknej lec.n 
Craw ford, ktorei rola nie „leży", po­
za kilku świetnie :agranem i scenami 
(np. p rzv  łożu smieręi ukochanego, 
lub spotkanie w ,ea trze l) . Franchot 
Tone był odpow iedni do roli papiero­
wego lalusia, a Gene Raymo-id umie­
jętnie maskowa* sw e • uczucia, -  
trudno się było chwilami domyślić, 
jakie pobudki n m kierują. D opieio So­
kolico w ych scenach, iakc schorow an- 
bankru t życiowy, zdobył sie na wiecei 
w rrazu .

Reżyser nie potrafił tchnąć życia w 
aktorów , zadow alając się m echanicz- 
nem „odw alaniem '’ poszczególnych 
scen na modłę sztyw no -  tea tra lną; 
nie potrafił też złagodzić niepraw do­
podobieństw a niektórych sv tuacyj

A. R.

Słabv
sfera m oralna, blada reżyserja (Cla- 
rence Brow n) —  oto zasadnicze w a­
dy tego filmu, niewiadom o dlaczego 
nazw anego w Polsce „Tańcem  miło­
ści".

Pokojów ka, praw iąca „państw u” 
kazania moralne za to . że usunęli z 
p racy  jej kaw alera -  złodziejaszka, 
potem przez tegoż adonisa puszczona 
w  trąbę na godzinę przed ślubem , i 
natychm iast przedzierzgnięta w  k ab a ­
retow ą girls’ę, przy pierwszej okazji 
sp rzeaająca się milionerowi za żonę, 
—  oto postać bohaterki filmu, której 
autur (czy aby nie au torka?) całej 
tej historii kazat jeszcze w  zakończe­
niu rzucić męża, a  w obec śmierci 
aaw nego kochanka, —  ofiarow ać sw ą 
miłość rzekom emu spraw cy w szyst­
kich nieszczęść, maminemu synalko- 
wi z bogatej rodziny.'

Postać tego synalka jest chwilami 
irytująca sw ą papierow ą bladością i 
plątaniem  się bezsensownem  po ekra­
nie

Z całej kom panii najwięcej sym pa­
tii budzi bankier -  alkoholik (E dw ard

Zi"1 SP przeciw autorom
Stefan ja rs c z  i Kern Benda na liście proskrypcyjne]

Czas odnowie 
prenumeratę na 

miesiąc październik

ZA S P , k tóry  zagalopow ał się 
w  swej awanturze z Operą, w y­
tw orzy ł obecnie paradoksalną- sy­
tuację : będąc zw iązkiem , założo­
nym dla obrony aktora polskiego, 
musi w  • | konsekwencji poprzed­
nich w ystąp ień  występować prze­
ciw' na jw yb itn iejszym  polskim  ak­
torom.

Jak wiadomo, Z A S P  ■ zagroził, 
że poskreśla z lis ty  członków tych 
wszystkich artystów , k tórzy  ośmie 
lą się. pracować w  operze, nie m a­
ją ce j konw encji z Z A S P ‘em. ZASF 
postaw ił Operze takie warunki, że 
były do wyboru dw ie rzeczy albo 
zgodzić się na żądanie Z A S P ‘u i 
wobec pewnego w  tym  -wypadku 
deficytu  zamknąć Operę, albo od­
rzucić Z A S P ‘owe pretensje i Ope­
rę dalej prowadzić O czyw iście 
wybrano to drugie.

W  odpow iedzi Z A S P  zaczął sto­
sować zapow iadane represje. N ie  
mogąc zmusić aktorów, aby na 
rozkaz rzucili pracę w  Operze,
Z A S P  uciekł się do szykan.
Oprócz szeregu artystów  opero­
wych, usunięto ze związku Karo- J absurdów dochodzi organ izacja

Zw iązkiem  pod rygorem  skreśle­
nia z lis ty  członków. Benda p ia - 
cuje stale jako reżyser w  „T e a ­
trze A k to ra " Jaracza. W ynika 
stąd, że albo Jaracz ze rw it  spół­
kę z Bendą, albo Z A S P  usunie ze 
zw iązku Jaracza.

W  dodatku Jaracz prow adzi 
„T e a tr  A k to ra " bez podpisania 
konwencji z Z A S P ‘em. Ostatnio 
w ięc Z A S P  w ysła ł do Jaracza 
list. om aw iający warunki ewen­
tualnego podpisania konwencji, w  
którym  także zaznacza, że współ­
praca z K aro lem  Benda, jako nie- 
członkiem Z A S P ‘u jest w zbron io­
na.

Pon iew aż Jaracz zapewne ani 
myśli pozbywać się z zespołu K a ­
rola Bendy, reżyseru jącego w łaś­
nie sztukę Sardou „M adam e Sans 
Gene", Z A S P  pow in ienby oaebrać 
członkostwo Jaraczow i, Zim in- 
skiej, Perzanow sk iej i w ogóle  
wszystkim  artystom  „T ea tru  A k ­
tora".

Tu w idać na jlep ie j do jak ich

la Beńdę za reżyserow an ie w  T ea ­
trze W ielk im  opery Różyckiego 
„E ros  i Psyche".

T era z  powstała now a kom plika­
cja. W  regu lam in ie Z A S P ‘u .iest 
Daragraf, zastrzegający, że akto­
rzy zaspow i nie m ogą pracować

aktorska, nic licząca się z życi ;m, 
i uparcie trzym ająca się 
czczej form alistyk i. Z A S P W -  
cy wolą, ażeby artyści g łodowali, 
jako członkowie Z A S P ‘u, dum ni'z 
przestrzegan ia  wszystkich zaspo- 
wych form alności, n iż żeby praco-

razem z aktorem, stojącym  poza w a li— bez Z A S P ‘u.

Z  m u z y k i

Z tygodnia
W piątek, 12 października, od­

był się trzec i w tym sezonie „w ie l 
k i"  koncert sym fon iczny w sali 

* Konserwatorjum . Za parę dni od­
będzie się czw arty  i tak dalej... 
P row izoryczny, zdawało się, stan 
poczyna się niepokojąco przedłu­
żać. Mimo ciągłych, dolatujących 
z za kulis naszych stosunków mu­
zycznych wiadomości, że Uszyst- 
koyjest ju ż na najlepszej drodze, 
nic widać jakoś w cale tej ronaj- 
rr.niej dziwnej syfu cji.

I piątkowe w ieczory  podawne- 
mu przedstaw ia ją  ciekawy ibraz: 
owa liczna orkiestra wobec pu- 
fe j sali, owa gromada gra jących  

panów, niewiadomo dlaczego po­
przebieranych we fraki... Czyżby 
nasze radjo wprowadziło już te- 
b w iz ie ?  N ic  o tem nie wiem, nic 
nia słyszah ni, cop-awda, nie mam 
u siebie ani głeśnika, ani apara­
tu. Chodzę podawnemu, jeden z 
nielicznych, sldcham i pstrzę, 
jak to dę odbywa nadawanie mu- 

ki sym fon iczn e j: bo też w ydaje 
się zupełnie, żc ork iestra gra je ­
dynie dla m ikrofonu, że publicz­
ność jes t tu tylko czemś przypad-

kowem.
W ie le  się dzisia j łoży na propa­

gandę. Rozporządza ona specja l­
nym aparatem organ izacyjnym  
nie szczędzącym  ani wysiłków , 
ani pieniędzy. W yobraźm y sobie 
teraz, jak iego rodzaju  sławę roz­
niosą po św iecie artyści, którzy 
się p rzew ija ją  i p rzew ijać  będą 
przez naszą estradę. Czy nie zd zi­
w i ich w ytw orzona sytuacja, ezy 
nie będzie potrzeba tłum aczenia 
togo stanu, jak i zastaną, w y jaś ­
nienia istoty sporu, czyli popro­
stu w ta jem niczan ia  obcych w 
sprawy, którem i się może lep iej 
r ie  chw alić? A  co będzie jeś li za­
proszony artysta odmówi produk­
c ji?  Trudnoby się nawet temu 
d z iw ić ; nie każdy zgodzi się być 
o fia rą  cudzych nieporozum ień.

Solistą ostatn iego w ieczoru  był 
A l e k s a n d e r  B ^ o c h o c k i ,  
Grał koncert fo ” tcpia;r?owy ą-raoll 
Paderewskiego, swego m istiza  i 
nauczyciela. Brochoeki. należy do 
rzędu pian istów  opanowanych, 
którzy po tra fią  trzym ać siebie na 
wodzy, ogran icza jąc jednak tem 
samem zbytnio swobodę in terpre­

tac ji. I  w  tym  wypadku czuło się, 
iż  nad grą  jego  zbytnio ciąży po­
prawność, św iadcząca z jednej 
strony o rzetelnym  stosunku do 
dzieła, z drugiej wszakże gubią­
ca w  całej masie efektów  w irtuo- 
zyjnych, które artysta ukazał w 
całej pełni, n iew ątp liw ie  liryczny 
podkład całego utworu.

Brochoeki rozporządza rzeczy­
w iśc ie  ogrom ną tech n iką ! Z rzad­
ko spotykaną czystością pokony­
wał najbardziej trudne zadania, 
nie roniąc ani jednej nutki,; nie 
zamazując ich pedałem.

I kto w ie, czy artysta nic dał­
by*. jeszcze w ięce j, an iżeli m ie liś­
my możność parę dni temu sły-. 
szeć, gdyby g ra ł w  innych warun­
kach; one to p rzecież nie m ogły 
pozostać bez wrażenia...

O rkiestrę i tym razem  prow a­
dził W a l e  r j ja n B i  er d i a- 
j e w. Dobrze, z wyczuciem  cha­
rakteru wykonano piątą symfo- 
tiję Czajkowskiego, w  końcowem 
v i v  a c c w yw ołu jąc szczere 
oklaski. Gorzej, zbyt ciężko \y> 
padła trzecia  je j część. N ie  w ydo­
byto z niej praw dziw ego tempa. 
Która zdawało się ginąć w dźw ię­
kowej masie./ '  j

K oncert uzupełniała „Rapsod ja  
litew ska" K arłow icza . O czyw iście 
i tym  razem, jak  i uprzednio, co

innego zapow iadał a fisz, a co in­
nego program . Nadonnar w szyst­
kiego wywrócono zupełnie jego  
porządek. W idoczn ie, ażeby dać 
pełn ie jszy w yraz dzis ie jsze j rze­
czyw istości.

W  zupełnie inną atm osferę 
przeniosła nas druga skolei, a 
127-ma audycja Stowarzyszen ia 
M iłośn ików  Dawnej Muzyki w  
wykonaniu doskonałego Kw artetu  
Po lsk iego ( A d a m s k a ,  D u b i -  
s k a ,  O c h l e w s k i  i S z a l e -  
s k i )  przy współudzia le W  y  s o c- 
k i e j  - O c h 1 e w  s k i e j, która 
odtw orzyła partję  fortep ianow ą w 
kw intecie Zarębskiego. Zgrany, 
jedn o lity  w  wysiłku i koncepcji 
zespół był i tym razem, jak  zresz­
tą zawsze, źródłem  naprawdę 
w artościow ych  przeżyć.

W ieczór pośw ięcony polskU j 
muzyce kam eralnej zaw iera ł o- 
proez w yże j wspom nianego komi­
tetu, j,S cw ies  lir iques“  Opieńskie- 
go i w yraźny w  konstrukcji 
I-szy kw artet sm yczkowy L a b u S  
skiego, oparty o m otywy zaczerp­
nięte z muzyki Podhala, które 
się w  ostatniej .części szczególnie, 
p rzeb ija ły  w yraźn ie. N ie  p jerw szy  
to zw rot artysty  w kierunki! za 
sobów m u;; ki ludowej, nie p ierw ­
szy to również prze jaw  zwrotu 
m łodej muzyki polskiej ku tej tak

niezwykle ciekawej muzyce gó ra l­
skiej. Jest w  tem  nawet ju ż coś 
ze zjaw iska, nad którem warto 
się zastanowić.

„Góralską muzykę, taneczną — 
mówi Szymanowski —  albo się 
rozum ie i odczuwa tajem nym  ja ­
kimś instynktem  r a s y ;  w ów ­
czas kocha się ją, tęskni do je j 
tętn iącego uniesieniem  życia, 11- 
ta jonego w  chropawej, prostokąt­
nej, w kamieniu, jakby wykutej 
form ie. A lbo się je j nie rozu­
m ie..." v

Toteż czasy, w których coraz 
bardziej oddajemy głos, wła-.nie 
owemu utajonemu w  nas instyn­
ktowi, p rz j noszą nam cała masę 
nowych, a w  każdym razie nie­
znanych głębokich wzruszeń i 
przeżyć. On jes t też źródłem  na­
szej m łodej twórczości, jego  też 
przejaw em  był wykonany w  ponie 
działek kw artet Łabuńsk:'ego.

Obecnego na sali kompozytora 
żywo oklaskiwano.

R ecita l skrzypcowy C o ] e 11 a 
F r a n 1 z dał nam możność r/ !y  
.sjenia gry o cechach euniwi, prr.- 
j.vdi»iwie kobiecej w rażliw ości peł­
nej subteln ie■■ używanej techn ki. 
którą artystka w łada z dużą kul­
turą, nie nadużywając je j nawet

tam. gdzie e fek t} w irtuozyine
spraw iaja nielada oskomę. Z
praw dziw ą przyjem nością słucha­
ło się zarówno sonaty Faurego. 
jak koncertu M ilhauda, czy icż  
sic iljanę Franeoeur w  układzie 

K reislera , którą gra jąca  zmuszo­
na była na prośbę, sali powtarzać-

Słabą stroną koncertu byl jed y ­
nie akompanjator I g n a c y  
R o s e n b a u m ,  który usiłował 
być bardziej kobiecy od artystki, 
czego mu przecież za w a lor po­
czytać nie można. Słuchając jego 
akompanjamentu, odnosił się 
wrażenie,, żo idzio on stale w 
przesadnej uprzejmości cenaj- 
m niei o poi kroku w tyle, podczas, 
gdy powinien towr.rzyszyć krok 
w krok.

; Jemu to artystka-może--zawdzię 
czać, mimo w ysiłków  z je j stroni 
że w ieczór nic ob fitow ał w  moc­
ne akcenty. Położono np. zupeln ’ 
w yraz koncertu Milkaudu. Oczy- 
w iście!- słuchający dobrze w iedzie 
li, gdzie szukało w iny. •

Progrf.:jn i*_citalu uzupełniła 
s.vm ioaja hiszpańska Lało i ’ (ti- 
pisKny lu z la len lu . w ysoce ’. '1'*"'-" 
leitójonalny mazurek Jiu'z. eg a Ni- 
tełberga.

ł



T E A T R Y

—  ABC Nr. 289

TE A TR  "W IELKI: Dziś , U.
Rn..: “ fL  *  *-■ e-- -  “ tu.

TEATR NARODOWY. Dziś i ju­
ro drr.mat Delavigne’a „L idwil XI’ ’. 
f f  nróbach „Rozbitki”  Blizińskiegn

TE ATR  PO LSKI; Dziś i jutro 
nocv letniej" Szekspira.

TEATR NO W A; Dziś „Egipska 
pszenica" Pawlikowskiej-J asa orzew - 
skiej.

TEATR LE T N I; Dziś ItytyNn.
r_i; i  '« I r t n  

prem iera komedji „Klooot z papą”.
T E a TR M A ŁY . Dziś I jutr" „T y ­

niec" Grabińskiego W  próbach „Ich 
czworo" Zapolskiej

ŻYCIE STOLICY S tr. 7 =

Hotele -  restauracje so za drogie
Klika yw rg  o potrzebach turystycznych W arszaw y

O a czasu odzyskania niepodle- w  językach obcych spisu osobli- św iadczy, źe publiczność prow in- uświadom ić sobie, że gość-bogacz
Sen ?10ści zaczął 8ię powolny, lecz wości W arsząw y z oznaczeniem  

sta ły  napływ  turystów  do W ar dni i godzin _ zw iedzania oraz z 
szawy. Stolica nie była należy- oznaczeniem  cen b iletów  wstępu, 
cie przygotow ana na p rzy jęc ie  Spisy takie pow inny być wyw iesza 
gości Czemu to przyp isać? ne w  m iejscach publicznych, na

Przed  wojną, za czasów zabór- dworcach kolejow ych  i lotn iczych 
czych, nie robiło się nic, by tu- oraz znajdować się w inny w  kaź 
rystę p rzyciągnąć do W arszaw y, dym pokoju hotelowym , czy też 
To też  W arszaw ę oaw ied ia ła  prze pensjonacie.

TE ATR  AKTO RA (Mokotowska ważnie prow incja  z Kongresów- 
73): Lziś i jutro komedja Zapolskiej k i,.natom iast P o la cy  z innych za- R E S T A U R A C J E  I  H O T E LE

do
..Loralnośe pani Duudue “  z Perza- borów  n;e odw iedzali praw ie zu- M asowy napływ

raczę o W™rófeaćh Sani Pełnie W arszawy, było to bowiem  prow incjonalnej
g, nc” . zw iązane z dużtm i trudnościam i, okazji rozm aitych

TE a TR A TE N E U M ’ Dzia kumc a w ięc przedewszystkiem  z pasz- 
dja Lichtenoerga „Mecz małżei sk i'. po r t;eTn zagranicznym , którego u-

pubiiczności 
W arszaw y z 
uroczystości

ęjonajna izu je  chęć i potrzebę jes t coraz rzadszy w  W arszaw ie  i 
źwdedzania W arszaw y, że chętnie wskutek tego przedsięb iorstw a ge 
korzysta z każdej okoliczności, stronom iczne nie m ogą liczyć  na 
która je j  u łatw ia poznanie stoli- ow ych  wybranych  gości, lecz

przeważnie na tych, których ra- 
chunki obracają  się w  granicach 
do 5 zł. Gość, k tóry  konsumuje za

cy- .
Dużą przeszkodą je s t op in ja  

w yrobiona na prow incji, że wyjaz-

K A M E R A LN Y : Nieczynny b. Zy Sk;-Ille na tra fia ło  częstokroć na 
m., w  sobotę, nremjera „bygnatów „__ j.. -n-_A ... „i.i..-__
Szełburg-Zarenibiny.

STAR A  B A N D a: 
„Frontem ao Bożej". 

W IE L K A  REW JA:
rewja p. t. „Numer «  ni .ntr“ .

TE ATR  D R AM ATYCZNY; Dziś 
codziennie „Burza nad morzeni"

K O N C E R T Y

trudności. Pozatem  sto licę  odw ie- 
D z i ś  rewja dzali przeważnie ziem ’ an ii- z Kon­

gresów ki lub z Kresów , zamożne 
Dziś i jutro m ieszczaństwo oraz bogaci Rosja­

nie z  głęb i Rosji.

Ludzie ci p rzyw ozili do W arsza 
w y dużo pieniędzy, z groszem  nie 
liczy li się zupełnie, gdyż jed y ­
nym celem wędrówki do W arsza­
w y była w łaśn ie cnęć wydania 
tych p ien iędzy na rozryw ki, a 
przedewszystkiem  na restauracje

C E N T R U M  T U R Y S T Y C Z N E

Po w ojn ie  czasy zm ien iły się 
zasadniczo. W arszaw a stała się 
stolicą państwa, a więc ośrod­
kiem wędrówki ludzi z różnych

M Y D ł 0  DO  G O L E N I  A

_ N A I O L A
St°e o i'°  H f  J a ’ e  p ianą, je s t  b a rd zo  ła go d n e

1Ą J Q lft f jP  n ie  d ra żn i s k ó ry

7'sgp- C e n a  50 g ro s z y . S p rz e d a ż  w s zę d z ie .

F IL H a RM( iNJA: 22-go b. m. reci­
tal fortepianowy Józefa Hoffmana.

S. i M . (Królewska 11). Wieczór 
org. przez B. Wych. pensji d Kur- 
manowej; zespól p. Adamskiej.

W  Y 3 T A W Y

IN Ó TYTU T PROPAGANDY SZTU­
K I: Międzynarodowa Wystawa Pla- stron kraju  oraz cudzoziemców, 
styczek. W arszaw a nie była przygotowana

ZACH ĘTA: Wystawa J. ChmK- tla p rzy jęc ie  dużej liczby gości,
toteż w  d i f t ą ą ó j  

go rteżąca, stycznych pozostawała daleko w
MUZEUM NARODOW E (Pod.val- ty le  za innemi stolicam i E u ro p ;. 

15/17): We wtorlL malrrstw. poi*
skie, u ca wartki — obce; Al. 3 Ma|a 
13/15: W tro d j, p.ątm, m oo^y, nte- 
cziele —  wystawa sztuid ■ooonieze:,

Informscie
*>iura iitfsrmacyj na 0#. Głównym

Warszawa posiada na Głównym 
Dworcu biuro, którego zadaniem jest 
'udzielanie ścisłych inforrnacyj o 
przyjeździe, względnie od?cździc po­
ciągów wc wszystkich kierunkach.

O tem, jakich to „dokładnych” in- 
formncyj udziela owo biuro, niech 
poświadczy następujący fakt. Dnia 
13 b. łm wyruszyła "z Warszawy 
większa wycieczka pątnneów na Jas-

W y ic i op

Do roku 1930 propagandą tu ry­
styczną w W arszaw ie zajm owały 
się niemal w yłączn ie w ładze pań­
stwowe. Dopiero w  r. 1933 po- 

K I M Y Y  wstał w W arszaw ie Zw iązek Pro- W Y N IK I GONITW  Z D N IA  16. X.
pagandy Turystycznej, który dla ! G#IU 1# Dyst , 400 mtr,: 1} Rustun. 
lo zw in ięc ia  swej działa lności o- ź. Ustinow, 2) Farsan (23), 3) Dżon- 
trzym ał pewne poparcie z fundu- ka (19.50). Tot. 7.50.

„ r . . , • 4ZÓW m iejskich. N iew ą tp liw ie  dzia . ^on. p-.Pj'?4- ł * 0®,
„W  twoich ramionach , , , , . . .  z. Jagodziński, 2) Grazia (70. >0) i

l- łalnosć Związku przyczyn i się do Nuta

a DRi a . „Toreador i kobiety” .
AS: „baroud” i „Pan Twaruow

Ski” ,
AMOR

i „Nasi ezoierzy" i dodatki dźwięk
A N T lN E A : „Zakazana melodja" i 

„Maharadża Rampuru".
ATLANTIC : „Taniec Miłości” .
A P ' 'EdO: „W i isenna parada".
CAFITO Ł: „Czy Lucyna to dziew 

czytift".; -
C AKINO: „Karnawał i Miłość".
COLOSSEUM: ; „Kot i skrzypce" 

oraz. rewja.
COLOSSEUM  (Mata sala): „A - 

nianczal ” 1 ,.M:asto pod terorcm”.
.CORSO: „Zabawka" i rewja.
ERA: „Żółty ksiaże” , „Życie jest 

piękne” .
FTJROPA: „Ich noce".
FAM  A : ,źle kochana" i „Pafada

rezerwistów".
FORUM: „Ostatni utaman Annlen- 

kow”
GLORIA: „Dolores” .
IK S :. „Kajdany, życia”  i dodatki.

(9.50), 4)
wzm ożenia ruchu turystycznego Leander (63.50), 
oraz do przeprowadzenia szeregu ( j 39L  r‘ ) Elipsa 

! postulatów, które są niezbędne

dla śc iągn ięcia  w iększej ilości tn - ! gJa. 3- Dysti J'30w mtr.: .) .Lipu-

Garda (22.50).. 5) 
6) Etoile a‘Or 
(108), 8) Tuscą.

(350). Tot. 30,50,

' jry s tów  do WarsŻK-wy.
V} ' S T■* V**ę.*

P R O P A G A N D A

W ostatnim  numerze „K ron ik i

aŁ) ż. CżernUszehko, 2) Iće (12), 3) 
Taman„ 123), 4), Litawor (34.60).
Tot. 15.50, fr  6.50 i 6.50.

Gon. 4. Dyst. 1800 ntr.: 1) Farsa, 
j. Bogabowicz, 2) Salcator (22.50),

W arszaw ) ‘ ‘ dr VI O rłow icz zaimu i 3) Mohacz (™-50), 4) SimonettŁ szawj ui. m. i uo\ c„ za.,mu j f U 5 -0)> g) riTeat Spnrt a 6 g . >
je  Się w łaśn ie sprawą potrzeb tu--Fanega (22.50), 7) Comtessin
rystycznych  W arszaw y. Propa^an-1 (198.50), 8) Gerwazy ( 100), 9) Furio 
da turystyki pow inna iść, zda- sa .(£ !)•  Tot- 15,50, fr. 6,50, 7,50 ipow inna isc 
niem autora, drogą wydawania i

10,50. 
Gon. 5. Dyst. 1100 mtr.: 1) Fari-

rozpowszechniania ulotek propa- na, ż. Olejnik, 2 ) Tajada (180), 3) 
gandowych w  ięzykach obcych ,! Gobelin (29), ' )  Ekran II  (21.50),

• j  u, 15) Didona (247), 6 ) Kawaler Róża- poswięconych zw iedzaniu  lYarsza- . L  n q , t n A - i  V st Ms-nv (191.50), 7) Lauma Y18), 8) Ma- 
wy. Kalendarz im prez w szelk iego damc I I  (662). r ot. 13, fr. 7, 22 i 9. 
rodzaju  uroczystości narodowych j Gon. 6. Dyst. 2100 intfi: ) Hamu-^

KO M ETA: „365 żon króla Pauzo-; i państwowych pow in ien udostęp 2) T^dnngo U*
1 rewio I * ♦ • > Ai (“, >̂̂ |9), o) nogdrtn (Zo,oU). i.ot. 7.

. . nlc jfjy s c ie  zapoznanie się z ten Gon_ 7 DyPt_ jjoB  mtr.: 1) Nor-
KINO P/..,AF|1 ŚW. ANDRZEJA: Co może w  M 'arszaw ie i w  Polsce wegja, ż. Keogh, 2) Guerra (44), 8).
l o s * 1 )H 3 r 1 n r  • zobaczyć. Przew odnik i po W arsza Nalewka u 6«P|,‘ 4) ] ą‘ ,ScaU ^(32),
i O. Od r — i ,,01'mpiada A iło- . , ,5 ) Arcachon (19). Tot. 13, fr. 9,50 1

ści” , 8 —  11.30 „Zdobyć Cię muszę” . . Wle> ktore w y szł>’ w  ostatnich la-
LU X : ^Królewski kochanek** i „N o tach w  językach obcych są za dro-

wa płeć“ . gie. P rzew odn ik i takie w raz z pla-
M FW A : „N ie  jestem aniołem" i nem, zaw iera jące m niej w ięce j o- 

•’To*to • Ikoło 100 stron druku, nie. pow in­
ny kosztować w ięcej, niż 2 złote.

dy dr W arszaw y są zbyt drogie i j taką cenę, nie może być traktowa- 
że hotele oraz restauracje nie są ay pogard liw ie , gdyż tego rodzaju 
dostosowane do zdolności p łatni I traktowanie zraża go do wszel- 
czej przeciętnego in te ligen ta . N a- kiego rodzaju zakładów publicz- 
Ieżałooy tedy zm ienić stosunek j nych.
przedsiębiorstw  hotelowych  i ga- j R ów n ież ceny w  hotelach w  po- 
stronom icznyćh do gości. N a leży  równaniu z cenami innych miast

IW Polsce są stosunkowo wysokie 
■i zupełnie n ieonliczone na kieszeń 
przeciętnego turysty. Obecnie,
k iedy d iety, powiedzmy, urzęani- 
ca w yższe j ka tegorji wry noszą 
dc 15 zł dziennie, suma ta w y ­
starczyłaby za ledw ie na opłacenie 
hctelu i to bez nap’ wków. Sprawa 
op ła t zb służbę hotelow ą nie ) e 3t 
dotychcźas uregulowana. Cudzo­
ziem cy ponadto skarżą się, iż  
przew ażn ie h,e m ogą się ze służ- 
Dą hotelow ą porozum ieć gdyż ta 
nie zna języków  obcych.

W Y C IE C Z K I S Z K O LN E
N iedostateczne rów n ież są pomie 

szczenią dla publiczności n ieza­
możnej, p rzybyw a jące j do stolicy.

jDla pom ieszczen ia w ycieczek  
szkolnych urządzono kilka szkol­
nych domów; w ycieczkow ych  w  
szczególności w  gim nazjum  Bato­
rego ( 10C łó żek ), w  dzkole po­
wszechnej p rzy  ul. Czern iakow­
skiej (40 łóżek ), w  szkole po­
w szechnej przy ul. G ró jeck ie j (40 
łóżek ) pozatem  w  m iesiącach w a­
kacyjnych w  internacie dia kur­
sów nauczycielskich p rzy  ul. M ar­
szałkowskiej 4 (50 łóżek ). Ponad­
to istn ie je  schronisko noclegowe 
m iejsk ie w  szkole p rzy  ul. Leszno 
194 (50 łóżek ), pom ieszczenie dla 
w ycieczek  dają też w  swych in 
stytucjach niektóre o rgan izacje  
społeczne, a ich schroniska dyspo 
nują ogółem  około 200 m iejscam i. 
Schroniska te posiadają  zasadni­
czo ogrom ną wadę; są bardzo od­
leg łe  od centrum m iasta i pozba­
w ione n iejednokrotn ie dogodnej 
komun kacji tram w ajow ej. M ło­
dzież pom ieszczona w  nieb jes t 
często tak niezamożna, że nawet 
nie ma funduszów na tram w aje i 
ogrom ne tury z tych sch~onisk do 
centrum m iasta, gdzie położona 
jes t w iększość osobliwości W arsza 
wy, musi odbywać pieszo, p rzy­
czem marsze tam i snowrotem  do 
schronisKa na obiad i na kolacj‘ ę 
zab iera ją  połowę ania i powodują 

ucz stników.

ną Górę. Wycieczka ta była organi­
zowana przez OO. Jezuitów. Pątnicy 
po dwudniowymi pobycie w Często­
chowie wyjechali do Warszawy dnia 
15 o godz. 17-57 i mieli bvć około 
godz. 22 —  23 w Warszawie.

Należało tedy dowiedzieć się do­
kładnie, o której godzinie przyjeż- 
Iża pociąg na dworzec, ponieważ 
wiele osób, których matki, żony czy 
leź ojcowie wyjechali nr wycieczkę 
do Częstochowy, pragnęło powitać 
swoich .najbliższych na dworcu i 
przywieźć ich do domu. Porozumie­
wano sie telefonicznie z biurem in- 
fortnacyjnom, które dawało jednako- 
iwą odpowiedź, że pociąg, z pątnikami 
przybędzie do Warszawy na Dwo­
rzec Cdówny o godz.. 22 40.

Oczekujący tedy zjawili się już 
około godz. 10-ej na Dworcu Głów­
nym. Bileterzy zapytywani o pociąg 

"częstochowski odpowiadali, że nic o 
tem nie wiedzą. Ktoś z oczekujących 
udał ąiv do biura informacyjnego, 
gdzie zakomunikowano mu, że ów 
pociąg z pątnikami przybędzie o go­
dzinie 22,25, ale na Dworzec... Gdań­
ski. Można sobie wyobrazić zdziwie­
nie i oburzenie osób, które napróżno 
czekały na Dworcu Głównym. Na 
Dworzec Gdański uiesposób bvło 
zdążyć, ponieważ w chwili informo­
wania się zegar wskuzvivał godz.
22.25!

Zapytujemy tedy, w jakim celu i j

R  A D  J O

Ś roda , dn . 17 p aźd z ie rn ik i1
15,45 Fragment t-u-ralny. 16.00 „U 
stóp śnieżnych olbrzymów'* (Tr. ze 
T -o-i j ) .  16.45 „Zwier: ta Barbarki".
17.00 Pieśni w wyk. Radzisława Pe- 
tera (T r. z Pr znania), 17.25 „Udział 
kobiet w związkach zawodowych".
17.35 Muzyka lekka (pł.). 17.50 Po­
radnik apofto.wy. 18.00 „Skrzynką 
pocztowa rolnicza". 18.10 ..Życie kul- 
r” aln° i artystyczne stolic-" 18,16 
Utwory na skrzypce w Wyk. Lid ji 
Km i to wiej 18.45 „Pieniądz i łeredy, 
w walce z kryzysem '. 19.00 Recital 
śpiewaczy Ireny Gaaejskiej. 19.20 
Pogadanie: aktualna. 19.30 , Wesobi 
jazz" ( p ł.). 19.4" Proferair ne dzief. 
następny. 19.50 VTiajomości sporto­
we. 20.00 Muzyka iekka. 20.45 Dzien­
nik wieczorny. 20.55 „Jak pracujemy 
’ * Polsce". 21.00 Koncert Chopinow­
ski w wyk. Józefa Turczyńskiego. 
M.3U Pogadanka w języku franc. 
21.40 Fr. Brzeziński: Sonata P-dur 
na skrzypce : fortepian op 6 W ryk . 
p. Ireny Duhiskiej (skrzypce) i Igns 
rego Rosenoauma (fortepian). 22.00 
Koncert reklamowy. 22.15 Piosenki 
rewjowe (pł.). 22:3o Muzyka -anecz- 
na 7- dane. „Paradis". 23.00 Wiado­
mości meteor. 23T5 D c. muzyki ta­
necznej z dane „Paradis".

Czw a r te k . d r . 1S październ ik*

0.45 „Kiedy inn wstają zorze”, 
fi 4f. Muzyka (pl.). 6,52 Gimnastyka. 
7.07 D. c, muzyki (p ł ), 7.15 Dzien­
nik poranny 7.25 D. c. muzyki (pł.).
7.35 Chwilka pań „amu. 7.40 Za 1 ■ 
wiedź progi amu. 7.50 Koncert rekla­
mowy. 11.5 Sygnał czasu. 12.9(1 Hej­
nał. 12.03 Wiadomości meteor. 12.06 
Przegląd Prasy 12.10 „W  mygzy- 
mecldej nuszczy kurpie sobie siedzą’ 
12.30 Il-g i poranek szkolny z Kon- 
seiwatorjum Warsz. 13.00 Dziennik, 
południowy. 13.05 Z 1 ynku pracy . 
13.10 D. e. poranku z Konserwator- 
jura. 15.30 Wiadomości o eksporcie 
poi, 15.35 Przegląd giełdowy. 15.45 
Koncert muzyki lekkiej. 16.45 Lekcja 
języka fianc.. 17.00 „Teatr Wyobraź- 
ni“ . 17.50 „Skrz;.nka pocztowa",
18.00 ,JaL się zachowały poszcze­
gólni, rośliny uprawne podczas po­
wodzi j  jaka stąsi wypływa nauka". • 
18.15 MussorgsKi-Ravel: „Obrazki a 
w -,taw y“  ( p i ) .  18.45 Co czytać?
19.00 Recital organowy Teliksą No­
wowiejskiego. 19.20 Pogadanka aktv - 
alna. 19.30 Muzvka lekka. 19.45 
Program na dzień następny 19.50 
Wiadomości sportowe. 20.00 Koncert 
muzyk" lekkiej. 20.40 „Cyrulik Se 
Wilśkf". 23.45 Koncert reklamowy.
24.00 Wiadomość5 metoo- 24.06 Ga­
węda z angielskimi słuchaczami P.R,

RADIOW Y RECITAL CuLETTE fu 
FRAN*

W  dniu 19 października o g. 18.45 
radjosiacia warszawska nadaje reci­
tal ?krzypcowj znakomitej skrty- 
raozld znanej radiosłuchatzopi 
bądź z występów miicmfonowych czy 
te estraaow'vch w Puisce, W  próg/ - 
mie art -stki utwory Vivald:’tgo, L e * - : 
claira, Ćouperin’a, Haendla, Tauró i 
Ravek.

dla kogo istuieje biuro iufonnaeyjnc ogrom ne zmęczenie 

na-Dworcu Głównym, które uaz.ela I K O N T R O L A  IM P R E Z
Uiylnych inforrnacyj ?

MAJLST 1( : „Ludzie w  bieli” .
M ASK A : „Grzenznica V :  tony" i “Z ? ™

„Miljoner mimr-woli" I Taka l esl cena Przewodników za-
Nowoczes- granicą.

Cudzoziemcy skarżą się, że trud
im się jes t orjentować ,w do-

gdyż za-
NuW A TOMBOLA: „Dania Kier” , , nderają one nazw y budynków, czy

” Ho t o PraA-5KIE: „Miss Flora", m iya co w o lc i jedyn ie  w  języku
„Pat i P'atachon“  na pensji żeńskiej. P JIs-cln N a lea s lob f te „zeuzy u- 

PAŁACE: „Kochafa.n go”  dostępnie cudzoziem cowi. W ie lce

M ARS: ,.B:ała lii ja " 
ny Robinson".

A1IEJSKIF „Królowa Krystyna".
M IEJSK II (dla - m łodzieży): „Tu- j ■ 

nei“ . ‘ tychczasow.ych planach,

P A N : „Nędznicy" 11 serja 
P E T IT  t r i a n ÓN: „Piękny jest

świat" i „Szalona noc".
POPULARNY ( źumojskiego -FU 

„Jaką mnie pragniesz" i „Mumja".
PROM IEŃ: „Pantomas" i „Maska 

ra lo  Rampampuru".
PRAGA „Burza" i rewja.
RAJ. „Noc stri chu“ i „Ślin? pt li- 

mantem" oraz dod.
F IV IE R A : „Nammtni kochanko,

wie’ i dodatki.
PO RY: „Pożar nad W olgą“ .
STYLO W Y: irMa«K»rada“ .
SOKp Ł ; „Katarzyna Wielka".
STAROM IEJSKIE: „światła wiel­

kiego miasta" i dodatki.
ŚW lYTO W ID : „Wesoła Zuzanna".
T ON: „Csibi" i dodatki.
UCIECHA: „1 cóż dalej, szary czło 

nieku".
UNJA: „Kobiety w jego życiu" i 

rewja.
Y ARII 1 KINO (gmach Cyrku) 

Rewja „Jak za dobrych czasów-" i 
film „Przybłęda".

wskazanem byłoby wy drukowanie

Najweselsza w ie­
deńska komedja mu­
zyczna

„Karnawał 
i Miłość**

W roi. gł. bohater
. .C S IB I ”

h . t h i m i g
Oraz urocza

L I E N  O E Y E R S
Muz. j .  STRAUSS. 
Reż. K ŁAMACZ,

MEfltf DARMO
pialma, Gab____
Nowy-Swiat 57.

prawie za 50 zł. 
miesięcznie. Sto 

łowy. Sypialń*3'^ Gabinet, Salon iak 
marzenie.

Reiestraiia mężczyzn
ur. w  r. 1914

W czwartek. 18 b. tu., w kolejnym' 
dniu drugiej pow-szeehnej rejfłstrrtcji 
mężczyzn, ur. sy r. 1014, winni sta­
wie się w W ydziale  W ojskowym  Z a ­
rządu M iejskiego przy ul. F lo riań ­
skiej 10, w  godz. od 8.30 do 13-e,1 
poborowi, zitmiBszkali na ierenię V I  

komisarjatu ]\  P ., któtycJi nazwiska 
rozpoczy uają się ocł liter K  do O 

włącznie.

G«n. 7. Dyst. 2400 mtr.: 1) Yali-
bąl, ż. Gili, 2) La Sauzee (42.50), 3.) 
Adam (15), 4) Traglast (133), 5)
Esdras (34.50), 6) Eulgoi (2S), 7)
Parlićr' (34.5U). Tot. 22. fr. 8, 8,50 i 
7 ch

Gon. 9 Dyst. 1600 mtr.: 1) Lidju, 
ż. Lipowicz, 2) Madelem (9.50), 3) 
Usronja '*('18), i )  Bib5 Ilanum (63), 
5) Arva Varalia (60 ).' ToU 56, fr. 
1.2,50 i 7,50 zł.

ZAPISY GONITW  N A  DN la X.

GON. 1. Dyst. 1800 mtr.: Giralda, 
Levana, rferminja, Granica, Kon­
stancją, Japonja II, Jontek.

GON. 2. Dyst. 1800 mtr.: Pilica,
Niagara, Pielgrzym, Fra Diayolo. 
Br’ lotta, La Yalliere, Juana,
Etoile.

GON. 3. Di st 1100 mtr.: Leinuk,
j Prus, F'a\vontas, Folię dś danse, Ma- 
uelon II. Bursa IL  Kacper, Gejzer, 
Reytan, Goplana, Flaga, Irak, Gai- 
łacz, Mstropol, Achmed, Encrgja II.

GON. 4, Dyst. 2400 mtr.: Keblra, 
Satrapa, Sfinks, Giovinezza, Nerv, 
Tamka. . «■

GON. 5. Dyst. 1100 mtr.. Keen, 
Prorok, Igor l i ,  Leszka II, Aak, Pro­
ca, Baszibuzuk, Menuet, Garuffo, 
Luna.

GON. 6. Dyst. 1300 mtr.:. ircha, 
Galahad, Jawor, Kirys, , Macedonja, 
Grand Śeigneur, Amur II, Maska, 
Molocb

GON 7. Dyst 1600 mtr.: Torino,
Fenomen, Akwaforta, Fiuron._K.oryu-. 
na, Nike, Violetta. Lorraine, Fahella, 
Libacja, i. os II. Fronda, Hidalgo, 
Kinga B. W., Curia.

GON. 8. Dyst. 1800 mtr.: Temida,
Chet Ami, Nankłn, .Hellada, Kronjs, 
Medynn, Fatma II, Lubar,’ Ńataa R., 
Elegant, Majowa, Delfina.

NASZE T Y P Y :
JI Jontek, Herminja, Japonja II.
2) Niagara, La Yaiiere, Pielgrzym.

-3) Energja Ii, Irak, Fkdie de danse. 
I *4) Nerv, Gi6v;nczza, Satrapa.

u) Menuet, \ak, Garuffa.
I )  Jawor, Grand Sefgneur, Mace-
tjr.
7) Hidalgo, formo, Libacja.
8) Temida, Natan R., Cher Ami.

Wypadki i kradzieże
ZAM ACH Y SAMOBÓJCZE 

■•'rzy ul. Maiozałkow-ąkiej 87A , w 
zakładzie fryzjerskim i perfumerji 
Józefą Gierasińskiego, targnęła się 
,ną życie żona służącego tegoż za­
kładu, 27-letnia Rozaija Cygunowa 
IW łochy). Cyganowa w przeddzień 
targnięcia się na życie, posprzeczała 
»ię z mężem w mieszkaniu, nazajutrz 
zaś przyjechała do zakładu, celem 
Zrooienia mężowi awantury. W  przy­
stępie silnego zdenerwowania. Cyga­
nowa otruła się subHmatem. Despe- 
”atkę w stanie ciężkim przewiozło 
Pogotowie do szpitala Dz. jezur.

Ną cmentarzu, katolickim w Pow­
sinie, otruła się kwasem siarkowym, 
21-letnia Jamna Przybyszów na, bez 
pracy i bezdomne. Desperatkę, rów- 

y ejle |nież w  stanie ciężkim, umieszczano 
w szpitalu Dz. Jezus.

50-łetnia ' Józefa. Landmanowa, 
przy mężu, (Pawia 73), otruła się 
kwasem octowym. Pogotowie prze­
wiozło L. do szpitala Wolskiego.

33 letni Wacław Krzysztow, zdun, 
(Czerniakowska 38i), będąc pija­
nym, napił się esencji octowej w bra­
mie doma Solec 19. Desperata prze­
wieziono do szpitala Dz. Jezus.

33-letnt i Ryfka Pomeiaitiec, przy 
mężu, (Chłodna 12), otruła eię nie­
znanym płynem. Na żądanie rodzi­
ny, desperatka pozostała na leczeniu 
w domu.

ZATRUCIE  GRZYBAM I 
Trzy ul. Krochmalnej 81, po spo­

życiu na kolację grzybów z ziemnia­
kami, zachorowali, z oojawaniL za­
trucia: 24 letni Leon Bruszewski, 
krawiec i ‘28-letnia Mieczysława Sku- 
pmska, przy mężu, (oboje zam. tam 
że). Zatrutych przewieziono na sta­
cję Pogotowia, gdzie lekarz, po do­
konaniu • odpowiednich zabiegów, u- 
sunął grożące niebezpieczeństwo.

W Y PA D K I SAMOCHODOWE 
Na logu ul. Rymarskiej i Leszna, 

dostał się poa samochóa 7u-ietni A- 
bram Grynszpan, bez zajęcia, mie­
szkaniec Iłży (ziemia Radomska). 
Starzec został zraniony w głowę.

Na rogu ul- Nowolipki i Przejazd, 
samochód potrącił S-łetnią Surę Kem . 
pównę, uczenice, (Mylna 9), 
doznała potłuczenia twarzy*

P R O P A G A N D O W Y C H

Zw iązek Propagandy Tu rystycz 
nej w  W arszaw ie, który jes t po­
wołany do czuwania nad turystą 
przebyw ającym  do W arszaw y, po 
Winien baczyć, by propaganda 
sto iicy stała na wysokim  pozio­
mie.

Do zakresu działania Związku 
należeć powinno czuwanie nad 
w szelk iego rodzaju  imprezami, 
które śc iąga ją  licznych turystów  
do W arszaw y. Mam y tu ia j na m y­
śli przedewszystkiem  smutne; pa­
m ięci „Św ięto  W arszaw y", na któ­
re przybyło z prow incji kilka ty ­
sięcy osób W iem y wszyscy, jak  
się ta impreza zakończyła; zna­
my liczne protesty i narzekania 
na „ob iecank i”  organ izatorów  
„św ię ta  W arszaw y", które stały 
się przysłow iowym i gruszkami 
na w ierzb ie  Zw iązek Propagandy 
Turystycznej nietylko, że hie po­
w inien dawać swego p lacet na te­
go rodzaju imprezy, ale w razie 
stw ierdzen ia, że osoby chcące 
organ izow ać tego rodzaju im­
prezy, są osobami mało od- 
powtodzialnem i i mepo -ola- 
nemi, w ręcz przeciw staw ić się 
się tegc rodzaju  zam ierzeniom .

Leży  to w  interesie zdrowej 
pronagandy turystycznej stolicy.

H I  LEKARSKI
Z. Fajncyii LESZNO 3E

9 r. —  9 w.
Wensrycznt, płciowe, skory

2 m s N >ii
ś. p. Juljan Kaliski, adwokat, 1. 

72, w Warszawie; ś. p. Romuald Sa- 
ła iński, radca Min. Skarbu,.!. 44. w 
Warszawie; ś. p. Zofja z Kallerów 

która Ki-ecerowa w Żyrardowie; ś. p. Sta- 
Inisław Podhorski. obyw. ziem., 1. 62,

L f l f n w  
n  BHOUIC

mańK? p o l o
l JUSZE 'A j 
"CJUniEJJTF 
u* PALEnru

w^ jtrzegaćm 
SśzujaBtoIciO* 
myca rtó łtK  
ooumicTu,'

polo
Życie ktubowe

w Zw.ązku pa A domu
Wyd dał khd.towy Związku Pań 

Domu zawiadamia pp. Członkinie i 
wprowadzonych gości, że od dnia 4 
października r. b. wznowione są 
wieczory kłębowe: w  czwartki —  
bridgc‘e, w soboty tańce, we wtor­
ki i piątki od godz. 18 —  ?9-e,i gim­
nastyka.

Bliższych szczegółów udziela Sfc-' 
kretarjat Związku Pań Domu, uL- 
2\owy Świat. 9, tel. 9-55-66.

O s s ł a w a
na b c o km zrfte ró w

14 b. ni. dokonano obławy na bt» 
okmaclierów, przvczem w bramie do­
mu przy ul. Skolimowskiej 5 zatrzy­
mano na gorącym uczynku Drzyjmi- 
wan,a stawek na konie rtvóch book- 
macherow: Stefana Dąbrowskiego
(Puławska 23) i Teodora Szulmana 
(Wileńska 43). Od zatrzymanych ode 
brano gotówkę i kwity.

W  cukierni „Pomorskiej”  Bolesła­
wa Bileckiego przy ul Zielnej 7. W 
ostatnim pokoju zastano bookmachera 
Zelmana Tenenbauma (Sienna 4), w 
cllwiłi, gdy przyjmował stawki od 
graczy przy jednym ze stoiuców. Od 
Tenenbauma odebrano kwity book- 
macherskie, program wyścigów, go­
tówkę etc.

W  kawiarni Heleny Skarżyńskiej 
(Wspólna 31), zatrzymano bookrr.a- 
chera Stanisława Ceglarskiego, od 
którego odebrano bloczek bookma- 
chtrski.

W  mieszkaniu prywatnem Eugen­
iusza Legańslćego (Nowogrodzka 27) 
ujawniono kantor bookmachersk’, 
gdzie zasekwestrowano gotówkę i 
l:w.itv bookmacherskie. 

j Na tejże ulicy w domu Nr. 28 uja­
wniono uprawianie Dookmachcrstwa 

J w lokaju Stanisława Zanda.
W szystkich odprow adzono do  l>  

I rzędu śledczego.
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Jak żegnali życie
w i e l c y  l u d z i e

Ostatnie słow a na łożu śmierci
?x-‘.
J 1-

Obecnie na ustach wszystkich 
są ostatnie słowa, w ypow iedzia ­
ne przez króla A leksandra na ło­
żu śm ierc i: „S trzeżc ie  Jugosła­
w ii ' . P rzybyw a jeszcze jedno h i­
storyczne pow iedzen ie do szere­
gu słynnych zdań, w ypow iedzia ­
nych w  ostatn iej godzin ie życia  
przez w ielk ich  ludzi.

N a jba rd z ie j może znane i ko­
mentowane są słowa Goethego: 
„m ehr L ich t“  (w ięce j św ia tła ). 
B iogra fow ie  tw órcy  „F au s ta " do­
patru ją  się w  tem odezwaniu sym­
bolicznego znaczenia i wyrazu  
ustosunkowania sią um iera jące­
go filo z o fa  do reszty  św iata, a 
p rzec ież.m ożliw e, że była to po­
prostu prośba konającego poety

wszystk im  b łogosław i"..
H onorjusz Balzac był tak zro­

śn ięty duchowo z bohateram i 
swoich książek, że um ierając, za­
w o ła ł: „T y lk o  B ianchion m ógłby 
mnie jeszcze uratować".... (B ia n ­
chion —  to gen ja ln y  lekarz, jed ­
na ze św ietnych postaci, stw orzo­
nych przez B a lzaca ).

W ie lu  gen ia lnych  ludzi w  chw i- 
li rozstaw ania się ze św iatem  ży­
wych, jeszcze odczuwało zapał i 
um iłowanie do pracy, k tóre j słu­
ży li przez całe życie. S ławny ma­
larz angielsk i, Gainsborough, m y­
ślał o m alarstw ie i o tym. k tóry  
w p lastyce był dla i l ie jo  szczy­
tem doskonałości —  o Van Dycku 
Oddając ostatnie tchnienie. Gains

o podniesien ie ro le t w  oknach po-] borough w yszep ta ł: „Zna jdziem y
koju w  chw ili, gdy  zb liża jąca  się 
śmi :rć rzucała ju ż  zasłonę na je ­
go oczy.

W śród  przekazanych tradyc ją  
ostatnich słów  przed śm iercią, 
w ie le  jes t takich, które w  sposób 
symbuliczny, lub też  banahio-rea- 
lis tyczn y  określa ją  lep ie j charak 
te r  tych, k tórzy  je  w ypow iedzie li, 
n iż całe tom y obszernych mono- 
g ra fij...

Cesarz rzym ski, W espazjan , w  
chw ili, gdy zb liża ł się zgon, chciał 
w stać z  łoża i kazał służbie w ziąć  
go  pod ram iona, m ów iąc: „C e ­
sarz musi umrzeć s to ją c " —  po- 
czeir aodał z sarkazm em : „ Is to t­
n ie czu ję, jak  sta ję  się bogiem "...

Rzym ski Katon  w  ch w ili zgonu 
w ypow iedzia ł wspan iałe słow a: 
„D op iero  teraz jestem  panem sa­
m ego s ie b ie '" .

Gdy ksiądz spow iada jący na ło ­
żu śm ierci kardynała R ichelieu  
zapytał go, czy przebacza swym 
n ieprzyjaciołom , kardynał odpo­
w ied z ia ł: „N ie  m iałem  żaanycb
n ieprzyjació ł, poza n iep rzy jac ió ł­
m i państw a".

Następca jego , kardynał Maza- 
r in i, konając, spo jrza ł smutnj m 
Wzrokiem  na o tacza jące go kosz- 
tow npścj i zaw o ła ł; „W szystko  to 
muszę zostaw ić"...

F ilo zo f angielsk i, Tom asz Hob- 
be? ży ją c y  na przełom ie X V I  i 
X V II w ., w  chw ili śm ierci ośw iad­
czy ł sceptyczn ie : „D okonu je
przykrego skoku w  ciem ność"...

W alł er Scott, człow iek  w ie lk ie j 
dobroci, konając odezwał się do 
sw ego zięcia , Lockharta, w  chw i­
li,  gd y  ten chciał przj^wołać cór­
kę p isarza  do łoża chorego : „N ie  
przeszkadzaj j e j !  B iedne m oje 
dzieci, w iem , żeście czuwali 
p rzez  całą noc... N iech  Bóg wam

Się w szyscy w niebie. Van Dyck 
je s t tam także"...

Oorot, m alarz francuski, p iew ­

ca w iosny, snuł p lany nowych 
prac w  ch w ili zb liża jącego  się 
zgonu. „G dy  naaejdzie  w iosna, 
nam alu ję now y p iękny k ra j­
obraz" —  oto b y ły  ostatn ie jego  
słow a.

Znakom ity Szwajcar, p ro fesor 
anatom ji, A lb rech t H a ller, k tóry  
do ostatn iej chw ili przeprowa­
dzał na samym soDie . obserw acje 
naukowe, westchnął konając: 
„P u ls  p rzesta je  b ić“ ...

Znam ienne były słowa w ie lk ie ­
go tw órcy  ba jek  Andersena, k tó­
ry  przez dłuższy czas przed śruier 
cią  c ierp ia ł na m anję prześladow ­
czą, że będzie pochowany w  sta­
nie letargu . K aza ł w ięc  sobie przy 
łożu', na którem leża ł w  chorobie, 
postaw ić tablicę, na k tóre j ściga­
ny koszmarami ostatnich sił w y ­
pisał drżącą ręką : „Jeszce nie 
um arłem !"... —  i skonał.

Muzeum fatszywyrt paszpmt iw
Nowoczesne m etody fa łszow an ia  dokum entów

Oryginalny proces
Czy w teatrze wolno spać?

N a  to pytan ie ma odpow iedzieć 
sądw Budapeszcie, do którego 
w płynęła  n iezw ykła skarga, w y ­
toczona przeciwko tea trow i sto­
łecznemu przez m ieszkańca sto li­
cy, nazwisKiem Istw an  Csotyi. 
K ilka dni temu pan ten udał się 
był do teatru  na przedstaw ien ie 
wieczorne, W  drugim  akcie, bądź 
spowodu, że sztuka odegrana w y ­
dała mu się nudną, baaź też  spo­
wodu znużenia, zasnął głębokim 
snem na swym fote lu . Aktor, gra 
ja cy  g łów ną rolę, gdy  tylko spo­
strzeg ł śpiącego w idza, przesta ł 
grać i zażądał, by śpiocha w ypro­

szono z teatru , gdyż jego zacho­
w anie się ubliża sztuce i je j  adep 
tom. B ile te rzy  w yn ieśli Csotyiegc 
z sali przem ocą. Gość jednak  za­
czął głośno protestować, tw ier­
dząc, że zap łacił za b ile t i nie 
przeszkadza! w ca le  p rzedstaw ie­
niu. Po żyw e j wym ianie słów, jy -  
rekcja  teatru  zw róc iła  wyproszo­
nemu w idzow i cenę biletu, zabra 
nająć mu jednak kategoryczn ie 
powrotu dc sali. W  następstw ie 
n iezw ykłego za jśc ia  Csotyi w yto­
czył skargę sądową, tw ierdząc, że 
poatanow ien ie dyrekcji teatru  
przyczyn iło  się do jego  ośm iesze­
nia i zn iesław ien ia.

Dożywianie dzieci
szkó ł powszechnych

Rada Szkolna m. stoł. Warszawy 
uruchomiła już częściowo dożywia­
nie dzieci w  szkołach powszechnych, 
a mianowicie w  pewnej liczbie szkół 
podjęto już dożywianie mleczne, po­
legające na wydawaniu dzieciom 
szklanki gorącego mleka (ćwierć li­
tra ) i  100 gramów pieczywa. Co­
dziennie liczba szkół, wydających 
tego rodzaj'u • posiłek, wzrasta. W  
najbliższych- dniach uruchomione bę­
dą punkty rejonowe, (które dostar­
czać będą zup dla dziatwy większej 
liczby pobliskich szkół.

Dzieci niektórych szkół są poza- 
tciti dożywiane przez różne instytu­
cje społeczne, względnie zrzeszenia. 
Tak np. Zrzeszenie Pracowników 
Banku Polskiego rozpoczęło inten­
sywne dożywianie dzieci dwóch szkół 
przy n l.: Okopowej 55, eo powinno 
stanowić podnietę dia ptfdobnych or­
ganizacyj społecznych. Również 
dzięki pomocy "Wyższej Szkoły W o­
jennej, roznoezęto dożvwianie dzień 
szkoły powszechnej przy ul. Emilii 
P later Si

Przy zamachowcu- m arsylskim  
znaleziono sfa łszow any paszport 
czechosłowacki. C iekawe jest, w  
jaK; sposób p o lic ja  odrazu s tw ier­
dziła, źe paszport je s t s fa łszow a­
ny, chociaż przedtem  u łatw ił on 
posiadaczow i kilkakrotne prze­
kroczen ie gran icy  państw ow ej i 
chociaż k ilka  konsulatów nie po­
znało się na. podrobieniu i p rzy­
łożyło na paszporcie sv7o je  w izy. 
Oczyw iście rów n ież ciekawe jest, 
w  jak i sposób, zam achowcy zdo­
ła li paszport podrobić.

P o lic ja  ma ia swych usługach 
pracu jące w. W iedn iu  m iędzyna­
rodowe biuro krym inalistyczne,
które posiada specja lny oddział
do zw alczan ia  fa łszers tw  paszpor 
towych. Do biura tegc należy 35 
państw. O bserw acje przestępców  
w ykazały, że fa łszow an ie pasz
portó.w odbywa się w  sposob na­
s tępu jący: Oto do jednego z kon­
sulatów  zgładza sie interesant, któ 
ry  oświadcza, że zgubił swój
paszport. . A żeby  mu um ożliw ić 
pow rót do o jczyzny, konsulat na 
podstaw ie zeznań w łaśc ic ie la  za­
gubionego paszportu, w yda je  mu 
paszport nowy, prow izoryczny, 
przew ażn ie w ażny tylko na pół 
rogu N atu ra ln ie  zeznań złożo­
nych w  konsulacie nie można by­
ło gdrazu w całej pełn i spraw­
dzić, O trzym any w  ten  sposób 
paszport w ystaw iony je s t przez 
inscyturję rządową z zachowa­
niem w szelk ich  fo rm  prawnych, 
opiera się jednak na fa łszyw ych  
danych. T ą  meł odą przestępcy 
n ieraz udaje się w yłudzić z kon­
sulatu paszport na fik cy jn e  na 
rwisko.

Pazatem is tn ie je  m ożliwość 
zdobycia jakąkolw iek  drogą .do­
b rego . paszportu, a następnie 
zm ien ien ie tekstu. N ajrzadszem  
zjaw iskiem  jes t całkow ite s fa ł­
szowanie paszportu, to znaczy, że 
ju ż  sama książeczka paszportowa 
je s t  wydrukowana i wypełniona 
przez fa łszerzy . Paszporty  cze- 
z k ie .o  k tóre chodzi w wypadku 
ibrp.dni m atsylsk iej, ' iiie  nadają 
Się do - Całkowitego . sfa łszow ania  
ze w zględu  na bardzo sKompiiko- 
w any druk. N a jła tw ie j podrabiać 
w cen sposób paszporty państw 
egzotycznych,

Fałszow an ie naszportu odbywa 
się przew ażn ie tak, ż e 'w  dobrym 
paszporcie pierwutne nazw isko 
zosta je chem icznie usunięte Po 
przeprowadzeniu te j operacji, 
którą k rym in o lod zy , nazyw ają  
„pran iem  paszportu", w p isu je się 
nowy tekst. . ....

Ołówek, atram entow y usuwa się 
zw yk le zapomocą jak iegoś środka 
utlen iającego. A b y  utrudnić roz­
poznanie sfałszowania, często
trzeba papier k leić. N a jw ięce j 
kłopotów  m ają  fa łszerze  z usunię- 
n ięciem  stem pli; zazw ycza j w  
tyir punKcie podrobien ie zostaje
zaniechane, aczkolw iek istn ie ją
naszporty tak m istrzowsko s fa ł­
szowane, że go>em okiern nie moż­
na w ykryć fa łszerstw a.

D aw n iej, gdy nie znano jeszcze 
fo to g ra fj i  zapomocą prom ieni ul­
tra fio le tow ych , robiono zd jęcia
przez f i lt r y . D zięk i wprow adze­

niu fo to g ra fj i  u ltra fio le tow ej 
wykazanie fa łszerstw a  paszportu 
m ożliw e jes t niemal w  100 procen 
tacb wypadków.

P rzed  w o jną  najw iększe fa lszer 
szerstwa paszportowe przeprow a­
dzono w  Rosji. Istn ia ły  tam w y ­
specja lizowane fabryk i fa łszy ­
wych paszportów, pracujące na 
zam ówienie organ izacyj rew olu ­
cyjnych i terorystycznych. Che­
miczne pranie paszportu koszto­
wało tylko 75 kopiejek. Tak i w ła ­
śnie 75-kopiejkowy paszport po­
siadał rów n ież Len in  i dzięki nie­
mu m ógł z Rosji uciec zagranicę.

Konkursu „gigg^kdw i i

nie t iąfz.e
Starostwo Grodzkie śródmiejsko- 

Warszawskio dokonało lustracji re­
stauracji ,,Aquarium“ przy ul. K ró ­
lewskiej 23 w  celu. stwierdzenia 
prawdziwości pogłosek o organizacji 
w niej konkursu fortancerzy i  for- 
tancerek. Stwierdzono, żc restauracja 
„Aquarmm“  wogóle nie posiada po­
zwolenia na dancing oraz zatrudnia 
zagranicznych fortancerzy bez ze­
zwolenia wiadz administracyjnych,

W  związku z tąjn zarządzono unie­
ruchomienie dancingu, a właściciela

przedsiębiorstwa pociągnięto do od­
powiedzialności karnej za niestoso­
wanie się clo obowiązujących prze­
pisów prawnych o widowiskach.

W  tych warunkach zapowiadany 
konkurs fortancerzy i fortancerek 
nic będzie mógł się odoyć.

Narazić Starostwo Grodzkie Śród 
miejsko-Warszawskie ukarało kie­
rownika tej kawiarni. Jana Mroczka, 
grzywną za urządzenie dancingu bez 
pozwolenia.

Pomóżmy Braciom Albertynom
WybuHowaC kaplicę

Zakład wychowawczy Braci A lber­
tynów, przeznaczony dla bezdomnych 
sierot, będący od roku 1920 przy 
ul. Jagiellońskiej 21 w lokalu ciem­
nym i nieodpowiadającym obecnym 
przepisom władz, został w listopa­
dzie 1933 przeniesiony na al. Gro­
chowską 121 do nowego budynku, 
zaspokajającego wszystkie wymogi i 
przepisy. Pozostał jeszcze wielki 
brak —  brak kaplicy w zakładzie, 
z tego też powodu wychowankowie 
w niedziele i święta muszą chodzić 
dc kościoła, oddalonego od zakładu 
przeszło 3 km., co sprawia wiele 
trudności, zwłaszcza w czasie słoty 
i zimna,

Bracia Albertyni, chcąc i tomu 
zaradzićń przedsięwzięli urządzenie 
kaplic)’ w samym' zakładzie, a po­
nieważ nic mają na ten ccf żadnych 
funduszów, przeto niniejszem zwra­
cają sit - z. gorącą prośbą do wszyst­
kich serc szlachetnych, którym leży 
na .sercu duchowe-tiiobro sierocej 
młodzieży, aby choć skromnym gro 
szemi poparli ich w tem zbożnem 
dziele'.

O fiary można przekazywać przez

PK O  Nr. 1991 lub bezpośrednio dt> 
zakładu przy ul. Grochowskiej 121, 
tel. 10-26-21.

a J. Jukowski 15)

M A Ł Y  G A R N I Z O N
P O W I E Ś Ć

W  dzień  wym arszu, po obiedzie, ustawione na placu 
koszarowym oddziały, czekały na raport dowódcy D alec­
ki chodził wkuło kompanji nerw ow ym  krokiem. U siłow ał 
za jąć się czymkolwiek, byle nie m yśleć o niczem, a raczej 
nie m yśleć o „tem ".

—  Czy są rak iety?  Czy płachty wytyczne zabrane?—  
zadawał ruepotrzebne pytania, bo wszystko bylo p rzygo­
towane w  jaknajlepszym  porządku.

W reszc ie  trąbka sygnalisty oznajm iła przybycie do­
wódcy pułku. Szybko odbył się raport, a po nim odpra­
wa o ficerów , poczem wydany został rozkaz: m a s z e r o ­
w a ć !

—  Pan ie  kapitanie Dalecki —  zatrzym ał go pułkow­
nik —  czy pan nie chory? D laczego pan tak źle w ygląda.

Dalecki zaczerw ien ił się po uszy.

—  N ie , panie pułkowniku —  nic w iedzia ł co ma mó­
wić.

—  No, dobrze —  pow ątp iew ająco jakoś spojrza ł puł­
kownik. —  N iech  pan po ćw iczen iach  p rzy jdzie  do mnie.

—  Co to może być? Co on ma mi pow iedzieć? —  m y­
ś la ł z niepokojem  Dalecki. —  Może przypuszcza, że cho­
ry jestem . Jakoś paskudnie przypatryw ał mi się. A  może 
jeszcze co innego? A le  co? —  gubił się w  domysłach

P rzy  bram ie w y jśc iow e j pułku zgrom adzili się o fic e ­
row ie, k tórzy  nie w yruszy li na ćw iczenia. Kpt. Tatarek  
każdemu praw ie z o ficerów  rzucał na pożegnanie jak iś 
dowcip, w yw ołu jąc tem wesoły nastrój i sa lw y śmiechu.

Gdy przechodził na czele sw ej kom panji kpt. M iehle, 
„sztram ak", obw ieszony wszystk iem i akcesoriam i ekwi- 
punKu polow ego, a w ię c : torbą, mapnikiem, lornetką, m a ­
ską gazową, rew olw erem , termosem, kpt. Ta tarek  w y ­
prostow ał się, zrob ił groźną, m arsową m inę i podniósł­
szy modą h itlerow ską rękę do góry, zaw oła ł. ;

—  H e il M ieh le ! „Z  nią, lub na n ie j ! " .  ’ '... i -
. Bezpośrednio zaś potem, udając oburzenie spowodu 

głośnego śmiechu sto jącego tuz obok Flączka,, rraicł •
—  Czego pan się śm ieje, jak  ż jT a fa ?  Pariby pewnie 

inaczej rozum iał ten okrzyk greckich m atron ' •

Śm iejącego się F lączka w idzia ł kpt. DalecKi i niena­
w iść po raz p ierw szy w b iła  swe szpony w  jego  serce. 
Gdyby mógł, przyskoczyłby do m ego i zadusił z rozkoszą. 
Odruchowo palce jego  w yp ręży ły  się do chw’ytu, ale w  
te j chw ili zaw stydził się sam s ieb ie :

—  Fu j, mam instynkty, jak  prosty ch łop !

Kom panje szły  śp iewając, każda inną piosenkę, z cze­
go pow staw ał w’prost n iem ożliw y do słuchania zg ie łk  i 
kakofon iczny rwetes. *

—  D ość! —  przestać śp iew ać! —  nakazał swej kom­
pan ii Dalecki, by choć z te j strony m ieć spokćj.

Po kilkugodzinnym  marszu przybyli na podstawę w y j­
ściową do ćw iczeń. Zakurzone, zmęczone oddzia ły  rozło­
żyły się na biwak w  lasach obok m iejscow ości Kułaby. 
Ciepła, gw iaździsta  noc o tu liła  śpiących żołn ierzy.

Dalecki nie spał. O party plecam i o pień sosny, sie­
dział paląc papierosa. Spokój, jak i panował w  przyro­
dzie, w yw iera ł i na n iego swój dobroczynny w’pływ. M y 
ślami przen iósł się w  czas odległy, k iedy to jako młody 
porucznik dowodził kompanją na w’o jn ie i jak  razu pew ­
nego przed bitwrą siedział taksamo w  lesie, a znużona 
kompanja spała. Pam ięć przesuwała mu . jak  na ekranie 
oDrazy jeden  po drugim . M ia l w rażen ie, że oto 
po raz drugi przeżywa to wszystko. ' Koledzy,

żołn ierze, bitwy, m arsze, odwroty, życie z dnia na dzień,
7 godziny na godzinę, pełne n iewygód, głodu i chłodu, a 
jednak radosne w  pełnej-św iadom ości spełnianego obo­
wiązku. A  co najw ażn iejsze, wolne od trosk codzienne­
go życia. *

—  Tak iego „ż y c ia "  dzis ie jszego —  parsknął z iron ją.
O drvw ąjąc się od wspomnień, myśl jego  spowrotem

zaczęła się babrać w  smutnej rzeczyw istości. U lec ia ł ca­
ły  nastrój. Pozyc ja , w  k tóre j siedział, stała sie n iew y­
godna, Poczu ł znużenie, w sta ł w ięc, by pójść do namiotu 
i.po łożyć się.

P rzyk ry ty  kocem w fu rażerce  w ciśn ięte j na uszy, spał 
tam jego  o fic e r  kom panijny, ppor. Kama. Dalecki lubił 
bardzo tego m łodego o ficera . Zdolny, dyscyplinowany, 
mimo swego żyw’ego temrieramentu, był poważny i zapo­
w iadał się, jak  w iększość jego  kolegów , przydzielonych 
do pułku, na dobrego o ficera .

Do D aleckiego odnosił się z całą serdeczność ą. K ap i­
tan m iał sposobność zauważyć n iejednokrotn ie te prze­
jaw y  przyw iązan ia  i odpłacał mu się' szczerą sympatją.

—  Co też z c ieb ie zrobi życie  tutaj, w  tym., małym 
garn izon ie za parę la t?  —  m yślał D alecki o Kam ie. —  Z 
ciebie i z tw oich  kolegów?...

Znał dobrze warunki ich życia. P ierw sze  kroki w  puł­
ku ju ż znaczyły się długami. Jakie takie urządzenie po­
koju podrywało icn budżet na długie m iesięee. N iek tó­
rzy  ży li tak oszczędnie, że np. kolacje rob ili sobie sami 
w domu. Gorszą sprawą jednak było odcięcie tych mło­
dych ludzi od św iata. Od rana do nocy przebywał: oni 
w  służbie, obcując z żołn ierzam i, a resztę czasu spędzali 
w kasynie i w  domu M agiczny tró jką t m ałego garnizo- ■ 
nu: koszary, kasyno i m arnie umeblowany pokó j! Brak 
pieniędzy, a w  dodatku fa ta ln a  komunikacja, Doprostu 
nie dawała możności, by od czasu do czasu w yrw ać się 
do miasta, m iędzy ludzi, do teatru, czy na jak i koncert...

(D . c. n ) .

Lustracja krewiarń
na Pradze

Starostwo Grodzkie Prasko W a r*  
. sławskie przeprowadza obecnie lu­
strację krowiarń, położonych na te­
renie starostwa. Lustracja ma na ce­
lu uporządkowanie krowiarń pud, 
względom sanitarnym, O ile krowiar- 
liie nic będą odpowiadały obowiązu­
jącym przepisom, ulegną one likwi­
dacji.

Obecność krowiarń w domach gę* 
sto zamieszkałych jest b. uciążliwa 
dla sąsiadów, pozatem krowiarnię nie 
dają' gwarancji, żc mleko z nich wy­
chodzące, jest dobrego gatunku.

Kierowca zabity
"rzez samochód

O godz. 6-cj, na Solcu (pod wia* 
duktem mostu ks. Poniatowskiego) 
do jadącego ^samochodu ciężarowego 
Nr. 26342, naładowanego. piaskiem, 
prowadzonego bez pozwolenia przez 
robotnika,- Ludwika Kocaka (Prze­
mysłowa S), usiłował wskoczyć kic- 
iowc-a tegoż samochodu, 19-letni 
Wacław Rojoji (Czerniakowska 215). 
Skok był nic fortunny. Rojek potknął 
się, upadł i Postał się pod koło.

Wjskutck zgniecenia brzucha i 
klatki piersiowej Rojfrk" zmarł przed 
przybyciem b-karza Pogotowia. Zwło­
ki prze wieziono do prosektorium. Po­
licja 10-go komis, zatrzymała spraw­
cę przypadkowego śmiertelnego 
przejechania —  do czasu przesłucha­
nia

ceny masła
Komisją .Notowań Cen Nabiału m. 

stoi. W aitzawy postanowiła notować 
od wtorku, 16 b. m„ następujące 
orientacyjne ccuj’ masła: wyborowe­
go w opakowaniu —  3 zł. (dotych­
czas 2 zł. 80 gr.), w blokach —  2 
zl. 90 gr. (2 zł. 70 gr.), deserowego 
I I  gat. —  2 zł. 60 gr. (2 zł. 40 g r ), 
solonego — 2 zł. 70 gr. (2 zł. 50 gr.)
1 osełkowego — .2 zł. 20 gr. (dotąd
2 zł.), wszystko za kg., nadto śmie­
tany 25 proe. tłuszczu homogenizo­
wanej —  1 zł- 70 gr. (1 zł. 50 gr.) 
i 'zwykłej —  1 zł. 60 gr. (1 zł. 40 
gr.) za kg.
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